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Wiosna! Wiosna!
Kto chce sobie kupić kawałek ziemi i zapewnić sobie i 

familii utrzymanie aż do śmierci, ażeby nie zależeć od bosa 
ani formana, i nie oczekiwać roboty albo szukać takowej, ten 
niech się obejrzy za kupnem ziemi teraz na wiosnę, bo ta 
pora roku jest najstosowniejszą do obejrzenia gruntu i oko­
licy. A najlepszy grunt i okolicę do osiedlania się znajdzie- 
cie w tak nazwanej

Hofa Park Osadzie

PUŁASKIM MANGELICE
w WISCONSINIE.

Są to najbliższe kolonie polskie od Chicago i Milwaukee, 
największych miast handlowych na zachodzie. Kto z Mil 
waukee wyjodzie jednej nocy, użyje cały dzień na oględy, to 
w drugą noc może już być w Milwaukee napowrót. Są tam 
grunta dobre, klimat zdrowy, farmy już w całej okolicy zago­
spodarowane, a w Hofa Park i Pułaskim okupiło się już 
przeszło 300 familii polskich, którzy łączą się w parafie, i 
wznoszą sobie koścoły i szkoły polskie. Kto chce tam na­
być ziemi, i ugruntować dla siebie i swojej famil.i własną 
dziedzinę, niechaj się zgłasza czy piśmiennie czy osobiście po 
bliższe informacye co najrychlej do

J. J- HOF, General Land Office,

No. 117 & 119 West Water Str.,
Milwaukee, Wis.

Z drukarni „Gazety Polskie/1 
wyonodzi także regularnie w każdy 
czwartek

TYGODNIK
P owieścio wo.N auko wy 
który kosztuje dla naprzód płatnych 
abonentów „Gazety Polskiej” « 
Stanach Zjednoczonych i Canadzie 
tylko jednego dolara. Dla innych 
dwa dolary.

Do Europy, Azyi i Ameryki po­
łudniowej 50 centów więcej.

Pieniądze na Tygodnik muszą 
być naprzód przysyłane.

Rocznik Tygodnika rozpoczyna się 
z dniem 1 Lipca.

lapisujący sobie Tygodnik, od­
bierają poprzednie numery od rozpo­
czętego rocznika, aby mieli powieSci 
rozpoczęte w całości.

Żądającym, poseła się jeden Z 
poprzednich numerów Tygodnika na 
okaz bezpłatnie.

Schoenhofen’a Hala,
naroinikMilwaukeei Ashland ave.

Hale tę jak najeleganckę I opatrzoną w wszy­
stkie najnowsze ulepszenia poleca sic 

towarzystwom i spółkom, 
j ako let szanownej publiczności w ogóle do odby­

wania
teatrów, koncertów, zabaw i 

posiedzeń.
Z halą tą są połączone pokoje dla 
klubów i kręgielnie, które mogą 
jeszcze być zajęte na kilka dni w 
tygodniu.

JAC. G ASTEL, 
(U.5,’88.) właściciel.

i. LOWBHTEAL li ROGALSKI
Założyli dla Polaków

Obuwia

pofl Nr. 491 MILWAUKEE AV. 
Mają na składzie wszeikieobuwia, 
wykonują obstalunkową robo ­
tę najspecyalniej; wszelkie o- 
buwia obstalunkowe wykonują 
się na czas i porządnie.

A. LOWENTHAL .& ROGALSKI
527 Milwaukee Ave.

W. Dyniewicz, 

taym Jiillituy, 
wyrabia

PRAWNE HYPOTEKI.
Dokumenta, Kontrakty, 

Pełnomocnictwa, Testamenta, 
wszelkie Interesa w zakres 
notaryackl wchodzące.

S3» Noble Str,, 
CaiOAOO. ILL.

HOTEL
P OL SKO-LITE WSX 1

JANA RESZCZYŃSKIEGO,
Mam obszerną Halę na mityngi, 

wesoła i różne zabawy.
258 Sangamon str. 

blizko Milwaukee Avenue 
CHICAGO, - - - - Illinois.

Chicago, Illinois, Czwartek 22g0 Kwietnia, 1886 roku.
ENTERED AT THE POST-OFFICE Al CHICAGO, ILLINOIS, AS SECOND-CLASS MATTER. Toll U.

JOHN GROSSE,

róg Milwaukee Avenue i Division ulicy.
Najlepszy i najrzetelniejszy skład ubiorów i kapeluszy.

Prosimy Was, abyście odwiedzili skład nasz, utrzymy­
wany w sposób jak najrzetelniejszy, gdybyście potrzebowali 
ubiorów dla mężczyzn, chłopców i dzieci, kapeluszy dla męż 
czyzn, chłopców i dzieci, koszul, krawatek itp. Ceny nasze 
są najniższenii, lecz stałemi. Sprawy tyczące się kupna zo- 
stają załatwiane po polsku. Towary, któreby się Wam nie 
miały podobać, zmieniamy lub oddamy pieniądze, gdybyście. 
tego żądali. Przyjdźcie do nas a zaręczamy, że tego niepo- 
żału jecie. e

JOHN GROSSE,

(July 1. 86.)

Milwaukee Avenue, rog Division ulicy.
JÓZEF FISCHL,

expedyent polski.

ul.

FIRST
NATIONAL BANK 

of CHICAGO.
PIERWSZY

NARODOWY BANK
W CHICAGO

Narożnik Monroe i Dearborn
KAPITAŁ $8,000,000.

WEKSLE
Berlin — Niemcy, Wiedeń — Austrya, Pelcie’ 

barg — Rosya 1 wszystkie inne europejskie kra­
je Jako tei na wszystaie kursujące pieniądze 

LISTY Z AST A WNE
dla użytku podróżnych w wszystkie cz$6ci ftwlata. 
Ściąganie apadkobierstw (schedów) i wszelkich 
należności z Polski, Niemiec, Austryi, Rosyi i 
wszystkich europejskich krajów za bardzo umiar­
kowaną komisyą.

SAMUEL M. NICKERSON LYMAN J. GAGE. 
Prezydent. Wiceprezydent.

R. SIMONDS H M. KINGMAN.
Kasybr. Podkasyer.

R. J. Street, as. Kasyera.

PROSTA
Linia Hamburgska

BILETY 

Wszystkie parowce tej linii zostały dla niej 
zbudowane.

Wygody pasażerów między-pokłtdowych tych 
parowców nie mogą ty c przewyższone,

Nie zatrzymują się ani w Anglii, ani we Francyi.

na całą podróż tanio ! 
Tysiące pasażerów, któray tą linią 
podróżowali, wyrażają swe zadowo 

lenie piśmiennie.
UH AS. KOŹMIŃSKI & CO.,

Jeneralni Agenci dla Zachodu,
168 Washington ulica, Chicago. 

PHELPS BROS. & CO., 
Jeneralni Agenci,

31 A 33 Broadway, New York. 
--- - Dla Polaków--------  

W.DYNIEWdCZ CHICAGO.
Generalna agentura

—North German Lloyd. —
BRE MEN-BA L TIMORE. 

NIEMIECKA CESARSKA POCZTA, 
Mandaty, Pocztowe, drafty, paszpor­

ty po najtańszych cenach.
Pełnomocnictwa wysta 

włam i ściągam spiulko- 
bierstwa, tanio 1 szybko.

J. W. Eschenburg,
S. W. Corner Fifth Av. 1 Washington St.

CHICAGO, ILLS.

IM Z0ŹMIŚSZ1 li Ci.
168 Washington Street, Chicago.

Europejska
wymiana pieniędzy

1 handel wekslów.
Zachodnia Generalna-Agentura.

Hamburgskiej linii parowców

Karty okrętowe
tam 1 napowrót z Europy zawsze tanio

Weksle
na wszystkie główne poczty 1 przesyłamy szybko
1 rzetelnie pocztowe pieniężne wypłaty we wszy­
stkie strony twlata. Wyrabiamy

pełnomocnictwa
z konsnlarnem 1 notaryalnem uwierzytelnieniem, 
oraz Ściągamy sumiennie majątki i Inne po­
siadłości

Płacimy
najwyższą ceną za zagraniczne pieniądze.

KONSUL

H. CLAUSSEN1US,

JeneralnaApentura
BREMENSKICH

Parowych Okrętów 
(North German Lloyd), 

z BREMEN do NEW YORK 
i napowrót.

Weksle, wypłaty pieniędzy
przesyłane wprost w dom.

Najtańsze

KARTY O KRĘTO WE,
Pełnomocnictwa wystawia prawne 

i Ściąga spadkobieistwa.
II. CŁAUSSEMIUM i CO.,

No. 2 South Clark Street,
CHICAGO, ILL

ADWOKACI
79 Clark str., Rooms 20—21

naprzeciwko

NOWEGO , SĄDU”
Chicago.

Wszystkim Czytel­
nikom „Gazety Pol­
skiej" i ^Tygodnika 
Powieścieivo - Nauko- 
wego^życzymy szczę­
śliwych świąt i weso­
łego Alleluja!

Tfllegramj&gramne
z WATYKANU.

Rzym, 15 kwietnia. Powiadają, 
że rząd pruski przyjął wnioski 
Watykanu tyczące aię opracowania 
na nowo praw majowych.

galicya.
Wiedeń, 18 kwietnia. Całe miasto 

Stryj, liczące przeszło 13,000 mie" 
az kań Co spaliło ąjj 600 domów leży 
wgtuzach i wielu ludzi utraciło życie; 
panuje wielka binda.

Był wielki wicher i ogień wybuchł 
jednocześnie w różnych częściach 
miasta. W jedn-jj ulicy zostało 100 
ludzi zabitych przez wywalające się 
mury. Ratusz, aworzec i bióro tele­
graficzne uległy pożarowi. Dużo ra­
nionych odes’do szpitala we 
Lwowie. Zbieraj., się wszędzie skład­
ki na pogorzelców,—Pożar wybuchł 
wskutek obalenia palącej się lampy 
napełnionej pctrolejem.

Rosya.
Petersburg, 16 kwietnia. Are­

sztowano syna pewnego jenerała 
moskiewskiego za udział w ostatnim 
spisku na życie cesarza. Spisek od- 
kryt°, gdy car cbciał się udaó do 
Nowego Czerkajska, aby kozakom 
przedstawić wielkiego księcia Miko­
łaja.

Berlin, 14 kwietnia. Pruska izba 
panów przyjęła wniosek kościelno- 
polityczny z poprawkami ks. dr. 
Kopp, biskupa w Fuldzie.

— Następca tronu Frederyk Wil­
helm zachorował na pożaroiee.

Berlin, 15 kwietnia. Pruska izba 
panów przyjęła wnioski mające na 
celu zgermanizowanie polskich pro- 
wincyi pod zaborem pruskim.

Podczas debat nad temi wnioskami 
oświadczył Bismarck: Kolonizacya 
praskiej Polski przez Niemców jest 
środkiem koniecznym, aby nietnie- 
ctwo nie zostało Zniszczone i aby 
wielkie gminy niemieckiego pocho­
dzenia nie zostały spolszczone, co 
łatwą jest rzeczą, jak to ostatnie 
30 lat okazały. Rząd niemiecki 
nie chce się dać wyrugować przez 
Polaków.

Berlin, 17 kwietnia. Podczas de­
bat tyczących się wniosku o ger- 
manizacyę prowincyi polskich oświad­
czył Kościelski, że polityka rządu, 
którego celem jest wyniszczenie Po­
laków, nie przestrasza Polaków by­
najmniej. Bismarck odpowiedział 
na to, że nie jest nieprzyjacielem 
ludu polskiego, lecz żo tylko chce 
obronić Niemców; celem wniosku 
teraźniejszego jest zapobieżenie spol­
szczenia Niemców. Twierdził, że 
przez wpływ szlachty i duchowień­
stwa polskiego całe ws:e stały się 
przymusowo polskiemi.

Pożarnice rozszerzają się po wy­
soko stojących rodzinach. W familii 
następcy tronu zachorowało siedm 
członków; najsłabszym był sam 
następca tronu.

HISZPANIA.
Madryt, 18 kwietnia. Dzisiaj rano 

strzelał do biskupa madryckiego 
na schodach prowadzących do 
katedry Iftiądz pewny. Biskup otrzy­
mał jedną ranę w dolnej części 
kadłaba, drugą w boku, a trzecią 
w udo. Ranionego biskupa zanie­
siono do prywatnej homnaty przy 
katedrze.

Była to niedziela palmowa; wierni 
zapełniali kościół. Lecz po zamachu 
na życie—biskupa wszyscy prawie 
wyszli z kościoła i otoczali wóz 
na którym żandarmi wieźli byłego 
księdza do więzienia. Powodem za­
macha była zemsta. Dla przyczyn 
nieznanych wykluczył był biskup 
księdza z kościoła katolickiego. — 
Królowa Krystyna dowiadywała się 
o stanie zdrowia kiskupa; Ojciec św. 
przesłał mu telegraficznie błogosła­
wieństwo apostolskie.

Bisknp żyje jeszcze a ksiądz, 
morderca, usiłował sobie odebrać 
życie, lecz nadaremnie.

WŁOCHY.
Rzym, 14 kwietnia. Z członków 

najwyższej szlachty włoskiej utwo­
rzył się wydział, który się zajmie 
obchodem jubileuszu kapłaństwa 
Ojca św.

Pary i, 15 kwietnia. Wskutek 
zawalenia się domu w Ajacoio na wy­
spie Corsica zostało 9 ładzi zabitych 
a wielu innych zostało niebezpiecz­
nie poranionych.

San Francisco, 16 kwietnia. Do­
noszą, że Francya ma zamiar zajać 
wyspy Raiten, Haohime i Bolabola 
na morzu południowem.

WIELKA BRYTANIA.
Londyn, 15 kwietnia. Urzędowy 

tekst wniosku polepszenia zarządu 
Irlandyi został publicznie ogłoszony. 
Ma wprawdzie być ustanowiony par­
lament irlandzki, lecz tenże ma się 
wstrzymać od wszelkiego prawo- 
dawnictwa w sprawach korony i 
następstwa tronu, wojny i pokoju, 
armii i floty, milicyi i oddziałów 
wolontaryuszów, obrony kraju, i w 
wszelkich sprawach zagranicznych 
i kolonialnych. Rząd irlandzki nie 
ma także prawa udzielać godności, 
tytułów i honorów, nie ma sie zająć 
sprawami naruszenia prawa między­
narodowego, zdrady stano, żeglugi, 
wydawnictwa, i telegrafów, wybija­
nia pieniędzy, miar i wag i t. d.

Dalej nie może parlament irlandz­
ki zająć się ustanowieniem, aby ta 
lub owa wiara była religią kraju, 
nie może nadać osobnych przywilejów 
tej lub owej wierze, nie może usta­
nowić cła i szczegółowych poda­
tków .

Królowa ma prawo zwołania, od­
roczenia lub rozwiązania parlamen­
tów i tylko’ za jej pozwoleniem 
można budować fortece, arsenały, 
magazyny wojskowe i warsztaty 
okrętów.

Własność kościelna staje się wła­
snością ludu irlandzkiego.

Dublin, 15 kwietnia. Tutejszy kon­
serwatywny „Express" twierdzi, że 
Gladstone po przyjęciu „Home-rule 
bill'o poleci królowej ułaskawieni0 
znacznej liczby irlandzkich skazań­
ców.

Londyn, 16 kwietnia. Chamberlain 
występuje z gabinetu, ponieważ się 
nie zgadza na politykę Gladstone, 
przyjazną Irlandyi.

CHOLERA W EUROPIE.
Brindisi, 16 kwietni*. Tutaj za­

chorowało 68 osób na cholerę; 16 
umarło.

Pary i., 16 kwietnia. Wybuch cho­
lery w Brindisi wywołał niezmier­
ny przestrach w Francyi. Rząd 
przedsięwziął jak najsurowsze środ­
ki, aby zapobiedz wniesieniu jej do 
Francyi.

Aleksandria, 16 kwietnia. Wszy­
stkie okręty przybywające z Brindisi, 
Wenecyi lub Anoona podlegają kwa­
rantannie siedmiodniowej.

Wiedeń, 17 kwietnia. Cholera wy­
buchła w Tryeście. Zaraza ta zabie­
ra dużo ofiir we Włoszech, lecz 
władze włoskie wstrzymują wszel­
ką wiadomość o jej wybuchu. Wła­
dze austryaokie zaprowadziły kwa­
rantannę na granicy włoskiej, aby 
zapobiedz szerzeniu się tej zarazy.

Washington, 17 kwietnia. Ame­
rykański konsul jeneralny w Rzymie 
donosi, że w Brindisi umarło 16 
osób na cholerę.

Upiór z nad Sprewy.
(Z Djab'a Krakowskiego.)

Straszuem „Evoe” jęknij ziemska bryio! 
Wyrzuć z swej głębi wulkanów pocho­

dnie!
Bo przyszedł mesyasz, co szatańską silą 
Zwalcza Chrystusa i uświęca zbrodnie!
Hej! wstańże z grobu, okrutny Neronie, 
Ty coś zbezcześci! wlasuej matki zwłoki 
Wstań i przed mistrzem schyl bydlęce 

skronie,
Bo on cię zaćmił swojemi wyroki!
I wy się zbudźcie Piotry i Iwany, 
By złożyć hołdy i uderzyć czołem 
Przed tym, co wszystkie prześcignął 

tyrany,
I który zwie się wieku apostołem! 
Ruszcie się z mogił i wy dzikie hordy 
Hunów, Teutonów, Tatarów, Krzyża­

ków'
Spieszcie podziwiać te piekielne mordy 
Jakie wymyślił Bismark na Polaków!
I zbudź się wreszcie straszny BiczuBoży, 
Byś ujrzał dzieło pruskiego szakalą — 
Byś mógł osądzić, kto się pastwi srożej 
Żelazny książę, ozy wściekłość Wan­

dala?
O spieszcie wszyscy! wy bez serc i du­

cha!
Wy żywe trupy z nikczemnem sumie­

niem!
I wy służalcy z karkiem od łańcucha!
Hołd złóżcie panu, spieszcie z uwiel­

bieniem!
O bo się zjawił zbójca uświęcony — 
Jakiego dotąd ziemia nie widziała— 
Jest księciem tylko, a drżą przed nim 

trony!
I drży bezduszna przed nim ludzkość 

cała!
O! wieku chlubny z olbrzymich postę­

pów!
Dokąd żeś doszedł z religiją rozumu,
Że cnotą zwą się zbrodnie rzymskich 

sępów
W obec dzieł księcia i sług jego tłumu? 
Ol wieku chlubny z swej oywilizacyi! 
Jakżesz ty słaby z umem niedowiarka, 
Gdy los narodów bez najmniejszej raeyi 
Spoczywa w dłoni jednego Bismarka?
„Siła przed praw-em” oto hasło nowe, 
Którą za “twórcą” podły świat powta­

rza —
Hands off! i “hit him”, kto mu zdro­

wą głowę,
Kto się satrapie sprzeciwić odważa!
Przebóg! czyż to są chrześciaństwa 

plouy
Dziś po upływie wieków dziewiętnastu? 
Czy znów powrócą okrutne Nerony — 
Znów apostołów zjawi się dwunastu?!
Ouie! jiomnijmy, że pro-ok fałszywy, 
Co nam swą groźba wytknął niedołęzt wo 
Wskazał nam drogę, po której duch 

żywy
Powinien zdążać, by zyskać zwycięztwo!

O nie! na Boga! nie traćmy otuchy!
Bo choć nam strasznie grozi upiór krwa­

wy,
Pękną niebawem niewoli łańcuchy — 
Jeśli Chrystusa weźmiemy do sprawy!
Nie lekceważmy jednak owej groźby, 
Którą nam rzucił starzec obłąkany, — 
Caveant con sales — już minął 

cząs prośby —
Od nas zawisła wolność lub kajdany!
Tak walcząc mężnie pod boskim sztan­

darem,
Jako i dawniej zwałozym piekieł moce, 
Precz! przecz z „Ananke”! bo my ha­

słem starem,
,Bog i Ojczyzna”, zwyciężym przemoce!

t Bohdan Zaleski, sędzi­
wy śpiewak Ukrainy, zakończył 
swój długi i zacny żywot w osta­
tnim dniu marca, w miejscowości 
Villepreux.

Pomiędiy innemi pisze „Dziennik 
Poznański":

„Trudno się oprzeć melancholij­
nemu wrażeniu na widok wymiera­
jącej owej starej Polski, na widok 
ustępujących powoli z pola, jednego 
po drugim, owych jej reprezentan­
tów czy to w dziedzinie czynu, czy 
w dziedzinie myśli i pióra.

Ilu ich jest jeszcze, czy są je­
szcze w ogóle? Iluż jeszcze po­
między nami chodzi żywo waleczni* 
ków wojny o niepodległość z roku 
1831, iluż jeszcze jest pomiędzy 
nami sędziwych relikwii owej epoki, 
w której Polska jaśniała w dzie­
dzinie dacha imionami Mickiewicza, 
Słowackiego, Krasińskiego, do któ­
rej dzisiejsza Polska powraca ciągle, 
jako do źródła najlepszych swych 
utworów i natchnień, której pozo­
stałości zbiera, chroni, przechowuje 
ze czcią istnie religijną?

Ostatnie właśnie lata patrzały 
liczniej, niż poprzednie może, na 
spłacanie podobnego długu naturze 
ze strony co wybitniejszych osobi­
stości owych dawnych, lepszych 
czasów.

Zgasł sędziwy Odyniec, towarzysz 
podróży i świadek życia wielkiego 
Adama; poszedł zanim złożyć stru 
dzoną głowę Stanisław Kcżmian; 
dzisiaj zstępuje jako ostatni, z pe­
wnością nie najmniej pośród tej 
plejady świetny, 86Ietni starzec 
Bohdan Zaleski do grobu.

Jakież to świetne swego czasu 
imię, jak wszystko zapisane w par­
nasie polskim, jakimże urokiem 
lśniące w gronie zastępu, który 
hi story a literatury naszej obdarzyła 
mianem szkoły ukraińskiej! Mal­
czewski, Goszczyński, Padura, Boh­
dan Zaleski....

Ostatniemu z nich było dano ob­
fitością piśmienniczej działalności, 
było dano latami prześcignąć swych 
braci po duchu i pracy, było dano 
wznieść się pomnikowo na stano­
wisko głównego przedstawiciela, 
wyjść na godło i sztandar ukraiń­
skiej szkoły.

Wypadki r. 1831 znalazły go 
gotowym do służenia pokochanej 
przezeń sprawie orężnie. Staną­
wszy po stłumieniu powstania ukra 
ińsko—podolskiego na ziemi Króle 
atwa Polskiego, został powołany do 
sejmu, reprezentował w nim powiat 
toroszczański. On i Władysław 
Plater pozostawali od długiego już 
szeregu lat ostatnimi dwoma przed 

stawicielami owego sejmu z r. 1831, 
który istnie po Eueaszowemu uniósł 
z sobą za granicę kraju część oj - 
czystych bogów.

Teraz pozostaje jut jeden tylko 
Władysław Plater z tego zacnego i 
poważnego narodowego grona. Spo­
glądając z padołu dzisiejszych na­
szych bied, trudów i kłopotów, z 
widowni dzisiejszego naszego utra­
pienia i opustoszenia na świeżo o- 
twierający się grób śp. Bohdana, 
jakąż to zamierzchłą, daleką latami 
i klęskami zdaje nam się być owa 
epoka, w której piewca Ukrainy ja» 
śniał podwójnej zasługi laurem, 
jako wieszcz i jako żołnierz obywa­
tel.

Jakże odległem, jakże 'oddawna 
przebrzmiałem, jakże pojawiającem 
się już zaledwie tylko w podręczni­
kach literatury naszej echem odzy" 
wają się do nas pamięć i pojęcie 
„Ukraińskiej szkoły".

Jakże dalekiemi, jakże staroży- 
tniczą niemal barwą zaprawionemi 
zdają nam się czasy owego sejmu 
z roku 1831, który sobie położył 
za godło franąor, non cedo, który 
zaliczał do swego składu imiona 
żyjące jut dzisiaj tylko w żarnie- 
rzcbających wspomnieniach narodo­
wych!

Dziwne rozrzewniające, pełne mc 
lancholijnego nastroju sprawia na 
nas wrażenie, gdy wiadomość o 
zgonie Bohdana Zaleskiego uczy nas 
i przypomina nam, że do dnia 
wczorajszego jeszcze posiadaliśmy 
między żyjącymi jednego z naj­
wspanialszych reprezentantów tej 
naszej wspaniałej duchownej prze­
szłości.

Pamięć tego rodzaju pomniko­
wych postaci zginąć chyba tylko 
może z narodem, który je wydaje. 
Jego samego zaś, promienną już 
dzisiaj postać Bohdana, pożegnajmy 
ostatniemi słowy jego rzewnego za 
rodzinnym dworkiem, za Sinym 
Dnieprem, za zielonym stepem 
Żalu:

„Daj mu, Pauie, Ukrainę w nie­
bie!"

8^* Polscy Rycerze Pruty. Z 
powodu, iż różne Loc. Ass. już za­
łożone lab też się zakładające, żą­
dają konstytacyi „Rycerzy Pracy", 
zostałem upoważniony przez władzę 
wykonawczą donieść wszystkim, it 
mają przesłać liczbę konstytucyi 
żądanych do Dr. U'. Majewskiego, 
(M. W.) 748 Noble atr., Chicago, 
111. Może być, iż konstytucje zo­
staną zapłacone z kasy Ogólnej, lecz 
może być, żo sami będziemy musieli 
za nie płacić; ozem więcej więc sie 
ogłosi, tern taniej to nam wyniesie?

Drugą rzeczą, o którą chodzi, 
jest zakładanie polskich grup okrę­
gowych (District Assemblies). Mo­
glibyśmy tu w Chicago ustanowić 
j aż grupę taką, lecz chodzi nam o 
to, aby wszyscy robotnicy, Polacy, 
założyli grupę narodową.

Wiktor Karłowski,
607 Dickson str., Chicago.

W Chicago w dniu 1 kwietnia rb. 
umarła przeżywszy 1st 45 Maryanna 
z Drustców Marczyńska pochodząca 
ze wsi Czastkan w Prusach Wscho­
dnich, pozostawiając męla i 6 cioro 
dzieci w nieutahnym żalą, o ozem 
donosi mąż jej całej familii i prosi 
o pobożne westchnienie.

Józef Marczyński.

OBRAZKI GARYZMU.
PAMIĘTNIKI

(Ciąg dalszy.)

JAKI KONIEC LEICHTEGO.
Gdy kt<> mieczem wojuje, to od miecza 

ginie; Leichte wojując więzieniem, w niem 
też i koniec swój znalazł.

DoszIh mnie o nim za granicą pogłoska 
następująca:

Aleksander II. uwolniwszy, po wstąpieniu 
na tron, niektórych wygnańców z Syberyi, w 
ich liczbie pomieścił pewnego żyda, nazwi­
skiem Rosengold, niewiadomo za co zesłanego, 
bo w konfirmacyi jego nic powiedziane niu 
było nad to, że go się naznacza na przesiedlenie 
w skutek najwyższego rozkazu. Konfirmacja 
tego rodzaju nie była nowiną, z tern wszyst- 
kiem, żyd później ułaskawiony, szczęśliwie po­
wrócił do Warszawy. Ale za powrotem po- 
<lał skargę na imię carskie, udowodniając swo­
ją niewinność i strat jakie wskutek wygnania 
poniósł, jakoteż wszystkich nadużyć, niegodzi- 
wości Leichtego, Grasa, Jołszyna, Bogatki, Do- 

bronokiego, sędziego Bruszewskiego i prze 
kupstw, którym ci podlegali, a które tolero 
wane być miały przez nieboszczyka narnie 
stnika.

Podanie było tak pełne uderzających fa­
któw, że car rozkazał naprowadzić, jak naj 
ściślejsze śledztwo, pod którem żyd się utrzy 
mał. Całą winą jego miało być, że służył za 
ślepe narzędzie do niecnych czynów Leichtego, 
a wcieliwszy się mimowolnie w tajemnicę, gdy 
już okazał się niepotrzebnym, został posadzo 
ny w kibitkę.

Śledztwo ciągnęło się długo i jak się zda 
wało, zawikłano by go na czas nieograniczo­
ny, przez intrygi towarzyszów Leichtego, gdy­
by ten nie miał był, na kilka miesięcy wprzó­
dy, procesu kryminalnego w sprawie następu­
jącej :

Udarowany dobrami skonfiskowanemu prze­
jeżdżał tam na polowanie — ale tak był nie- 
cierpiany przez sąsiadów, że skoro gończy 
pies jego zabłąkał się za granicę nadanych 
posiadłości, inni myśliwi strzelali do mego. 
Leichte, jednego ze strzelców pochwycić i tak 
przy sobie skatować kazał, że na pół umarły, 
odwieziony do szpitala, wkrótce lżycie zak?n- 
czył. Nic sobie z tego nie robiąc, odzywał się 
że przeciw rosyjskiemu pułkownikowi, wrogi 
jego nic nie wskórają.

Dwie te sprawy, jednocześnie przedstawio­
no nowemu monarsze, o którego wolnomyśl­
ności głoszono i pułkownik do cytadeli ode­
słany został.

Opowiadający mi o tem zdarzeniu, nad­
mienił, że było ono jednym z powodów, do 
zniesienia z urzędu głównego dyrektora kotni- 
syi sprawiedliwości, hr. Skarbka, jako podej- 

skiego posadzono w cytadeli, nic mu tam złe­
go

konfirmacya. bąd2 zdrowa
WARSZAWO!

Żandarm przybył z golibrodą. Włosy mi 
ostrzyżono, paznokcie obcięto — które zapu 
ściłem był, aby służyły w miejsce grzebienia 

odebrano skarbowe obuwie, a moje, pjdar* 
te w cytadeli zwrócono; zaprowadzono do Mo- 
roka, który mi rzeczy oddał, pieniądze zaś 
żandarmowi do dalszej przesyłki wręczył, i 
podpisać kazał, że nie mam żadnego do ko- 
misyi zażalenia.

Wyszedłem na dziedziniec, ostatni raz o- 
beirzalem się na okna zabielone — żandarmi 
szanowali chwilowe me rozmyślanie ■— księżyc 
oświecał massy kamienne.

Doiożka czekała przed parkanem, wsie­
dliśmy i potoczyła się, mijając fosy i wały. 
Też same ulice Warszawy, te domy, ci ludzie 
uwijający się po chodnikach, wszystko tak jak 
było; ale tego wieczora zdawało się piękniej­
sze, odzwyczajonemu od podobnego widoku. 
Patrząc na owe miejsca, świadki mego dzie 
ciństwa, gdzie niegdyś byłem Szczęśliwy, za­
pomniałem, że mię uwożą - rozczarowanie 
nastąpiło, gdy dorożka zatrzymała się na Sa 
skim placu, przed biurem komendanta War­
szawy, jenerała Tuczka, z którym już zapo-

’ ^Zastrzelony przez powstańca w r. IBM w D«d.nyu» prlei csra 
m»j»tku, gdzie gospodarował. 

rżanego przez Muchanowa o tolerowanie żą­
dania prokuratora, aby winowajca, wedle pra­
wa krajowego na drodze kryminalnej odpo­
wiadał.

•leżeli rzeczywiście Salomona cytadel -

nie zrobią.*)

znałem czytelnika w pierwszym rozdziale tej 
książki.

Mieliżby i na ten raz, przez jakieś lekce­
ważenie, nie przedstawić mi wyroku? chcieliż- 
by dać znowu powód do obrony, w razie no - 
wej ucieczki? —

Przybył kapitan od inwalidów i odczytał 
przedstawienie komisyi, treści następującej:

„W odpowiedzi na reskrypt J. O. Ks. 
Namiestnika, i t. d. — okazało się:

1. Że obwiniony już raz był oddany za 
karę do wojska w roku 1846 za — tutaj wy­
rażono, słowo w słowo, to, co szpieg Brzeziń­
ski doniósł policmajstrowi, a nie powiedziano 
przez kogo mianowicie byłem oddany do woj­
ska.

2. Że z drogi na Kaukaz, dokąd był na­
znaczony, z pod straży dezerterował.

3. Że skarbową rekrucką odzież mu da 
ną utracił.

4. Że czas dezercyi przepędził na tuła 
ctwie za granicą.

5. Że w roku zeszłym, 1848, przybył z 
Księztwa Poznańskiego na granicę Królestwa 
Polskiego, bez żadnego poprzednio zawiado­
mienia ambasadora o swoim zamiarze powro­
tu, i oznajmił, że powraca dobrowolnie, w chę­
ci uniknienia wszczynającego się rokoszu, zda­
jąc się niby aa łaskę Najjaśniejszego Paua. 
Komisya jednak, po uczynione.n śledztwie, po­
wzięła sumienne pizekonanie, że powrót jego 
nie był dobrowolny, ale zmuszony okoliczno­
ściami — ze wstąpił w granicę Królestwa, nie 
mając się gdzieindziej schronić przed grożącem 
mu niebezpieczeństwem, podpadnięcia losowi 
jaki spotkał wielu miatieżników.

6. Że był w stosunkach z emigrantem 

Mroczkowskim, i sam to zeznał. Przy naocz­
nej jednak konfrontacyi, zeznanie swoje powo­
łał — ojcowskie napomnienia i przestrogi ko­
misyi, nietylko skłonić go nie zdołały do sta­
nowczego wyznania prawdy, ale przeciwnie, 
starał się jeszcze w błąd wprowadzić komi- 
syę-

Zważywszy powyższe szczegóły, komisya 
uważa go za źle myślącego — złoumysz- 
lennika — co stwierdził calem zachowa • 
r.iem się podczas śledztwa14.

Na sprawozdaniu, potwierdzonem przez 
kancelaryę gubernatora wojennego, dołączoną 
była konfirmacya namiestnicza:

„Jakkolwiek wypadało oddać obwinione­
go pod sąd wojenny jako dezertera, mając je­
dnak na względzie jego młodość, uw^luia się 
go na ten jeden raz, drogą łaski, od sądu 
nie w primier drugim — nie za przy - 
kład innym — i naznacza do służby wojsko­
wej do oddzielnego oremburskiego korpusu, 
dokąd ma być odesłany pod żandarmskim kon­
wojem, pocztą44.

Papier ten kazano mi przyjąć wyrazami: 
odczytano mi i przyjmuję.. Podpisa­
łem odczytano, a słowo „przyjmuję44 opu­
ściłem. Dano znać o tem komendantowi. Ten 
za przybyciem Zapytał, czy śmiem się sprzeci­
wiać woli najwyższej? Przepraszam jenerale? 
— rzekłem; nie podnoszę głosu przeciw woli 
najwyższej, ale przeciw fałszywemu przedsta­
wieniu komisyi żandarmskiej, którego stwier­
dzić nie mogę, bez ubliżenia własnej godno­
ści. I nie podpisałem.

Tymczasem też podoficer nadszedł. Tuczek 
oświadczył, ukazując na niego, że odtąd jest 
moim naczelnikiem i winienem mu ślepe po­
słuszeństwo.

Wychodząc z kancelaryi, zastałem w 
pierwszej izbie kilku oficerów, którzy mię 
wyprowadzili na dziedziniec. Asystencye po­
dobne są u Moskali zwyczajem. Skłoniłem 
się na pożegnanie tym panom, ale żaden mi 
się nie odkłonił, wyjąwszy atamana kozaków. 
Przemówiłem jeszcze do Tuczka, prosząc, 
aby mi pozwolił kupić obuwie na drogę. Od­
powiedział, że będę mógł załatwić to w po­
dróży — wreszcie, że on mi każę wydać 
skarbowe buty. Lecz zarazem i cały uniform 
rekrucki. Podziękowałem, oświadczając, że 
chciałbym jak najmniej narażać skarb na 
wydatki dla mnie i opuściłem zgromadzenie.

Bryczka pocztowa już stała i za kilka 
minut ujrzałem się na Krakowskiem przedmie­
ściu. Patrzyłem w okna domów, w nadziei 
ujrzenia rysującej się na szybie sylwetki, ja­
kiej znajomej twarzy. Po latach kilku, ileż 
tam zmian zajść musiało! Brała ochota nie do 
jednych drzwi zapukać.

Konie skręciły na Bednarską ulic}. Zni­
knął za mną wkrótce most na Wiśle, a za 
nim nadobna Warszawa, od strony Pragi; 
znikły jej gorejące światła, bladą łunę po so­
bie zostawiając — nakoniec i ta ustąpiła świa­
tłu księżyca.

Ujrzałem się na szosie wiodącej do Brze­
ścia, którą już przebywałem z czytelnikiem i 
zacząłem gawędę v. żandarmem to o tem, to 
o owem. Nic nie wiedziałem, że w 1848 
cholera grasowała w Warszawie.

Zaledwie kilka wiorst ujechałem, byłem 
opanowany przez gorączkę, której każdy więzień 
podlega, gdy nagle na wiatr jest wystawiony; 
słabość ta atoli, podobnie jak choroba morska, 
jest przemijającą. Ciąg dal. nast.
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Korespondencye „Gaz. Pol."
TOLEDO, 12 kwietnia.

Napełnieni radością i weselem z 
posiadania dwóch figur— Matki Bc- 
ikiej i św. Józefa—i również z ce­
remonii wprowadzenia tychże figur 
z plebanii do kościoła św. Antonie­
go, jak jedno tak i drugie zmusza 
nas do podzielenia się tą pociecha z 
braćmi naszymi, prosząc o umie­
szczenie tej krótk;ej koresponden­
cji w kolumnach pisma Pań­
skiego.

Założenie parafii polskiej św. An. 
toniego w Toledo rozpoczyna się z 
końcem roku 1882, zaś prawdziwy 
byt jej istnieje na stałe z końcem 
roku 1884. W początkach założe­
nia tejże nie było nic ważnego do 
uwagi, dopiero w przeszłym i bie­
lącym roku otwiera sie wspaniałe i 
błogie życie parafian a świetny 
stan parafii.

Parafia św. Antoniego pod mą­
drym a rostropnym zarządem obe­
cnego naszego proboszcza, śmiało 
wyznajetny, że wzrosła w porządek, 
ulepszenie a i wspaniałość, chociaż 
młodziuchna, bo zaledwie półtora 
roku na stałe istnieje, a już posia­
da skromny nasz kościółek piękne 
przystrojenie o jakiem nam się ni - 
gdy nie marzyło, amśmy tutaj przy­
puszczali! — dziś rozważając to, i 
przypatrując się temu, co jest w 
w naszym Bożym domu, wyznać 
mus>my, że nas obejmuje podziw 
radości i zewsząd wesela!!., ilekroć 
razy wstępujemy w progi naszego 
kościółka aby się pomodlić!!!.. Ot 
widzimy przed oczyma naszemi 2 
prześliczne statuy, Naj5w. Maryi 
Panny i św. Józefa, tak przecudne, 
iż swojem wyobrażeniem zachęcają, 
niejako zmuszają do żywej i gorącej 
modlitwy do Boga, do tejże Najśw. 
Maryi Panny i św. Józefa.

Od zaprzeszłego tygodnia po 
wprowadzeniu tych dwóch figur do 
kościoła św Antoniego tak nam tu 
teraz jest dobrze, tak miło i błogo 
w sercach i duszach naszych, że już 
nigdzie więcej milej nam być nie 
może, chyba na rodzinnej ziemi.

Wyjeżdżając z ojczystej naszej 
ziemi (niech nam tu wolno będzie 
o tern wspomnieć), opuszczając nasz 
drogi kochany kraj, Polskę,— uda­
jąc się do Ameryki, sądziliśmy, że 
wszystko pozostawiliśmy za sobą— 
kościół rodzinny—ozdoby tego ko­
ścioła i rozczulające nasze nabożeń 
stwa i mówiliśmy do siebie każdy 
w duchu, jak to smutno, przykro a 
boleśnie będzie nam bez tego wszy­
stkiego na ziemi obcej amerykań­
skiej? O! wtedy to mejednemu łza 
gorąca z oczu wytrysła na takie 
wspomnienia'.... wprawdzie opu - 
ściliśmy kraj nasz, tęskniąc za na­
szym polskim rodzinnym kościołem 
—przebiegając przez kraje i morza 
aż stanęliśmy tutaj w Toledo, są­
dząc się jako sieroty bez wszystkie­
go tego, co nas w ojczystej ziemi 
cieszyło i uweselało! — tutaj w 
pierwszych chwilach pobytu naszego 
obejrzawszy się w około wszystko 
inaczej, nie tak jak w naszym kra­
ju! ale cóż było począć? Mimo to 
czuliśmy wewnątrz serc i dusz na­
szych żeśmy katolicy, Polacy, nie­
gdyś nauką naszych Dolskich paste­
rzy umocnieni, natedy rozumem i 
wolą naszą skierowaliśmy się 
do pracy, a wiedząc nauczeni, że z 
pracą modlitwa wszystko sprawia i 
wraca, co stracone, więc całem na- 
szem tchnieniem zwróceni ku temu, 
licząc na dobroć a miłosierdzie 
Najwyższego wyczekiwaliśmy stę­
sknieni z nadzieją oglądania takie­
go samego kościoła—ozdób kościel­
nych i nabożeństw naszych polskich 
jak mielśmy ra naszej ziemi rodzin­
nej. Ot, i Bóg litości .y wysłuchał 
nasze modły i przyjął łaskawie na^ 
sze pragnienia tak dalece, że dziś 
tataj w Toledo kościół św. Anto­
niego jest jakby dawnym naszym 
rodzinnym kościołem z temże sa­
mem nabożeństwem i jeszcze z wię- 
kszemi ozdobami i upiększeniem 
wewnętrznem, za co niech będą 
nieskończone dzięki Bogu!

To wszystko, co mamy dziś w 
naszym kościółku św. Antoniego, 
wszelkie ulepszenia i ozdoby ko.- 
ścielne winniśmy naszemu księdzu 
proboszczowi. Dziękujemy Mu za 
jego usilne starania się i zabiegi w 
sprowadzeniu wprost z Europy tych 
że figur Najświętszej Maryi Panny 
i św. Józefa i w upiększeniu bo­
cznych ołtarzyków, na których sta­
nęły te figury.— A następnie dzię­
kujemy uprzejmie bractwu św. Jó­
zefa w parafii św. Antoniego, iż 
ae swoich składkowych pieniędzy 
spłaciło figurę św. Józefa—poznało 
Ono (bractwo) że św. Józef, który 
ma być ich opiekunem, musi za 
wsie być przed ich oczami, aby im 
przypominał pokorę, czystość a mi­
łość wzajemną....

W końcu składamy podzięki Sio 
strom Różańcowym w parafii św. 
Antoniego za spłacenie również fi­
gury Najświętszej Maryi Panny — 
rozumieją One (Siostry Różańcowe) 
że Matka Bożka a nasza Matka 
Częstochowska pierwej ich ukochała, 
więc należy się jej oddać ostatni 
składkowy cent, aby niemi się (Sio­
strami Rożańcowemi) tutaj opieku­
jąc, o tychże w przyszłości a i w 
życiu wiecznem nie zapominała. —

Piękny to wzór ze strony naszych 
Sióstr Różańcowych w parafii św. 
Antoniego — gdyż wszystkie skła­
dkowe pieniądze co do centa złoży­
ły na figurę Matki Boskiej i na 
upiększenie bocznego jej ołtarzyka 
__ rachując, niech co chce kosztuje 
byle było wspaniale ku chwale Ma» 
ryi a i ku większej pobożności na­
wiedzających figurę Najświętszej 
Maryi Panny.—

Czując to dobrze i rozumiejąc 
cue, że jak Marya swojem Wnie­

bowzięciem przystroiła i upiększyła 
niebo i wszystk'e chóry anielskie, tak 
podobnie chociaż w części ta figura 
przystraja ołtarz i cały dom Boży, 
kościół świętego Antoniego.

Wyznać musimy, że Siostry Ró­
żańcowe sprawiły nam nad podziw 
niespodziankę za co serdeczne ślemy 
tymże stare drogie nam polskie 
słowa: Bóg zapłać!

Wszyscy parafianie 
z parafii św. Antoniego.

samemi symptomami

Dengu
czyli kościoiomy (Knochenfieber).

Pomimo, iż kilka już miesięcy u • 
płynęło jak ta bestya dała nam się 
we znaki tutaj w Texasie, jednak 
nie mogę jej pominąć, aby ze zenr 
sty pod publiczny jeszcze jaśniejszy 
pręgierz uwagi lekarskiej ją poeta 
wić. Dengu jestto febra bardzo 
mało nam Europejczykom znana. 
Z pewnością powiedziałby nań Ma­
zur; niech ją tam piołuny okadzą! 
Jest ona mniej więcej siostrzenicą 
żółtej febry, przechodzi te same 
poprzedzające zarody pojawów — 
dojmie temi 
wybuchu i te same skutki później­
szy dolegliwości w człowieku po­
zostawia. Wybuch jej zaczyna się 
zimnym dreszczem, który trwa może 
godzinę, natychmiast przychodzi 
gorączka połączona z okropnym bó­
lem w wszystkich członkach, tak 
niby — jakoby cię ktoś kowalskim 
młotem zmiażdżył, pościel zdaje cię 
urażać, o swych siłach już ledwo 
się możesz poruszyć; oddech ci się 
staje trudny, przy czem za każdem 
tchnieniem czujesz okropne żganię 
w piersiach — niezmierny ból w 
kręgach — ból w głowie — szcze­
gólniej ponad oczami czoło ci ebee 
wysadzić; język ci.niby suchem koł­
kiem w gardle stanie, choćbyś nie- 
wiem wiele pił wody, to ci się ani 
ślina w ustach nie poruszy, tak, 
jakby ci język ktoś z gardła wyrwał; 
głos ci zupełnie zamarł, że ledwo 
z wysileniem na wpół stłumionym 
głosem coś wyszepczesz, co natych­
miast w większe osłabienie cię 
wprawia; o pokarmie ani wspomnij 
—wszystko się zbrzydło—ba, samo 
nawet życie,— co bezsenność przez 
cały przeciąg choroby tem więcej 
podwaja. Kanały odchodowe są tak 
zapieczone, że ledwo z największem 
wysileniem udaje się doktorom je 
rozwolnić, co jeśli wcześnie nie na­
stąpi to tyfus się przyłączy, któ­
remu krwawa biegunka potowarzy^> 
szy- a następnie śmierć wątek ży­
cia przetnie. Kto zaś przychodzi 
do si-bie, ten po chorobie przynaj­
mniej 3 tygodnie będzie się chwiał 
na nogach — będzie czuł żganie w 
piersiach za każdem oddechem — 
będzie czuł ból we wszystkich sta­
wach czyli spójniach członków, co 
później się zmniejsza, przecież do­
legliwym towarzyszem życia pozo ■ 
stanie!

Pytając się doktora, co za obja­
śnienie sztuka lekarska w tej cho­
robie posiada?— Jest znaną w Ame­
ryce od 60 lat — pochodzi z po­
łudniowej Ameryki — i — to wszy­
stko.. .. Że ta choroba pochodzi z 
południowej Ameryki to ani wąt­
pienia, ale jakim sposobem?— Rok 
zeszły 1885 w miesiącach: czerwcu, 
lipcu, sierpniu, nawet po części w 
październiku, był nader gorący — 
zupełnie suchy, jedyny powiew, któ- 
ryśmy mieli, był południowo-wscho­
dni. W powietrzu tylko się rosło 
od suchej gorączki. Otóż ledwo 
kiedyś pojawił się kilko kroplisty 
deszczyk, po którym niby pyłek 
siarczanu osiadł na powierzchni z:e- 
mi, co dowodzi, że powietrze było 
przepełnione gazem siarczanu przy­
parłem tu dotąd przeciągłemi wia­
trami z południowo—febrycznej 
Ameryki! On siarczan zaś zaraził 
system ludzki. Tutaj człowiek już 
nie swój: czasami opanuje go ospała 
ociężałość posuwająca się do bez­
władu, niby cierpkość w stawach 
się pojawia; ból w krzyżach prze­
mieniający się stopniowo pomiędzy 
łopatki, to w kręgi, to w czoło po 
nad oczami; ospałość przemienia się 
w czasową bezsenność połączoną z 
palącem tłoczeniem żołądka. Prędy 
te nerwowe połączone są z ciągłą 
nosacizną. Zaród tej choroby jest 
nadzwyczaj trudny do uśmierzenia; 
co raz uśmierzysz nadwerężenia we- 
wnętrznemi środkami, to drugi raz 
to samo z sroższym wybuchem się 
pojawia, co dowodzi, że zaraza pa- 
dja więcej na białkową miazmę 
pomiędzystawową, która prąc niby 
do swego przeznaczonego biegu ży­
cia, uderza pomiędzy łopatkami i 
kręgami do najbliższych otworów 
nosowych (nosacizna?) obrzmiewa 
czyli zapala komory chrzęściowe, co 
i ciałkówkę mózgową nadweręża 
czyli sprawuje ból ponad oczami, 
stopniowo się w swym zarodzie roz. 
wijając, aż do zupełnego wybuchu 
dojrzeje to jest powaliuas w “niemoc, 
czyli raczej odprawi rewolucyę po­
między zarazą, a przekazem życia 
siłą Twórcy w nas tchniętego. Za­
danie rozwiązania tego jest tak tru- 
dnem, że tylko wiadome temu, któ­
ry węzłami nerwów członki nasze 
spoił i swą własną wszechmocą je­
stestwo życia tchnął w gliniankę 
ludzką....

Symptoma tej choroby są jedne 
i te same co w żółtej febrze, tylko 
że w zdrowszej strefie zaraza nie 
mogła być tak zabójczą. Zaród — 
przed- i pochorobowe następstwa są 
jedne i te same — to dowodzi, że 
tylko wybuch udało się lekarzowi 
uśmierzyć. Oryginalna zaś niemoc 
pozostała w swem epidemicznem 
biegu: do uśmierzenia jej lekarstwo 
wewnętrzne jest tyle, co kij na psa.

W roku 1862 w Poznaniu pan 
Doktor Kaczorowski doświadczył 

wstrzykanie nerwowe na młodym Po­
laku, techniku, u Sióstr miłosier­
dzia, które skutkowało, podczas gdy 
cała wiedza radzcy Jagielskiego by­
ła bezskuteczną! Ani się pomylę, 
gdy poproszę Pana Dra Kaczoro­
wskiego, aby to samo wstrzykame 
doświadczył i zalecił powtórzyć pa 
cyentom pomiędzy kręgowemi 
nerwami.... Kąpiele żelazne, ba- 
terye elektryczne, jako i nie głupie 
parowe kąpiele ruskie zupełnie po­
winny być zgodne.

Powinno to być ważniejszem le­
karzom jak Pasteura leczenie wście­
klizny psiem ogonem.

* Jan Sztrenk.
Luling, Tex., 5 kwietnia

1886 r.

PULJ1SKI, 15 kwietnia.
Szanowny Panie Redaktorze!

W polskich gazetach, pomiędzy 
tem; w Gazecie Polskiej, czytali­
śmy korespondencję z Seymour o 
Hofa Parku, o Angelice i o Puła­
skim. W korespondencyi tej pisze 
ks. L. Peściński o kościołach w 
tych osadach, a potem pisze, że w 
Hofa Parku dwa kośćioły budowane 
być nie mogą i nie powinny, w 
czem dajemy mu racyę, ale nie 
zgadzamy się na to, ażeby i w in­
nej osadzie, jak w Pułaskim i oko­
licy kościołów nie budować. To 
jest sprawa zupełnie odrębna. Ka­
żda osada tworzy dla siebie zupeł­
nie odrębną całość w jednej groma­
dzie i ta o swoje dobro się starać 
i nad tem pracować powinna.

Tak niech pracują dla siebie o- 
sadnicy w Hofa Parku, tak my tu 
chcemy pracować dla siebie w Pu­
łaskim, i niech tam zaś sobie ra­
dzą i ci co się osiedlają w Angelice.

W żadnej z tych kolonij polskich 
pewnie dwóch kościołów nikt budo­
wać nie będzie, bo by to było zby­
tecznie a nawet nierozumnie; niech 
tylko każda dla siebie po jednym 
kościele postawi, to pewnie będzie 
dosyć. W Hofa Parku już kośció­
łek jest, ale ks. L. P. nazywa go 
chatą. Co do tego to nie bardzo 
pięknie się ks. L. P. wyraził: boć 
czy to budynek z loksów, czy z de 
sek, czy z kamienia lub cegły, kie­
dy tylko jest przeznaczony na 
chwałę Bożą, to jest domem Bożym, 
a my ludzie co się na wspólną mo­
dlitwę do tego domu Bożego echo- 
dzimy jesteśmy cegiełkami kościoła, 
a wszyscy razem tworzymy kościół 
i nazywamy się kościołem w swojej 
parafii, tak, jak wszyscy katolicy 
po całym świecie rozrzuceni tworzą 
jeden powszechny kościół katolicki. 
A budujemy tysiące domów Bożych, 
ażeby w nich do modlitwy przed 
słotą, mrozem itp. wspólnie się zbie 
rać.— Tak nas przynajmniej uczo­
no w szkołach elementarnych i my- 
ślimy, że to jest dobrze.—

Dalej pisze ów ksiądz, że w tej 
„chacie** w Hofa Parku jeet szkoła 
„districzna“ (dystryktowa, ale cze­
mu jut nie obwodowa, po polsku) 
bezwyznaniowa, a tylko jako ka­
pliczka do nabożeństwa jest używa­
na. Naszem zdaniem to i w tem 
nic złego nie ma. Każdy początek 
trudny, a w takiej biedzie radzą 
sobie początkowi osadnicy jak mogą. 
Bardzo też dobrze sobie postąpili 
nasi bracia w Hofa Parku, że tam 
taką szkołę do siebie przyjęli i pe­
wnie dosyć zabiegów o nią mieli, 
nim ją dostali, bo przynajmniej na­
uczyciela nie opłacają, — a przez 
to dowiedli, że dążą za tem, ażeby 
ich dzieci nie zostały głąbami 
i nauczyły się przynajmniej pisać, 
czytać i rachować. Takie zabiegi 
osadników przy dobrej, chętnej i 
szczerej opiece duszpasterza są bar­
dzo wystarczające przy uciążliwych 
początkach.— Inaczej to tu było 
przed dziesiątkami lat, kiedy osa­
dnicy kościołów budować nie byli 
w stanie; księży nie było tyle co 
dzisiaj; a ci, co tu naprzód przy­
szli, to jeszcze w gorszych budyń 
kach, bo nawet pod golem niebem, 
pod drzewami, nabożeństwo dla wier­
nych kościołowi odbywali: I też 
było dobrze, było więcej miłości i 
zgody braterskiej, jak teraz, kiedy 
w wielkich, bogatych murowanych 
kościołach ludzie się kłócą, biją, 
zabijają ze wstydem i hańbą dla 
nas wszystkich katolików i Polaków! 
Módimy się w duchu i prawdzie, 
choć w ubożuchnej chacie, na Co 
nas stanie, a nie burzmy jeden 
drugiego przeciw sobie, nie wyno^ 
śmy się jeden nad drugiego, i nie 
udawajmy panów, kiedyśmy wszyscy 
biedni nędzarze. Wszakże Chrystus 
też się tylko w ubożuchnej stajence 
narodził, a chwała jego roznosi się 
po całym świecie.

My też w tej ubogiej chwale bu­
dujemy sobie ubogie kościółki, a 
gdy nas popóżniej stanie, to zdobę- 
dzietny się na lepsze. Jak pobudo­
wali sobie nasi bracia w Hofa Parku 
tak i my też już sobie obmyśliliśmy 
szczupłe schronienie, w którem chce­
my się wspólnie na modlitwy zbie» 
rać, a zamyślamy wybudować naj­
pierw szkołę a petem i kościół dla 
nas odpowiedni, skoro tylko ci, co 
się już pomiędzy nami okupili, do 
nas się sprowadzą i jeszcze więcej 
się ich okupi. A gdy do tego przyj­
dzie, to się nic bez księdza i bi­
skupa dziać nie będzie-

Nikt nam też nie ma prawa prze­
szkadzać i innych odstręczać od 
nas, albo namawiać, żeby tam gdzieś 
na granicach dwóch osad i town- 
shipów jeden wielki kościół budo­
wać a potem wielką niezgodę w nim 
szerzyć, jak się to dzieje po wiel­
kich naszych polskich osadach. Nie! 
my tego chcemy unikać zawczasu 
i jak żółwie w swej własnej skoru« 
pie zamieszkać, aby zaś kiedyś te­
go wielkiego kościoła nie przerzy­
nać na dwoje i nie przeprowadzać 

na inne miejsce, ażeby Bartkowi lub 
Kubie dogodzić. Spodziewamy się, 
że nam nasi sąsiedzi z Hofa Parku 
przyznają racyę, iż my chcemy zo- 
stać dla siebie i oni też dla siebie, 
a każda z naszych kolonij może 
wzrosnąć do 300 familij i będzie 
każda w stanie swojego duszpaste­
rza i nauczyciela utrzymać, i będzie 
nam wszystkim lepiej i dogodniej.

Przy końcu musimy jeszcze nad­
mienić i to, że te zachcianki jednego 
wielkiego kościoła na granicy zakra­
wają jakoś podobno na business, 
który tam jakoś—ktoś chciałby u- 
fundować, ażeby z obydwu kolonij 
łatwiej dochód ciągnąć i samego 
siebie bogac:ć!... Takie plany nie 
powinien kościół uwzględniać, choć­
by tam ten ktoś obiecywał jaką su» 
tszą daninę od nas farmerów, bo to 
jest niegodziwość! Lepiej będzie, 
żs każda osada będzie mieć swój 
własny kościół i swoich kupców, bo 
jak to mówią: „Na spółki grywacz 
narzeka*1. A skoro każda z naszych 
kolonij się dostatecznie rozrośnie, 
urządzi i zagospodarzy, to każdy 
znajdzie dla siebie dostateczne wy­
żywienie.

R. Wróblewski, Prezydent. 
Jan Boncel, T. Roiański, M. 
Sentowski, F- Podolski, J. Bim- 
ka, T. Konieczka* M. Styczyń­
ski, S Dobrzyński, T. Kospice- 
wicz.

Szczęśliwa familia europejska.

Wielka wojna europejska, która 
od kilku lat tylko co ma wybu­
chnąć z powodu ,,kwestyi wscho­
dniej** lub innej „kości niezgody** 
pomiędzy wielkiemi mocarstwami, 
będzie, gdy wybuchnie, — o czem 
nie ma wątpliwości, jest jedynie spo 
rem familijnym w wielkich roz­
miarach, t. j. monarchowie i ksią­
żęta którzyby w niej brali udział 
są mniej lub więcej spokrewnieni i 
spowinowaceni ze sobą. Czy tacy 
lub tacy królowie i cesarze będą 
się znajdowali po jednej lub dru­
giej stronie, to zawsze będą wal­
czyli przeciwko sobie dość blizcy 
krewni. W istocie mocarze euro^ 
pejscy — z wyjątkiem sułtana i 
naczelników władzy wykonawczej 
Francyi i Szwajcaryi, które są rze­
czami pospolitemi — tworzą niejako 
jedną familię i to już od kilkuset 
lat. Czasem powiększyło się kółko 
głów koronowanych przez jakiego 
nizko urodzonego człowieka, prze­
ciwko którego prawu panowania 
„za łaską Boga** inni protestowali 
Napoleon Bonaparte naprzykład 
gwałtem wcisnął się w grono mo 
narchów europejskich, nie mówiąc 
nawet „przepraszam was“, zmusił 
ich do upokorzenia ich dumy ge­
nealogicznej, do przyjęcia go za 
brata i posadzenia na czele stołu 
królewskiego. Lecz „ordynarny 
korsykański awanturnik** — jak go 
dumni Habsburgowie i Bourboni 
nazywali — był bardzo niepożąda­
nym dodatkiem do ich koteryi i 
postępował sobie w sposób tak im 
się niepodobający, iż za pierwszą 
sposobnością wyrzucili go z całym 
jego pakunkiem z domostwa euro­
pejskiego i zamknęli przed nim 
drzwi. Potomków jego lub kre­
wnych nie uznali nigdy zupełnie 
lub z szczerego serca jako „człon­
ków familij książęcych** współcze­
śni mocarze w Europie a dzisiaj
— gdy nie posiadają tronu i nie 
mają widoków aby znów na nim 
zasiedli—stoją na tym samym stopniu 
w spółeczeństwie królewskiem, ja­
kie zajmuje ubogi pomiędzy kre 
wnymi bogatymi. Toleruje się ich
— i to wszystko. Pomimo iż są 
przez małżeństwa spowinowaceni z 
Habsburgami i innemi familiami 
królewskiemi uważa ich się za 
„bardzo małe kartofle'* w główniej­
szych dworach królewskich i żadna 
familia królewska nie życzy sobie 
wstąpić w jakiekolw iek związki z 
nimi.

Przeciwnie zaś „królewska fa. 
milia francuzka.*1 której głową jest 
cbećnie hrabia Paryża (comte de 
Paris) jest uznaną wszędzie, pomi - 
mo iż jej widoki teraźniejsze lub 
i na przyszłość co do osięgnięcia 
tronu są takiemi samemi, jak fa­
milii Bonapartów. Przez małżeń­
stwo córki hrabiego paryzkiego z 
następcą tronu portugalskiego fa­
milia ta będzie spowinowaconą — 
przez krew lub małżeństwa — z 
domami panującemi w Wielkiej 
Brytanii, Rosyi, Austryi, Hiszpa­
nii, Włoszech, Danii, Bawaryi, 
Belgii, Grrecyi, Mecklenburg- 
Schwerin i Saxen - Coburg- 
Gotha. Spowinowacenie ich jest 
tak obszernem, jak spowinowacenie 
domu hanowerskiego (angielskiego), 
który jest połączony podwójnem 
ogniwem z dynastyą niemiecką, je­
szcze ściślej z carską familią, z 
królem Danii, z królewską familią 
grecką i z panującemi domami w 
Belgii i Hollandyi. Romanowie 
(familia carska; jest także spowino­
wacona z domami: Hanover, Ho­
henzollern i Orleans, a oprócz tego 
z domami królewskiemi w Grecyi i 
Danii. Habsburgowie są spowino­
waceni z panującemi domami w 
Bawaryi, Hiszpanii, Włoszech i 
Belgii jako i z familią Orleans.

Tak więc królowie i cesarzowie 
Europy, ich siostry, siostrzeńcy, 
siostrzeniczki, ciotki i stryjenki 
tworzą praktycznie jedną wielką, 
lecz nic bardzo szczęśliwą familię. 
Różne gałęzie spierają i kłócą się 
wciąż o odnośną swoją część te­
go, co uważają za swą ojcowiznę, 
a chociaż zawsze przyrzekają sobie 
gorącą i stałą miłość i przywiązać 
nie, to jednak są gotowe uderzyć 
jedne na drugie przy najmniejszej 
sposobności.

POLSKA.
Ziemie Polskie.

Pod Moskalem.
W Warszawie obiegała w tych 

dniach pogłoska, Je Hurko nagło 
znowu wezwany został do Peters­
burga, zkąd niedawno wróoił. Mó­
wią o sprawach wojskowych jako 
przyczynie tego powołania. Pod­
czas ostatniego pobytu w Petersbur­
gu, Hurko, gdy jąjo projektów nie 
przyjęto, chciał ustąpić. Wtedy 
car miał się doń odezwać: „ostańsia 
w carstwie (Królestwie), wy mnie 
jeszczo tam nuJen“ (zostańcie w 
Królestwie, tyś mi jeszczo tam po­
trzebny).

— Dowiadujemy się z wiarogo- 
dnego źródła, pisze „Pielgrzym1*, 
Je do wójtów w Królestwie Polakiem 
juJ nadeszła od rządu rosyjskiego 
instrukeya, jak sobie mają postępo­
wać z obcokrajowcami. Jaka treść 
tej instrukcyi, nie mogliśmy się do­
tąd dowiedzieć.

Pod Prusakiem.
W. Mm. Poznańskie.

W sobotę dnia 20 marca eksplo­
dował w reducie Grolmanna w oko­
licy Wildy w Pozr.Lniu pieo kąpie 
Iowy. Wybuch był gwałtowny. 
Żołnierza, któremu ogrzanie pieca 
polecono, nagle uderzenie eksplozyi 
rzuciło ku oknu. Huk rozległ się po 
okolicy a równocześnie prysnęły 
szyby lokalu kąpielowego i pomię­
dzy kratami kawały metalowego 
pieca na dziedziniec. Jak silnym był 
wybucb, o tem świadczą żelazne 
kraty u okien, pogięte skutkiem 
uderzenia skorup metalowych. Nie 
tylko żołnierz zatrudniony w kąpie 
li mocno Został pokaleczony’, ale 
kilku innych jeszcze cięższe lub 
lżejsze poniosło uszkodzenia,którzy 
w chwili eksplozyi znajdowali się 
opodal na dziedzińcu. Dwóch żołnie­
rzy odwieźć musiano do lazaretu 
wojskowego.

— Ks. prób. Z murze z Gogolewa 
wytoczono znów śledztwo w spra­
wie wykonywania czynności ducho­
wnych w parafii ksiąskiej.

Do Książa zjechał w lutym ee'zia 
śledczy i przesłuchał około 50 świad­
ków.

Pytano ich, czy ks. Z. żądał od 
parafian ksiąskich zapłaty akcyden­
sów, i kto przyłączył Książ do Go­
golewa, kiedy dawniej był tam oso­
bny misyonarz. Zdaje się, że nie 
dowiedziano się niczego, gdyż pod 
dniem 7 marca ks, prób. Zmura 
otrzymał od pierwszego prokurato­
ra z Poznania, p. Martinsa, wiado­
mość, iż tenże rozporządził, aby 
dalszego postępowania karnego za. 
nieebano.

Natomiast ks. Jaroszowi wyzna­
czono termin na dzień 26 marca 
przed sądem ławniczym w Śremie.

Pan Kubetscback stawał również 
przed sądem w Śremie, atoli jako 
oskarżyciel pana adwokata Kłoso­
wskiego o obrazę.

Pana Kłosowskiego sąd uwolnił.
— Ks. Marchwicki, któremu w 

Obrzycku zakazano pełnić czynno­
ści kapłańskie, stawał 17 zm. w 
Szamotułach przed sądem i, jak 
piszą do „Kur**., został uwolniony.

Służąca Pacbolik zeznała wpra­
wdzie pod przysięgą, że ks. Mar- 
cbwitki powiedział na kazaniu, iż 
jest grzechem służyć u Niemców, 
ale Pacbolik mówi tylko po niemie­
cku, po polsku zaś tych samych 
słów powtórzyć nie potrafiła, a 
ksiądz po polsku mówił; dalej nie 
umiała nikogo wymienić, kogo wi­
działa w kościele, jej też nikt nie 
widział.

Świadek Stankowski zeznał, że 
ksiądz zagroził mu odmówieniem 
komunii św., ale nie dla tego, że u 
protestanta służy, tylko dla tego, że 
nie chodził regularnie na kate­
chizm.

Z tych powodów ks. Marchwi­
ckiego zwolił sąd od winy, a co to 
było hałasu po niemieckich pismach, 
ze ksiądz M. nadużywał ambony w 
celach politycznych.

Prusy Wschodnie i Zachodnie.

Miasto Starogard liczy teraz 6609 
mieszkańców, 855 więcej jak w r. 
1880; wzrost przypada głównie na 
katolicką ludność, bo ta wzrosła o 
302, ewangelicka o 73, dysydenoka 
o Z6 a ludność żydowska nawet o 
46 dusz się zmniejszyła. Liczba 
katolickich dzieci szkólnych wynosi 
402 (208 chłopców i 194 dziewcząt) 
protestanckich 318 (128 i 190) 
żydowskich 47 (1® ' 28). Stósunek 
liczebny między katolickimi chłop­
cami i dziewczętami jest dość pra- 
widłowy, uderzającą zaś jest różni­
ca u protestanckich dzieci, między 
któremi znacznie więcej jest dzie­
wcząt jak chłopców.

— Miejsce, gdzie dawniej znaj­
dował się kościół i klasztor w Łą­
kach, robi teraz bardzo smutne 
wrażenie. Obecnie robotnicy zaję­
ci są usuwaniem gruzów z miejsca, 
gdzie stał kościół. W sklepach kla­
sztornych znajduje się wiele tru­
mien z ciałami duchownych i świe­
ckich osób. Między innymi spoczy­
wają tu Prowiucy»ł°wie: Piotr Al- 
kantara Skoczyńaki, który umarł 
27 września r. 1780 w 65 roku 
życia a w 44 roku życia zakonnego; 
Łukarz Klarowski, który umarł 19 
września w 75 roku życia a 55 roku 
życia zakonnego; i Ludwik Poliński, 
urodzony 1729, zmarły 13go lutego 
1804. W przyszłej jesieni podo­
bno i te sklepy mają być zniesione; 
wypadałoby tedy ciała te na jakiem 
poświęeonem miejscu pochować.

— W pobliżu Kuliga pod Lu ba- 
wą w Prusach Zachodnich widziano 
wilki, tak samo pod Brodnicą. Pod 
Rypinem zaś rozszarpały wilki ko­
bietę, wracającą z targu. W kilka 
dni później napadły wilki konnego 
żandarma granicznego i zamknęły 
mu drogę, a z przykrego położenia 
wyratował go rządzca, który nad­
jechawszy, jednego wilka zastrzelił, 
poczem drugi umknął.

Pod Austryakiem.
Galicya.

Do Galicyi (powiatsokalski) przy­
byli w ostatnich czasach ze Spiko- 
łos w Hrubieszowskiem trzej wło­
ścianie, którzy przed kilkunastu 
laty, nie mogąc zosta*ć nadal unita­
mi, tulili się, jak ’ długo to było 
możliwem, do kościoła rz. kat. Po­
tajemnie chwalili Boga w kościele 
rz.-kat., bo jawnie tego czynić nie 
mogli. Skończyło się to jednak te­
raz, bo wytropiono ich tajemne pra­
ktyki i postawiono alternatywę, w 
obec której przed nieszczęściem już 
w żadnym razie ustrzedz się było 
niepodobna. Trzeba było albo przejść 
na prawosławie, albo dać się wy­
wieźć w głąb Rosyi. Trzej wło­
ścianie spikołoscy nie wiedzieli co 
począć z rodzinami, bo o wyrzecze­
niu się wiary katolickiej i pozostaniu 
na miejscu myśl ani na chwilę nie 
powstała. Powiodło im się dostać 
przez granicę z żonami i dziećmi 
ale w stanie opłakanym. Gospc.dar- 
stwa ich stracone niepowrotnie, a 
możność zapracowania na życie dla 
siebie i dzieci bardzo utrudniona. 
Stanęli biedacy na służbę jako pa­
robcy. Nazywają się oni: Jędrzej 
Karpiński, Józef Grabowski i Teodor 
Radiuk. Wszyscy trzej są żonaci 
mają dzieci.

— Samobójstwo grasuje wśród 
tarnowskiej załogi wojskowej. W 
ciągu trzech miesięcy popełniono 
tam już cztery samobójstwa. Osta 
tnie wydarzyło się d. 26 zm. Za­
strzelił się żołnierz Jan Radwański, 
a przyczyną togo targnięcia się na 
własne życie miała być obawa kary 
za nieumiejętne zachowanie się pod­
czas strzelania do tarczy.

Po krotce o wszy- 
stkiem.

Bismarck nie dowierzaj zupełnie 
w pomoc swych służalców, ani łak­
nieniu głodnych stad co na polską 
wypuścić chce ziemię, bo musiał 
na posiłki wezwać fałsz, kłam­
stwa i oszczerstwa. — Posiłki, 
bardzo jaskrawe widoczne, których 
cenzura i przekupstwo z gwałtem i 
bezczelnością bronią. —

Bo cóż to jest ta nielojalność 
Polaków co im w obec zdumiałego 
Reichstagu zarzuca? Wszak ją 
jednem słowem Windhorst zaprze - 
czył. — Alboż Polacy lojalności w 
walce przeciw Francyi nawet nie 
dotrzymali lub wielu z nich za 
sprawę cesarstwa niemieckiego nie 
legło?

Że towarzystwo polskie nie mię- 
sza się z Niemcami, — w Poznań- 
skiem, — to raczej przypisać trze­
ba tej rubaszności — i co Francuzi 
zowią: „sans gene“ aż za granicę 
poufałości familijnej przechodzącej 
posuwają piwem i fajką rozochoce­
ni buergery, richtery, a nawę 
staaterathy. — Jakiejże ufności 
żądać może Bismarck i cała czere­
da przed nim i po nim, źyjąca z 
podatków, kontrybucyi i t. d. wy­
bieranych od Polaków przez nie» 
mieckich besueberów, askultantów, 
landratów, regensów i t. d.

Zaprawdę nie ufały pruskie 
maennery Polakom, którym dom 
złupili lub zabrali i potem ani 
sprawiedliwość, ani bezpieczeństwo 
swej zagrody, ani choćby najmniej­
szy urząd miejscowy Polakowi był 
nie przystępny. —

Krzywdzono go w kościele, w 
szkole, krzywdzono go w sądzie, 
kędy na sędziów, tłómaczów nie 
zrozumiałego prawa, nasełano zkąd 
siś z nad Wezery lub z pod Eise­
nach nie rozumiejących mowy ludu 
polskiego.

Któryżby to lud, jakiegokolwiek 
kraju, mógł polubić nauczyciela dla 
swych dzieci w rodzaju sławnego 
Dr. Lux —- który gorliwość swą 
niemczenia posuwał aż do brutal 
nego niewyrozumienia. — Alboż 
to mogli wpoić jakieś czułe poczu­
cie, owi ,,Lehrer & Schulmeister**, 
co nierozumiejącemu ich chłopcowi 
lub dzieweczce, wykręcali ucho, 
lub policzek stłukli krzycząc „du 
dummer Pole'1.— Kto był w ta<» 
kim razie więcej dumm nie tru­
dno odgadnąć- — Ale Bismarckowi 
nie wolno fałszować, bo on o tem 
jak podobnych prawokacyach był 
świadomy bardzo dobrze — kto 
więc podstawia i za grunt swoich 
skarg podobne przywodzi daty — 
staje się wedle zdrowego sensu: 
oszczercą. —

Bismarck przez swego ministra 
Schledera w Rzymie, kazał kłamać 
Ojcu ś., że proboszcz królewiecki a 
obecny arcybiskup gnieźnieński 
„byt kapelanem przy polskim 
pułku" — jakby to miało znaczyć 
w wojsku polakiem — a co w koń« 
cu skłoniło papieża, na zezwolenie 
nominacyi na arcykapłaństwo, które 
dotąd zawsze Polaków działem by 
ło. — Minister Lucius, z rozkazu 
Bismarcka sfałszował statystyczne 
podania o majątkach w ręku pol­
skich. Gossler inny minister tegoż 
Bismarcka, okłamywał biskupa cheł­
mińskiego zmarłego nie dawno 
Marwitza, że on szerzjł i opieko­
wał się szczególniej Polakami nad 
Wisłą i między Kaszubami — żc 
i tu więc Niemcy były zagrożone! 
— Niemcy zagrołone! — jakie 
byż to małe Niemcy być musiajy?...

W Czechach; w sejmie Czesi 
przewodzeni przez Greger, Mattusz 
Tonner, Kwiczała i Rieger, stanow­
czą obrali pozycyę, w obronie ję­
zyka i narodowości czeskiej, prze­
ciw potężnie, już niestety, rozro­
słej sile niemieckiego żywiołu. — 
Niemieccy tamże przewódzcy jak 
Blenner, Knoll, Bareuther, Pic 
kert a szczególniej Knotz, autor 
adresu do Bismarcka winszującego 
mu polakożerstwa, i Scharschid zna­

ny ze świeżo wprowadzonego w 
Wiedniu projektu państwowego 
języka niemieckiego, nie tylko za­
przeczają Czechom prawa history­
cznego — ale pogrozili zajazdem 
przez przeważną 60,000,000 nie­
miecką narodowość. —

Podobne tym objawy, i gdżie 
indziej z innego stanowiska błyska 
jące zachcianki i pogróżki — 
zdają grozić burzą — i bardzo 
wielką — i nie bardzo odległą. — 
Bóg tylko wie, kto ją uchwyci i 
czy pokieruje na dobro ludzi...

W Galicyi utworzyło się: „To­
warzystwo obrony własności ziem 
skiej**, celem zatrzymania jej w 
rękach tak polskich, jak rusinskich 
właścicieli mniejszych- — Na czele 
stanął tego towarzystwa ks. Adam 
Sapieha. Między innemi środkami 
uchwalono, parcelacyę — wię­
kszych majątków — i sprzedawa­
nie tak umaiejszonych obszarów, w 
ręce li tylko kmiece lub rodzime 
wiejskie. —

Mówią dzienniki urzędowe war 
szawskie że wyszło Żydów z same­
go li tylko królestwa polskiego 
20,150. I większa część się udała 
do Ameryki. — Nie wiemy o ży - 
dowskioh osadach rólniczych w 
Stanach Zjednoczonych tylko La- 
skaris i Montefiore w Kansas i jedna 
w Oregon która ma być najlepiej 
urządzona — Przytem można do 
dać uwagę: Te rólnicze osady ży­
dowskie są poczęte i kierowane 
przez wyższego uczucia ludzi, któ 
rzy chcą odeiwać motłoch żydow­
ski, od drobnego szachrajskiego 
handlu — od lichwy i od odrębno­
ści od miejscowej rodzimej ludno® 
ści. —

Minister spraw wewnętrznych w 
Rosyi poprawił zakaz synodu 
„świataho^ o wieńcach i kwiatach 
przy pogrzebach, rozciągając ten 
zakaz do innych wyznań w ogóle 
w całem państwie. Nowy też on 
narzucił podatek na konie w''’polach 
w posiadłości prywatnej będących. 
Rozochociwszy się dalej ten eko­
nomiczny pan, narzucił podatek 
na cudzoziemców, chcących jakiś 
czas zatrzymać się w Rosijskoj 
Imperyi. Ten honor, każdego 
czy pana czy robotnika, kosztować 
będzie 50 rubli na rok. — Cie­
kawa rzecz, kiedy też w Rosyi 
btachoczestiwej, każą płacić od 
powietrza, którem się oddycha, — 
bo co do światła, to dawno poda 
tek od okien wybierają —

KSIĄŻKI
Dla Szkól Polskich w Ameryce

wydane przez 
WŁ. DYN1EWICZA,

532 NOBLE UL., ' — ’ _ CHICAGO, ILL._______________________• 9 _________
1. ELEMENTARZ MAŁY

czyli Pierwsza Nauka Czytania, Pisania i Rachowania, przez W.Dyniewicza c-8
— w mocnej oprawie — — — — — — c.12

2. ELEMENTARZ POLSKI
czyli Nauka Czytania, Pisania i Rachowania, z nauką pisowni i gramatyki, 
przez Wl. Dyniewicza, w mocnei oprawie — — — c. 25

3. PRZYJACIEL DZIECI '
czyli Książka do Czytania; zastosowana dla szkót polskich w Ameryce c 40

4. KATECHIZM POCZĄTKOWY
Rzymsko—Katolicki — — — — — — c. 5
— w mocnej oprawie — — — — — — c-8

5. KATECHIZM RZYMSKO KATOLICKI
(mały) — — — — . — — c- 8
— w mocnej oprawie — — — — c. 12

6. KATECHIZM RZYMSKO KATO LIC KI
(większy) w mocnej oprawie — — — c, 25

7. HISTORY A ŚWIĘTA *
czyli Dzieje Starego i Nowego Testamentu (mniejsza) w mocnej oprawie o. 12

8. DZIEJE STAREGO I NOWEGO TESTAMENTU
czyli Historya Biblijna, ułożona dla szkol katolickich, z 100 obrazkami i mapą 
ziemi świętej, w mocnej oprawie — — — c-40

9. GRAMATYKA POLSKA
ułożona przez Teodozego Sierocińskiego, profesorajęzyka polskiego i literatu­
ry. Drukowana dlaszkót polskich w Ameryce z wydania trzynastego, w mo­
cnej oprawie — — — — — — — c. 25

10. ARYTMETYKA
czyli Książka Rachunkowa, podług arytmetyk amerykańskich opracował K.
W. Dyniewicz? w mocnej oprawie — — — — o. 35

11. LISTOWNIK
dla szkolnych dzieci, uczący pisania listów z dodatkiem powingzowań c. 2fi 

Teodor J. Wikaryasz,
POLEGA

SWÓJ

Skład krawiecki
JAKO I TEŻ

gotowych ubiorów męzkich, 
bielizny (koszul wierzchnich 

i spodnich,) kołnierzyków, kra­
watek, kapeluszy i t. d.

Zarazem wykonuje wszelkie obstalunki na 
miarę.

Rewerendy i ubiory dla księży wyken 
nuje starannie i w jak najkrótszym czasie. 

Skład i pracownia znajduje się obecnie 

2852 & 2854 ARCHER AVE, CHICAGO, ILL. 
Foih iedzy BONFIELD «C FABRELL Street.

UWAGA 1
Profesorem w kolegium denty­

stów w Petersburgu jest znakomity 
w Europie z wielu ulepszeń pan 
Proniewski, Polak. — W ostatniem 
półroczu pan Bronisław Jazdow- 
ski, Polak, najwyższą otrzymał na 
grodę; między dentystkami kobieta­
mi pierwszeństwo odniosła też Pol­
ka Emilia Stumuleoka. —

W Warszawie redakcyą mo­
skiewskiego pisma „Dziennik 
warszawski11 opuścił znany z 
polakożerczego apetytu Szczebalski 
— jak go zwią; „historyk'1. — 
A miejsce tymczasowo zastępuje 
Cenzor ksiąg gospodyń W. Czy- 
stiaków. — Nie wiemy czy p. 
Czystiaków jest tanim faworytem 
służalczym pani Hurko jakim był 
Szczebalski — ale podobieństw jest 
tyle na świecie. —

Korwin.

Z dziedziny rolnictwa.
Groch polny. Dobry „biznesieta** 

utrzymuje zwyczajnie tylko takie 
towary, które mają dobry odbyt i 
na których najwięcej zarobi. Tak 
teJ powinien czynić farmer. UeJ 
to mamy okolic w Stanach Zjedno­
czonych, gdzie jeet duio zboża, z 
które& farmer musi jeebaó do da 
lekich targów, aby zboże swe tanio 
sprzedać dokąd zaś miejscowi 
kupcy auszą sprowadzać warzywa 
strączkowe, zwłaszcza groch polny 
po wysokich cenach, kiedyby far­
merzy w okolicy sami mogli ich 
dostarczyć. Czyżby się nie opłaci­
ło siać groch w takich okolicach? 
Znaną jest przecież rzeczą, że groch 
jeet bardzo dobrym i po wysokiej 
cenie nawet dosyć tanim pokarmem. 
Młodzi i starzy radzi jedzą groch. 
Farmerzy powinni też dla tego 
więcej zwracać uwagi na ten zie­
miopłód. Są wprawdzie okolice w 
których trzeba było zupełnie po­
przestać zasiewu grochu, ponieważ 
robactwo zniszczyło cały prawie 
plon. Fakt ten też jeet właśnie do­
wodem, że groch ma zawsze dobrą 
cerę i dla tego też powinni farme­
rzy w okolicach, gdzie robactwo ni­
szczące groch się jeszcze nie zja­
wiło, zasiać go jak najwięcej.

Groch rośnie na prawie każdej 
roli, wyjąwszy ua piaskach, ciężkiej 
glinie lub roli za wilgotnej; i zboże
nie udaje się na podobnej roli. 
Groch można siać po prawie wszy­
stkich innych płodach, a po nim 
można także cokolwiek 
dzić lub zasiać. Świeże

bądź zasa 
gnojenie jest

szkodliwem dla grochu, ponieważ 
po takowem rośnie za nadto w 
słomę a nie ma dosyć strąków. 
Najlepiej jest posypać wapnem rolę 
przeznaczoną na groch, gdyż przez 
to tenże nabywa lepszego smaku i 
będzie się równiej gotował. Tyle 
trzeba nadmienić, na joónem i 
tem samem poln można groch siać 
tylko co dziewięć lat, jeżeli zbiór 
ma być pewnym i obfitym,

W uprawie roli dla grochu nie 
potrzeba być za nadto ostrożnym. 
W starym kraju sieje się groch 
często z owsem — |ecz tU(aj Dja 
ma tego zwyczaju.

American Furniture Co.
sprzedają

Meble, Kobierce, Ceraty, 
piece i t. d.

taniej niż jakikolwiek inny skład w Chicago, za gotówkę lab na łatwą 
wypłatę.

Może opatrzyćWasz dom we wszystko, co jest potrzebnem odsklepu 
aż do strychu o 25 procent taniej jak którykolwiek inny skład 
mebli w Chicago.

Jesteśmy jedynymi agentami dla słynnych

American Viena krzeseł.
Mówi S'ę po niemiecku .

EGGERS & MERAN właściciele.
92 & 92% West Madison str.

PIERWSZE POLSKIE STUDIO 

LITOGRAFICZNE 
Józefa Kwaśniewskiego

----- w CHICAGO. -------
Wykonuje wszelkie prace wchodzące w zakres litografii — 

jako to: portrety — wszelkie obrazy — kościelne 
i narodowe — tak kredkowe jako i w kolorach — 
dyploma dla towarzystw, etykiety kupieckie (labels) 
karty anonsowe (Show cards); — jak również wszelkie prace 
wchodzące w dział grawierczy tak na drzewie —jako też pły­
tach kamiennych — zarazem podejmuje się wykonywania obra­
zów olejnych do ołtarzy itp.

Polecając się łaskawym względom Rodaków uprasza się 
o przesyłanie wszelkich korespondencyi

pod adresem
J. Kwaśniewski

532 NOBLE STR., Chicago, III.

B®* Obywatel kapitan Paweł 
Freund wyczytawszy w „Gazecie 
Polskiej** wiadomość wyjętą z „Dzien­
nika Poznańskiego,** że Mahmoud 
Hamdi Pasza, stryj jego, umarł 
w zeszłym roku w Bejrucie, zajmując 
wtenczas urząd jeoeralnego guber­
natora Syryi, przesjłaJ redakoyi 
korespondencję, w której donosi, 
iż korespondował ze stryjem swoim, 
który w ostatnich czasach był 
jeneralnym adjutantem sułtana w 
Konstantynopolu. Na list przez 
kapitana Freund pisany do Konstan­
tynopola przeszło dwa miesiące temu 
nie odebrał tymczasem żadnej odpo­
wiedzi. Mahmoud Hamdi Pasza 
był już komendantem w Bejrucie 
j8 lat temu, gdy on (kap. Paweł 
Freundjsłużył w sułtańskiej gwardyi,w 
pnłku dragonów pod komendą Sa- 
dyki Paszy (Czajkowskiego). Że zaś 
w wiadomości wyjętej z „Dzień. 
Poznańskiego** jest podane imię 
Hamdi Pasza tylko a nie Mahmood 
Hamdi Pasza, myśli pan Freund, 
że może był w tureckim wojsku inny 
jaki dostojnik takowe noszący. 
Kap. Freund, uprasza dla tego Czy­
telników „Gazety Polskiej** w Tur­
cy), aby się raczyli wywiedzieć o 
prawdziwym stanie rzeczy, i donie­
śli mu, czy w istocie umarł Mahmoud 
Hamdi Pasza i gdzie: w Konstanty 
nopolu czy też w Bejrucie. Adres 
do niego; Cap. Paid Freund, Colum­
bia, Texas.

t 
Nekrologia.

— Ks. Jan Biernat, proboszcz w 
.ładownikach górnych koło Brzeska 
umarł nagle w dniu 25 marca.

— W Meran;e umarła Aniela > 
Bieńkowskich Toczyńska.

— W Poznaniu umarł w dniu 27 
marca Antoni Rembowski.

— W Kartuzach umarła w dniu 
26 marca Justyna z JFrostów Kali­
nowska licząc lat 73.

— W Kłodni umarł w dniu 17 
marca Jan Klinski licząc lat 79.

— W Pawłowie umarła Teresa 
z Szubertów hrabina Komorowska, 
teściowa wieszcza naszego Kornela 
Ujejskiego, w 86 roku życia.

— Józef Dobiński, b. oficer arty- 
leryi wojsk polskich z r. 1831, 
umarł w Krakowie w dniu 22 zm. 
przeżywszy lat 78.

— K«. Jan Narkiewicz, jubilat, 
kapelan przy cmentarzu w Krako­
wie zakończył życie w dnia 22 
marca licząc lat 80.

Franciszek Paczewski,dowódz- 
ca oddziału z r. 1848 i 1863 umarł 
w dniu 22 marca w Gostynie.



gody,'etnutki 1 pociechy, wejścia i nie­
szczęścia przy odmianach omylnego świa­

ta reprezentująca c*
170. OPOWIADANIA JM Ć. PAN A WITA NAR 

WOJA, rotmistrza konnej gwar dyl koron­
nej A. D. 1760 —1767 epfa.1 i Wł. Łozih. 
ski, w mocnej oprawie, zezłoconym tjtu- 

likiem Sl>25-
171. PAMIĘTNIKI Makryny Mieczyeławekiej,

keieni Bazylianek w Mińsku 15t-
172. ZBRODNIA UKARANA, opowiadanie

życia amerykańskiego. 10c.
178. DROGA KRZYŻOWA, ułożona według św. 

Leonarda, przez X. Mycielakicgo T. J., 
tudzież gorzkie żale i modlitwy o męce 

pańskiej. 10 c.
174. DZIECI WDOWY, powieść moralna. 30 c.

W mocnej oprawie, ze słoconym tytulikiem
60 c.

175. ZBIÓR PIEŚNI NABOŻNYCH KATOLI­
CKICH dla użytku kościelnego i domowego. 

Zawiera: 52 msze, nieszpory, 1102 pieśni z 
dodatkiem nieszporów łacińskich, jeszcze 
4 wiecej pieśni łacińskich i 28 pieśni za 
Polskę. Obejmuje blizko 1100 stronnic 
wielkiego formatu na pięknym papierze i 
z wyztacanemi tytulikami.

Dzieło to sprzeda je się po cenach nastę­
pujących:
Oprawne wpół skórek $2.26
Całe w skórę 75
Całe w skórę 1 wyzłacane brzegi $ó25

Cjt O W E E A. w mocnej iprawic 
ze złoconym tytulikiem.................................. c. (jo

HOTEL
Litewsko-Polski 

w NANTICOKE, Pa., 
utrzymuje we własnym budynku 

John Sosnowski
narożnik Church i Hanover etr.

5.86 w pobliżu polskiego kościoła.

Etablirt seit 1851.

Henry Schcellkopf,
No 232—234 Oęt Randolp^Htr., 

zwischen Franklin- und Market- Strasse, 
empflng soeben wieder eiue Panhie:

Frischer Neuuaugen und Stockfiśch, 
Marinirten Aalen und Forellen, 
Salzsardell n und Sardellen-Burter, 
Russ. Kaviar und Kieler Sprotten, 
Norweg. Krauter-Anchovies, 
A ech te Franzoesische Sardinen, 
Appetit 8ariellen in Buechsen;
1 lebig’s Fletach ex tract, 
Eingemach’e ZuDgen und Krebse,
Hamb. Roll-Haennge, Aechte Russ. Sardinen, 
Feincte Holi. Milchner Baeringe,
Franz. Erbsen und Spargel, 
Getrocknete Pilze fSchwaemme),
Schweizer Kindermehl und Condesirte Milek, 
Franz Champignons, Kapern und Oliven, 
Feinstes Mohn- Olivenoel.
Aectter Weinessig und Duesseldorfer Sent, 
Gotbaer Trueffel-Leberwurst.
Aęchte Braunschw. Cervelaiwuret, 
Italianischs Salami und Maccaroni, 
Parmesan- Roęuefort u Neuschateier-Kaese, 
Aechten Emmenthaler- und Krauettr-Kaeee. 
Lim burger-, Rahm-und Handkaebe, 
Fromage de Brie und Eiamer-Kaese, 
Strassb. Gansieberpasteleu uud Trueffeln, 
Pommereche Gaensebrueśte, 
Franzoesische Kath. Pflaumen,
Getrock. Birnen, Kirscbcn, Heidelbeeren, 
Deutsches Zwetscnenmus,
Mohnsamen, Kuemmel. Koriander, 
Deutsches Kartofielmehl,
Frische Gruenkern, Linsen und Hirse, 
Feinste PerlgHtste und Weizengries, 
Aechter Panser Schnupfiabak
Deutsche Spinnraeder, Wollkratzer, Holzschuh, 
Frische Gemuese , Blutnen-und Grassamen, 

alles zu den billi gsten Preiaen bei 

Henry Schoeljkopf. 
Wholesale and Retail Grocer.

MAKA'-a

Jedyną prawdziwą mąką £ „Vi- 
eteria* młynu pod nazwą Smith'a 
jest
Alexandra H. Smith's Best, St 

•Louis.
Wszystkie inne sa podrobionemi. 
Nazwisko Smith jest bardzo powsZe- 
chncm lecz jedyną mąką, która 
obecnie jeet prawdziwą, jest

Alexandra H. Smith'aBest.
Nie dajcie się zbałamucić przez 

fałszywej przedstawienie.
ELISHA A ROBINSON, 

jedyny agent dla groserników, 
róg Franklin i S. Water ulicy.
Stein. pobki i czeski expedyent.

W księgarni polskiej W.Dyniewicza 
są do nabycia:

Ks. Piotr Skarga 

ŻpDtjSWycli 
m i ira m 
Na każdy dzień przez 

cały rok.
Wybrane z poważnych pi - 

sarzów i doktorów kościelnych, 
do których przydane są niektó­
re duchowne obroki i nauka 
przeciwko kacerstwom, przytem 
kazania krótkie na te święta, 
które pewny dzień w miesiącu 
mają.
Oprawne w czarną skórkę

po $8.00 
oprawne w czarną skórkę 
wvzlacane brzegi $10.00

CHICAGO.
„Agenta“ Jana Dement areszto­

wano w tych dniach, ponieważ brał 
od łatwowiernych ludzi, nie mają­
cych pracy, po $2 do $5 obiecują'', 
iź im Kię wystara o praoę, czego 
jednak nigdy nie uczynił.

— W środę ubiegłego tygodnia 
poprzestali pracować murarze za­
trudnieni przy nowym viadukeie ra 
12 ulicy, ponieważ inspektor Mc­
Carthy wyznaczony przez miasto do 
dozorowania pracy nie należał do 
unii murarskiej. Komitet murarzy 
udał się w tej sprawie w czwartek 
do burmistrza, który polecił inży­
nierowi miasta, aby McCarthy zo­
stał usunięty, cq się też stało. Mu­
rarze wrócili następnie do pracy.

— W czwartek umarł ks. Patry- 
oynsz Noonan, proboszcz przy ko­
ściele św. Zwiastowania, róg Paulina 
ulicy i Wabansia Ave. Śp. ks. Noo­
nan urodził się w r. 1840 w Irlan- 
dyi, w roku 1866 przybył do Chi­
cago i został wikarynszem przy 
kościele św. Maryi. Później był pro- 
boszczeo przy kościele św. Ludwi­
ka a następnie przy kościele św. 
Maryi a przez ostatnie 10 lat przy 
kościele św. Zwiastowania. Był to 
ksiądz wielce wykształcony i był 
szanowany i poważany od wszy­
stkich którzy go znali.

— W poniedziałek miał odczyt 
o Syberyi w North-side Torn hali 
p. Bacbracb, który brał udział 
w powstaniu 1863 r., za co go rząd 
moskiewski wysłał do kopalń sybe­
ryjskich.

— W statnieb czasach mnożą się 
w Chicago samobójstwa. Nie n>» 
prawie dnia, aby sobie jeden lub 
dwóch nie odebrało życie, lub przy­
najmniej usiłowało tak uczynić.

— Pod No. 534 N. Market ulicy, 
umarła w czwartek na wieczór 13 
letnia Anna Long wskutek spożycia 
przyprawionych brzoskwiń, jakie się 
sprzedają w każdej prawie groserni. 
Śledztwo jest w toku. Nazwisko 
grosernika, zkąd brzeskwinie były 
kupione, zatajono, aby nie szkodzić 
jego interesom, póki sprawa nie bę 
dzie zupełnie wyjaśnioną. Tyle tylko 
wiadomo, że brzoskwinie pochodzą 
z fabryki Wagnera & Co. w Balti­
more.

__ Nie małego strachu nabawił 
burmistrza Harrisona list pewnego 
W. P. Allana z Grtenville, Pa., 
który donosi, iż Chicago zostanie 
nawiedzone straszliwem nieszczę­
ściem w najbliższych miesiącach. 
Słuchajcie; „Podług mego „ko­
smologicznego* planu jest rok 1886 
tym, który przez Chry stusa Pana 
został nazwany straszliwym i zgu­
bnym. Widzę z mego planu, że 
Chicagu jeet jtdocm z miatd,l tóre przez 
klęski zostaną nawiedzone; Chica­
go będzie opłakiwać ntratę wielu 
iyć ludzkich i zniszczenie mają­
tków. Inne miasta napotka ten sam 
los. Do niob należą: Cleveland, 
Buffalo, Cincinnati, Toledo i St. 
Louis.

Wszyscy Chińczycy w Californii 
zostaną wymordowany następstwem 
tego będzie, że wszyscy Chińczycy z 
Azy i przybędą i jakoby szczury 
napadną Stany Zjednoczone. Klęski 
te rozpoczną się w maju lub czer- 
Wcu, lub najpóźniej w lipcn i sier­
pniu. “

Alan — prorok i wieszcz, kończy 
swój list następującemi słowy:

„Wiem, źe pan n;e dasz wiary 
moim słowom; nważałem jednakowoż 
za swój obowiązek, donieść o tero 
panu.*

Burmistrz podał list komisarzowi 
fcdrowia z poleceniem, aby przedsię­
wziął środki zabezpieczające.

Wszyscy zwrotnikarze (swieb- 
®en) Baltimore i Ohio kolei po­
przestali w piątek pracować, ponie­
waż kompania nio chciała oddalić z 
pracy 6 ludzi nie należących do 
unii, którzy podczas wielkiego bez 
robocia w r. 1881 zajęli miejsce 
strajkierów.

— W sobotę poprzestali także 
pracować tutejsi zwrotnikarze Lake 
Shore i Michigan Southern kolei, 
ponieważ kompania nie ebee odprawić 
8 ludzi nie należących do unii.

— 80 główniejszych piekarzy 
postanowiło zniżyć czas pracy na 10 
godzin dziennnie i to od 1 maja rb.

— Strajkierzy ns Baltimore i 
Ohio kolei wrócili znów do pracy 
w niedzielę, kompania usunąwszy 
ludzi nie należących do unii.

WASHINGTON.
Washington, 14 kwietnia. W se­

nacie debatowano wczoraj nad znie­
sieniem tajnych posiedzeń. ’

W ashin.gton, 15 kwietnia. W se­
nacie zajął głos Logan występując 
przeciw tajnym posiedzeniom senatu. 
Mówił pomiędzy innemi: Senatoro­
wie są odpowiedzialnymi w obec 
ludu ; Jud dla tego powinien wie­
dzieć, co czynią. Ci, którzy 8a za 
posiedzeniami tajnymi, niech* po­
wiedzą dla czego tak chcą. Jego 
zdaniem (Logfina) jest, że tajne 
posiedzenia mają wpływ demorali­
zujący. W państwie ludowem ma 
Jud prawo wiedzieć o wszystkich 
nominacyach i innych sprawach. 
Opinia publiczna żąda publiczności 
rokowań. # W wszystkich kołach 
kraju jest uznana zasada postępu, 
tylko nie w senacie. Po całym 
ćwiecie szerzy się idea wolności. 
Wtźtny n. p. Irlandyę, ową Irlan- 
dyę, która przez tak długie wieki 
była deptana nogami. Czemuż wal­
czy największy angielski mąż stanu 
*a jej wolnością. Potęga zasady wol­
ności pobudza go do tego it. p.

— Pułkownik Tomasz Roger od 
J8 pułku piechoty został zamiano­
wany dowódzcą departamentu Mis- 
souri na miejscu jenerała Miles.

Członkami wydziału, który 
8>ę tna zająó zbadaniem przyczyn 
1 rozmiaru strajku kolejowego zo- 
st»li zamianowani: Curtis z Pennsyl- 
vanii, Crain z Texas, Outhwaite z 
Obie, Stewart z Vermont, Parker z 
New York i Buchanan z New Jer­
sey.

Washington, 16 kwietnia. W izbie 
reprezentantów toczyła się sprawa 
0 tak nazwaną „Bridewell* posiadłość 
w Chicago, którą kompania Chicago

i Great Western kolei ebee kupić. 
Minister finansów został upoważnio­
ny sprzedać powyżej wymienionej 
kompanii własność tę po oszacowa­
niu jej prztz trzy osoby prywatne. 
Wniosek został przyjęty.

— Prezydent potwierdził „bill‘e“ 
przyjęte przez kongres: 1) iż ma 
być wystawiony w Washingtonie 
budynek, w którym zostanie umie­
szczona biblioteka kongresu i 2), że 
w pobliżu Alton, III., ma być wy­
budowany most przez rzekę Missi­
ssippi .

Washington., 17 kwietnia. Coraz 
bardziej szerzy się pogłoska, że 
prezydent Cleveland poślubi 21 letnią 
pannę Folsom z But falo. Wiadomo­
ści z Buffalo i innych części stanu 
New York potwierdzają tę wiado­
mość.

— Wydział izby reprezentantów 
dla zbadania rozruchów robotniczych 
postanowił zapozwać Gould‘a, Hop­
kins's, Powderlego i McDowell's, aby 
zdali sprawę i przedłożyli wydziało­
wi wszelkie korespondencje tyczące 
się strajku na południowym zacho­
dzie. We wtorek mają się stawić 
Powderly i McDowell, w środę Zaś 
Gould i Hopkins. Następnie udadzą 
się członkowie wydziału do St. Lotis, 
do Atchison i Fort Worth, oby spra­
wę w tych miejscowościach zbadać. 
Wydział postanowił ukończyć całą 
rzecz w czasie jak najkrótszym i bez­
stronnie.

AMERYKA.
W Springfield, Ul., obchodzono 

uroczyście dzień 15 kwietnia, rocz­
nicę zamordowania byłego prezy­
denta L'ncoln‘a.

— W Des Moines, la., zostały 
zamknięte wszystkie saloon'y.

— Wiadomości nadeszłe z róż­
nych okolic opiewają, że miesiąc 
marzec był szkodliwym dla oziminy 
w stanach Michigan, Kansas, i w 
niektórych okolicach stanów Illinois 
i Indiana z powodu przymrozków. 
W Dakocie jest rola bardzo cuchą 
i farmerzy sieją owies zamiast psze­
nicy. Chodownictwo bydła wzrasta 
w Dakocie. W Nebraece pałuje po­
wietrze dżdżyste, tak samo w okoli­
cach na zachód rzeki Mississippi. 
W skutek tego opóźniły się prace 
rólnicze. W Oregon nie sieją wiele 
pszenicy, ponieważ tam są ceny za 
nizkie. Na południu jest stan psze­
nicy wybornym i nad wybrzeżem 
oceann spokojnego można się spodzie­
wać dobrego plonu.

Z grodu śmietankowe­
go.

(Milwaukee.)
We wtorek ubiegłego tygodnia za- 

strajkowało tutaj 2000 krawców.
— Ries, szef policy! milwauokiej 

został aresztowany za nio wypełnia­
nie i przekroczenie s.vych obowiąz­
ków .

---------- ---------- —

Kronika pracy.
Wszyscy właściciele kopalni wę­

gli w Pennsylvania w okolicy gdzie 
się wypala koks, podwyższyli płacę 
robotników.

— Powderly, wielki mistrz „Ry­
cerzy Pracy* przesłał do główniej­
szych gazet i do wszystkich grup 
okręgowych i miejscowych następu­
jący okólnik:

„Wszystkim członkom stowarzy­
szenia „Rycerzy Pracy* pozdrowie­
nie. . .

Czytaliście już wszyscy o wielkim 
strajku na kolejach Gould'a na po­
łudniowym zachodzie. Każdy dzień 
opisuje historyę tego strajku. Nie 
chodzi teraz o to, czy ludzie na 
południowym zachodzie dobrze po­
stąpili, czy też nie. Pominiemy to, 
bo i ta część sprawy należy już do 
przeszłości.

Władza wykonawcza „Rycerzy 
Pracy* usiłowała załatwić spór i 
zaprowadzić zgodę; ugodziła się z 
Jay‘em Gould, lecz gdy członkowie 
rady przybyli do St. Louis nie 
cboiał Hoxie (wiceprezes kolei) 
wdać się z nimi w żadne rokowania; 
lecz nie tylko to: nie chciał przyjąć 
na powrót do pracy „Rycerzy* bez 
wyjątku, czy brali w strajku udział, 
czy też nie. Obowiązkiem wszy­
stkich męzkich i żeńskich człon­
ków Rycerzy obecnie jest podjąć 
sprawę braci na południu i poma­
gać im, o ile możności. Ludzie owi 
nie pracują już od dwóch miesięcy; 
przebywają trudoą próbę i potrze­
bują pieniędzy. Piękne mowy bro­
niące sprawy nie pomogą nio cier­
piącym. Oni potrzebują wspomóż- 
ki a waszą rzeczą jest takową im 
przesłać. Prześlijcie każdego do­
lara, którego koniecznie nie potrze­
bujecie, na ręce Sekretarza-Skar- 
bnika a ten pośle pieniądze do St- 
Louis, gdzie zostaną rozdzielone 
Pomyślcie o teno, że tamtejsi straj- 
kierzy nie żądają waszej dobroczyn­
ności, nie proszą oni o nic. Jest 
to wasza rada wykonawcza która 
za nimi u was się wstawia. Bis 
dat qui cito dat. (Podwójnie daje, 
kto daje prędko).

Może być, iż otrzymacie drugie 
powołanie i prosimy wus, abyście 
8i9 na to przygotowali. Będą nas 
sądzili według postępowania nasze­
go w tej walce. Nie nchwalcie nic 
takiego, ooby było nieprayjaznem 
kapitałowi, bo my nie walczymy 
przeciw kapitałowi. Nie oświadczcie 
się także przeciw walce, którą pod­
jęliśmy. Uczyńmy sobie przyja­
ciółmi wszystkich ludzi, którzy 
ucierpieli przez monopole. Walka te­
raźniejsza przeciw człowiekowi, któ­
ry jest najgłówniejszym zastępcą 
monopolu, musi być prowadzona 
mężnie. Uważajcie wszędzie na 
jego postępowanie. Uważajcie także 
na postępowanie kongresu. Popie­
rajcie wszędzie wydział przez was 
wybrany i starajcie się, aby powin­
ność swą wykonywał bez obawy. 
Prosimy was jeszcze raz, abyście 
przysłali każdego dolara, bez które, 
go się możecie obyć, na poparcie 
strajkierów na południowym zacho­
dzie. Nie ociągajcie i starajcie się 
wywrzeć nacisk ze wszystkich sił 
na człowieka, który w swej choiwo

ści za pieniędzmi niszczy koleje, 
własności, majątki i życie ludzkie 
Postanówmy sobie, że historya 
ma kiedyś powiedzieć, iż mężowie 
w r. 1886 walczyli tak dobrze za 
wolność jak poprzednicy w 
r. 1776. Mężowie z r. 1776 
złamali potęgę monarchii i nie uznali 
króla. Potęga, którą wydarli z 
rąk króla, nie była tak wielką jak 
ta, którą jeden człowiek teraz w 
ręce ssej trzyma, który przez szko­
dliwe użycia pieniędzy przyprowa 
dził nad brzeg przepaści fabrykanta 
i robotnika. Potęga króla zniknęła; 
potęga bogactwa niknie także, a te 
raz się rozstrzygnie czy ludzie mają 
panować czy też niesprawiedliwie 
zdobyte bogactwa.

T. V, Powderly.

Zgubna buna
Ze St. Paul, Minn., donoszą w 

dniu 14 kwietnia: Dzisiaj o 5J 
godzinie na wieczór odwiedziła straw 
szliwa burza dwa miasta — St. 
Cloud i Sauk Rapids w Minnesocie. 
Pierwszą wiadomość o niej otrzyj 
mano przez telegram ze Bt. Cloud 
do burmistrza miasta Minneapolis, 
a który brzmi jak następuje: „Dzi­
siaj nad wieczorem srożyła się stra­
szliwie niszcząca burza ponad St. 
Cloud i Sauk Rapids. Przyślij nam 
pan szczegółowym pociągiem wszel­
ką możliwą pomoc a zwłaszcza le­
karzy i chirurgów.*4

Podobny telegram nadszedł z 
Sauk Rapids.

Skoro tylko się dowiedziano o 
nieszczęściu, wysłano pociąg do St. 
Cloud. Wiadomości o nieszczęściu 
nie są jeszcze dokładnemi. Obiega­
ją jednakowoż pogłoski, iż w Bt. 
Cloud przeszło 100 ludzi utraciło 
życie. Całe tuziny domów zostały 
zniszczone.

Lekarze: Adams, Kikington, 
Freeman, Quinby, Lee, Cady, Bun­
ker, Gibson, Hoffling, Allen i Van- 
dere udali sig do St- Cloud.

Po mieście naszem obiegają różne 
pogłoski o nieszczęściu. Burza prze» 
biegła St. Cloud w szerokości 600 
jardów i zrównała z ziemią około 
200 domów. Słupy telegraficzno zo­
stały obalone, wskutek czego nie ma 
bezpośredniej komunikacji ze St. 
Cloud i Sauk Rapids.

Burza niezmierna srożyła sig o 
6tej wieczorem ponad St. Paul i 
Minneapolis. Z burzą było połą­
czone gradobicie. W Fergus Falls 
uderzył piorun w dom farmera Kle 
mensa Crogan. Farmer ten, jako i 
parobek jego zostali niebezpiecznie 
poranieni.

(Później.') Późniejsze wiadomo­
ści donoszą, że w St. Cloud utrą • 
ciło 15 ludzi życie i 25 zostało 
ranionych, w Sauk Rapids zostało 
także 15 osób zabitych i 20 ranio­
nych.

{Później.) Wszystkie domy zni­
szczone w St Cloud przez orkan' 
były wybudowane z drzewa i za 
mieszkano przez familie robotnicze; 
mężczyźni byli przy pracy a w 
domach pozostały sig tylko niewia­
sty i dzieci- Strata wynosi $60,000; 
strata w Sauk Rapids jest wigkszą, 
lecz dotychczas nie mamy pewnej 
wiadomości.

Pociąg z lekarzami z St- Paul i 
Minneapolis przybył na miejsce 
nieszczgścia o godzinie 8f. O ile 
sig było można dowiedzieć utracili 
życie w St. Cloud: Farmer Mikołaj 
Junemann, stara niewiasta nazywa., 
jąca sig Weissmann, dziewczynka 
mała (nazwisko nieznane), 4 letni 
syn B. Anerskiego, 7 letni 
syn Frań. Gojkowskiego, 
wdowa Stein, 4 letni syn P. Wal- 
dorfa, robotnicy kolejowi Shortridge, 
W Hoeser i trzeci, którego nazwi­
sko nie jest znanem, i dwoje dzieci 
małżonków Ciesz.

W St. Cloud zostały zniszczone 
zupełnie lub częściowo następujące 
domy: Mikołaja Junemann, W. Ten- 
forda, Jana Schwartz, Jana Platte, 
Michała Moos, Jakóba Brown, Mi­
chała Weissmann, Christyana Puetz, 
Jana Blutenburg, Józefa Dueber, 
Franciszka Knuth, Antoni ego 
Klóskowskiego, Bonifa­
cy u s z a O me r s k i e g o, Fr. 
Dolder, Marcina Jangiel- 
s k i e g o, pani Stein, J e r z ego 
Koskowskiego, J. O. Schin­
dlera, Franciszka K w i s ko- 
w 8 k i e g o, pani Strutz, Wilhelma 
Benewitz, Macieja Brantrey, Ed. 
Atkinsa, P. Waldorf a, Bartłomieja 
Sehr, E. C. Getchell'a, szopa dla 
towarów Manitoba kolei i 30 wago­
nów, stolarnia tej samej kolei, wal­
cownia, domy: Jerzego Doerr, Fritz a 
Jansen, Bernarda Szarla, 
Chr. Fischera, W. Meilkego, E. Bu- 
dlera, L. Siebolda, E. Bentlera, 
Michała Moort, Jana Wimmer, J. 
P. Martina, Andrzeja Press, pani 
Cins, Tomasza Gniewko­
wskiego, Jana Kempers, Wil­
helma Fratlman, Sebastyana 
Klaha, Augusta Króli, A 
Krasera, Piotra Benewitz, pani Ge­
rard, Józefa Wegeler, domy i be- 
dnarnie Koechlera i Nobel.

Rice's Station, wioska położona o 
18 mil od Sauk Rapids, została 
podobno zupełnie zniszczoną i wszy­
scy mieszkańcy utracili życie lub 
zostali pokaleczeni.

{Później.) Ze St. Cloud donoszą 
w tej chwili,, iż pod gruzami znale 
ziono już 40 do 56 trupów. Jutro 
dopiero przekonamy się o całym 
rozmiarze nieszczęścia.

Ze St. Paul donoszą w dniu 15 
bm.r Wiadomości nadeszłe wczoraj 
o spustoszeniu miast St. Cloud, 
Sauk Rapids, Rice Station i innych 
miejscowości nie są przesadzone- 
Do dzisiaj rana znaleziono 49 za­
bitych i przeszło 200 ranionych. 
W Sauk Rapids pozostało tyle tyl­
ko domów, iż można poznać, że 
cam kiedyś było miasto. Szczątki 
domów nie leżą w jednem miejscu,

lecz są porozrzucane po całej oko 
licy.

Godło „Sauk Rapids które sig 
znajdowało na dworcu Manitoba 
kolei, i pudło zawierające książki 
znaleziono w Rice Station, 15 mil 
od Sauk Rapids położonej miejsco­
wości.

Burza wszczęła sig w Jamestown, 
Dak., przeszła przez całą Minne­
sotę a w Wisconsin narobiła naj­
więcej szkody.

Rada miejska w St. Paul prze­
znaczyła 8 5000 dla ofiar burzy a 
gubernator Hulbard posła} wagon 
zapełniony żywnością dla nieszczę­
śliwych.

Z St. Cloud donoszą w dniu 15 
bm.: Burza da}a się tutaj tak we 
znaki, że tam gdzie dawniej domy 
stały, znajdziesz tylko tu i tam 
kawałeczek drzewa. Gdy dzień się 
okazał, przedstawił się straszliwy 
widok. W szerokości 600 stóp zni­
szczył huragan wszystko, co w jego 
drodze leżało. Zdaje sig, źe około 
400 domów zostało zniszczonych. 
Domy były zamieszkane przez ro­
botników prsybyłyeh z zagranicy, 
o których dokładnych nazwiskach 
trudno sig było dowiedzieć. Szpital 
katolicki jest przepełniony rannymi. 
Do listy zabitych w St. Cloud trze­
ba dodać następujące nazwiska: ro­
botnik kolejowy Andrews, 30 lat 
stary, 20Ietnia niezamężna Streitz, 
nieznajomy około 30 lat stary, ro. 
botnik Meehan, 25 lat stary, pani 
Łumis i dwoje dzieci, 4letnia Anna 
Ziebold, Jakób Shortraga, 161etnia 
Jennie Junglen, 14 letnia Mary 
Junglen i 91etni August Junglen.

Z Big Lake, Minn., donoszą: 
Dotychczas znaleziono zwłoki 31 
ludzi. W kościele w pobliżu Rice 
Station odbywał sig właśnie ślub, 
gdy budynek się zawalił. 13 ludzi 
włącznie księdza zostało zabitych. 
Kapitan Foley ze Sauk Rapids 
człowiek ważący 28Ó funtów, został 
40 stóp w górę wzniesiony. Szczę­
śliwym przypadkiem nie doznał wiel­
kiego szwanku na zdrowiu. Siła 
burzy była tak wielką, iż żelazne 
drzwi od szafy do pieniędzy na po­
czcie zostały dosyć daleko w powie­
trze uniesione. Dzwon kościelny 
ważący 1560 fantów znaleziono da­
leko od miejsca, gdzie dawniej ko­
ściół stał-

Z Sauk Rapids donoszą w dniu 
15 bm: Tutaj utracili życie o ile 
wiadomo: Jan Renard audytor po­
wiatowy, Greg. Sindley, registrator, 
Edgar Hull, bankier, Sam. Swen­
son, A. H. Lake, J. A. Stanton, 
żona Hermana Berg, dziecko Sa 
muela Carpenter, 71etnia Ella i 14 
letnia Klara Berg, pani Flitcher, 
Józef Szubert, aptekarz, pani Davie, 
6letnia Ollie i lOletnia Lula Car­
penter, nieznane dziecko, pani Pap- 
penfuss i 2 jej wnuków, H. Bern­
hardt, Jan Swanson, szwedzka pe­
wna dziewczyna, wyrobnik E. AL 
brecht, lOletni Maurycy St. Cyr, 
niewiasta Fink i 4 jej dzieci. Nie­
bezpiecznie zostali ranieni: 4letnia 
Lillie Berg, Fr. Wadę, p. Gertruda 
Arneth, Royer Bell, J. J. Landre 
(śmiertelnie), kupiec Teodor Berg, 
9Ietni W. Jochem, Baloniarz Abner 
St. Cyr (śmiertelnie), Ulatnia Ka. 
milia St. Cyr, p. Hanke i 2 jej 
dzieci, młodzieniec Lann, 61etnia 
Klaudia Russell, matka jej, wyro­
bnik Anderson, nieznana dama, sę­
dzia Beaufrć, Lucia Gillman (śmier­
telnie), 10 letni Scripture (śmier,), 
121etnia siostra jego, pewna Czeszka, 
ISletni chłopiec czeski, p, Pappen- 
fus8, Anna Behrendt i 801etni Ka­
rol Gillman. Wciąż jeszcze odkry­
wają trupów, zdaje się, że tu bę­
dzie przeszłe 100 zabitych.

Z St. Louis piszą w dniu 15go 
kwietnia: Straszliwa burza uawiej* 
dziła wszoraj miasteczko Monroe, w 
Nodaway pow., Missouri, która zró 
wnała z ziemią domy, stajnie i szo­
py. Trzy osoby utraciły życie, 
kilkanaście ludzi zostało poranio­
nych, niektórzy z nich śmiertelnie.

Ze St. Paul donoszą jeszcze w 
dniu 15 bm: Do ofiar zabitych 
w St- Cloud należą także 7 letni 
syn Augusta Junglen, 14 letnia 
Martha Junglen, 16 letnia Jennie 
Junglen, Jakub Shortrage, 7 letni ' 

J. W a 1 d o w a, 4 letnia Anna 
Siebold, Maggie Dyer, dwoje dzie­
ci Sennesa (7 i 11 lat stare), 25 
letni Meehan, C. F. Andrews, 20 
letnia Street i człowiek nieznany. 
Ranionymi byli: W Shortrage, 40 
letni J. Junglen, 4 letni Kasper 
Junglen, 45 letni Kulpen, żona 
Bart Fehr, E J. Jordan, 25 letnia 
Marya Wickier, p. Anna Gojgo- 
weka, 4 letnia Agnieszka 
G o j g o w s k a, żona Fr. Siebold, 
6 letni Fr. Siebold, cztery dzieci 
nieznane, robotnik, żona Józefa 
Homer, 16 letnia Mary Cross, 25 
letnia Mary Coshrol, Henryk Kel­
ly, rzeźmk Kaspar Trussow, Anna 
Osten, i żona Hermana Bramman.

Pny nieszczęściu w kościele w 
Rice Station utracili życie: Ks. 
Schmidt ze St. Cloud, oblubieniec 
H. Freitag, 26 letni Jan Schultz, 
matka oblubienicy, niejaki Schmidt, 
Jan Sanel, pani Gomiicz, p. Vogt, 
panna Vogt i trzy inne osoby.

— Podczas burzy w powiecie 
Taylor i Pocahontas, la., utraciło 
czworo ludzi życie a 25 zostało 
ranionych, 75 domów i wiele sto­
dół zostało zniszczonych i wiele 
bydła zaginęło.

— W Jamestown narobiła bu­
rza także wiele szkody. Kilka 
budynków zostało zupełnie spu­
stoszonych pomiędzy niemi piwo- 
warnia Gaeala i Kulewacza.

— Z St. Cloud piszą w dniu 16 
kwietnia: Spis ofiar burzy staje 
się coraz większym. W Rice Sta­
tion umarła 12 letnia Mary Far. 
bout a w Sauk. Rapids Abner St. 
Cyr. Dzisiaj rano odbył się po

grzeb ofiar wyznania katolickiego; 
po południu zostały pochowane oso­
by innych wyznań. Dotąd znale­
ziono 71 osób zabitych, lecz znaj­
dzie ich się niezawodnie jeszcze 
więcej.

Rada miasta Minneapolis przezna­
czyła dziś $25.000 dla unieszczę 
śliwionych przez burzę.

Strata wyrządzona przez burzę 
wynosi w St. Cloud $70,000 a w 
Sauk Rapids $280,000.

Pożary i Nieszczęścia.
W O keto, Nebr., wykoleił się w 

środę pociąg Republican Vaelley ko­
lei i spadł do rzeki Red River, 
która w tem miejscu jest 6 stóp 
głęboką. Dwoje dzieci zostało za­
bitych, 10 osób zostało leśko ra­
nionych, dwie zaś osoby poniosły 
niebezpieczne rany.

— W Covington, Ky., spaliła 
się w piątek wielka. fabryka tyto­
niu Roberta Hamilton. Strata $60.- 
000.

— Tartak „Wayoross Lumber 
kompanii* w Waitertown, Georgia, 
spalił się w ubiegły piątek. Strata 
wynosi $150,00O. 400 robotników
utraciło wskutek pożaru pracę.

— W Dresbacb, miejscowośoi po­
łożonej 12 mil od La Crosse, Wis., 
zniszczył pożar tartak Blumentritta 
i Baszeka. Strata $12.000.

— W hucie Żelaza spółki Singer, 
Nimick <fc Co., pękła w sobotę for­
ma zawierająca przeszło 1000 funtów 
roztopionego kruszcu, która to masa 
rozprysła się we wszystkich kierun­
kach. 50 do 60 osób zostało popa­
rzonych, 5 z nich śmiertelnie.

— Na dworcu w Clintonville, Wis., 
wyjmowano ■ Wagonu ośm sadków 
prochu. Jeden z nich upadł na 
ziemię. Nastąpiła eksplozya, wske- 
tek której i pozostałe siedm sadków 
się rozsadziły, Jeden ze służby 
kolejowej został zabity, dwóch zo­
stało śmiertelnie a czterech niebez­
piecznie pokaleczonych.

— Z St. Paul, Minn., donoszą w 
dniu 17 kwietnia: Wczoraj znale- 
siono jeszcze w St. Cloud dwa tru­
py; niewiasty i dziecka, a w Sauk 
Rapids umarł F. G. Halbert, pod­
czas burzy pokaleczony. W ogóle 
zostało w St. Cloud zabitych 21, 
rannych 80, w Sauk Rapids 37 zabi­
tych i 100 rannych; w Rice Station 
i okolicy 15 zabitych i 3'4 rannych. 
W ogóle zabitych 74 i rannych 213. 
Strata na własności wynosi $300.000.

Przestępstwa.
W Nowym Yorku aresztowano za 

przekupstwo w sprawie „Broadway 
Surface* kole! konnej następujących 
członków rady miasta z r. 1884: 
Tomasza Cleary, Michała Duffy, 
Ludwika Wendel, Rudolfa Fuli- 
gratf, Artura MeQiade, Tomasza 
Shiels, Patrycyusza Farley, J»nB 
O’Neil, Henryka Sayles i Franci­
szka McCabe. Poprzednio zostali 
uż aresztowani: Jaehne, Kirby, 
Pearson, Miller i Fench. Dawniej­
szy aiderman Waite wystąpił jako 
świadek dla państwa. De Leccy, 
Dempsey i Rothmann ulotnili się. 
Kenny i MjLaughlin umarli. Dwóch 
tylko Grant i O’Connor nie zostali 
aresztowani, ponieważ nie dali się 
przekupić.

•_  W Helena, Mont,, aresztowano
sędziego Waddles Za fałszerstwo pie­
niędzy.

— W Rundout, N. Y„ został ska­
zany na śmierć Louis Willett za 
morderstwo.

— W Northampton, Mass., został 
stracony w dniu 16 bm. Allen J- 
Adams, który w roku 1875 zamor­
dował swego pricodawcę Mojżesza 
Dickinson i go obrabował. Przez 
dziesięć lat był na wolności. Bę­
dąc pewnego razu nietrzeźwym 
zdradził swą tajemnicę i Został na­
stępnie aresztowanym.

Indyanie.
Kwestya indyańska zbliża się 

coraz bardziej do swego rozwiąza­
nia. Nad granicami terytoryum 
indyańskiego i wielkich rezerwacyj 
na północnym zachodzie mnożą się 
coraz bardziej osady. Trudną już 
staje się rzeczą znaleźć rolę dobrą 
po za rezerwacyami ladyańskiemi, 
w których nie wolno się osiedlić 
białym; a ci ostatni pożądliwem 
spoglądają okiem na granicę dzie­
lącą kraje, na których się wolno 
osiedlać, od posiadłości indyańskich. 
Nie można się też dziwić jeżeli 
biali nie mogą zrozumieć, w jakim 
celu miliony akrów najżyzniejszej 
roli leży bez użytku dla tego tylko, 
iż niby to są własnością kilku set 
tysięcy Indyan, którzy nie chcą i 
nie utnią z nich korzystać.

Obliczono, iż grunta dotychczas 
jeszcze własnością rządu będące, 
chociażby je można przed chciwo ■ 
ścią bogatych złodziei gruntów ucho- 
vać, zostaną rozebrane w przeciągu 
dziesięciu lat. Nim czas ten nadej­
dzie powinien rząd przedsięwziąść 
kroki do zabezpieczenia tak na 
zwanych praw własności różnych 
plemion indyańskich w sposób słu­
szny i sprawiedliwy. Zrobiono już 
często wnioski w tej mierze. I 
teraźniejszemu kongresowi przedło­
żono kilka takowych, lecz bardzo 
mało dotychczas uczyniono pod 
tym względem. Najgorliwsi nawet 
przyjaciele Indyan poczynają się 
przekonywać, że teraźniejszy stan 
rzeczy nie może już długo po­
trwać.

Każdy uznaje, że każda pojedyń- 
cza familia indyańska powinna 
dostać pewną liczbę akrów roli> 
dotychczas należała prawie każda 
rezerwaeya całemu plemieniu 
wspólnie. Niektórzy twierdzą, ie 
czas parcelaoyi posiadłości nie 
nadszedł jeszcze. Lecz kiedyż 
nadejdzie ten czas? Ptwni wacho- 
dni filantropowie, którzy cheą aby 
ich uznano za szczegółowych przy­
jaciół i obrońców Indyan, ehcą 
nasamprzód wychować młode poko­

lenia i nauczyć ich rólnictwa i rze­
miosła. Lecz doświadczenia, które 
dotychczas z chłopcami i dziewczy­
nami indyańskiemi robiono, nie są 
bardzo zadowolające. Przekonano 
się bowiem, że większa ich część, 
chociaż w zakładach prowadzili się 
bardzo przykładnie i dosyć dobre 
robili w cywilizacyi postępy, wpa» 
dali, skoro wrócili do rezerwacyi, 
w dawne zwyczaje barbarzyńskie i 
nawet przesadzali drugich, aby im 
pokazać iż pozostali prawdziwymi 
synami i córkami plemiona. Wy­
nikiem ich cywilizacyi jest to, iż 
do błędów i niecnót indyańskich 
przyłączają także złe nałogi ludzi 
białych. Nie ma wcale nadziei, 
aby kiedyś było inaczej. W isto-- 
cie nie został żaden naród dotych­
czas przez to ucywilizowany, iż z 
niego wyrwano dzieci i je gdzie 
indziej w sztukach obcej kultury 
ćwiczono.

Najlepsi przyjaciele Indyan, mi 
syonarze, którzy dziesiątki lat po­
między nimi żyli, twierdzą, iż trze- 
baby natychmiast rozpocząć parce­
lację gruntów, dać każdemu Indy- 
anowi własny dział, a resztę 
roli im po słusznej i sprawiedliwej 
cenie odkupić. Za pieniądze za 
rolę odkupioną mianoby im nastę­
pnie kupić bydła, sprzętów i t. d. 
W każdej osadzie indyańskiej nie 
miałoby być więcej jak 100 fami 
lii. Do każdej z nich mianoby 
przyłączyć kilku praktycznych 
białvch farmerów, którzyby Indyan 
uczyli rólnictwa i chodowania by­
dła. W krótca’ osiedlili by się w 
pobliżu osad indyańskich farmerzy 
biali, a przykład ich wywierałby 
dobry wpływ na czerwonoskórców. 
Naturalnie musianoby ustanowić 
prawo, że Indyanie nie mogliby 
sprzedawać swych posiadłości przez 
dłuższy czas, najmniej przez 25 lat, 
bo w innym przypadku oszuści 
wyłudziliby im wkrótce ich własność.

Podobny plan będzie musiał być 
przyjęty prędzej czy później, a 
czem prędzej to się stanie, tem 
lepiej będzie dla Indyan. Oszaco­
wano iż najmniej 134 miliony a- 
krów pozostają w ręku 260,000 
Indyan. Każdy akier jest w prze­
cięciu najmniej warty dolara, a jest 
tam też wiele roli, któraby nawet 
dzisiaj przyniosła $5, $10 lub 
więcej za akier. Gdyby każda fa­
milia indyańska dostała po 160 
lub 320 akrów i resztę by im od­
kupiono po dolarze za akier, to 
farmerzy indyańscy byliby o wie­
le bogatszymi jak w przecięciu ja- 
cykolwiek inni rólnicy w całym 
świecie.

Trzeba jeszcze dodać, że wiele 
plemion dostaje od rządu rocznie 
pewną sumę, która często za każdą 
jednę głowę — t. j. dla mężczyzn, 
niewiast i dzieci — $20 lub więcej 
wynosi. Pensye nie są dobrodziej­
stwem dla Indyan, gdyż ich utwier­
dzają w lenistwie; dla tego też 
powinnyby być zniesione. Za pie­
niądze te możnaby budować drogi 
lub wystawić szkoły w osadach 
indyańskich.

Jest prawie bezsensem, iż ludność 
biała Stanów Zjednoczonych ma 
na zawsze płacić pewien podatek 
w celu składania Indyanom rocznej 
dani. Okoliczność, iż praojcowie 
ich w czasie gdy biali do Ameryki 
przybyli, jako myśliwcy się błąkali 
po niezmiernych lasach’i preryach, 
nie jest przecież przyczyną wy­
starczającą, aby pensye takowe mieli 
wiecznie pobierać.

liL———■*----------

Tygodnika Powieśoiowo-Naukowe- 
goz druku wyszedł No. 48 i zawiera: 
Opactwo Carrow, przez J. F. Smith 
(ciąg dalszy); Dwie Marye powieść 
z dawnych czasów polskich przez Fr. 
Xaw. Tuczyńskiego. (ciąg dalszy); 
Zbawiciel w drodze (Gawędziarz). 
Klara czyli zwycięztwo cnoty, powieść 
napisał ks. Kanonik Szmid (ciąg 
dalszy). Treść naukowa: Tanie lecze 
nie domowe rozmaitych chorób (ciąg 
dalszy).

Słowo do robotników.
Jeżeli zatrudnienie wasze czy to umysłowe 

lub też fltyczne jeet uclążllwem. jeżeli znie­
wala was do pracy podczas słoty. Jeżeli za­
trzymuje was przy biórze i nadweręża wasz 
mózg i nerwy, natenczas potrzebujecie oko­
licznie pokrzeplającego » as trunku. HOSTET- 
TERt STOMACH BITTERS Jeet artyku­
łem. kt6ry potrzebujecie, ponieważ podnieca 
upadającą Już energie waszą, dodaje życia 
ciału i rozwesela umysł. Ułatwia systemowi 
pozbycia ale niepotrzebnego znużenia, de­
je nową sile organom trawienia, podnieca 
wątrobą, gdy nie wypełnia swych czynności, 
co eie cząeto przytrafia osobom, którzy wiele 
muszą siedzieć, odnawia apetyt popsuty i 
przyczynia sią do dobrego spoczynku. Czą­
stki, z których to lekarstwo sle składa, są 
pożyteczneml rtla zdrowia, a Świadectwa, że 
tak jest, dostarczają nam szczere pochwały 
osób każdej klasy społeczeństwa. Jedoem sło­
wem fest lekarstwem takiem Jakiego robotni­
cy potrzebują.

„Dluinik. Kiedy mi pan zapła­
cisz dług?' zapytał się krawiec 
swego k ostu mera.

,Cr:y pan jesteś komu coś win­
nym? odpowiedział dłużnik.

„Nikomu, dzięki Bogn," rzekł 
kia w i

„To dobrze; w takim przypadku 
możesz mi pan jeszcze kuka dni 
poczekać.“

W kilka dni potem natrafia znów 
dłużnik (lecz nie rozmyślnie) swego 
wierzy cielą.

„Jakże, zapłacisz mi pan?*
„Masz pan jaki długi*
,Z pewnością!* odpowiedział kra­

wiec, nieehoąo się dać schwytać 
na wędkę, jak to poprzednio u- 
ezynił.

„A czemuż go pan nie zapłacisz.*
„Bo nie mam pieniędzy,* biadował 

krawiec.
„To widzisz pan! dla tej samej 

przyczyny też nie mogę ja panu 
zapłacić.

Postęp XIX wieku. Lekarz: „Co 
robi wasz Franciszek z lekarstwem, 
^tóre mu przepisałem.*

Matka: „Niepoczciwe to dziecko. 
Muszę tyle pieniędzy zapłacić za 
medycynę, a on ją oknem wylewa*.

Lekarz (sam do siebie): „Dziwna 
to rzecz! Jak to też postąpił nasz 
wiek dziewiętnasty. Chłopiec sześcio­
letni zna się już doskonale na sztuce 
lekarskiej.**

W. BUDZYŃSKI.
11 Carlisle Street 

Pomiędzy Washingcn i West ul.
NEW YORK.

AGENTURA
Okrętowa, kolejowa i. Interes 

wekslowy' 
Wyrabia karty okrętowe 

na parowce Bremefiskie, Hamburgskie, Rotterdam- 
skie i Amsterdamskie.

Bilety kolejowe na wszystkie punkta Stanów 
Zjednoczonych 1 Europy.

Kto nie ma papierowych 
pieniędzy a nie może wykupić 
„Money Order*, niech przyśle na- 
KeiążLi lub Gazetę wartość w mar­
kach pocztowych (Post stamps), 
których może kupić na każdej po­
czcie.

K ATALOG KSIĄŻEK 
drukowanych w drukarni „fiuzety Polskiej”

WŁ. DYNIEWICZA,
W CHICAGO.
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z modlitwami na cały tydzień, powiększony
Miku pleśniami do Matki Bozkicj .. c. 20
LUDZIE LEŚNI i Wieszcze dzieci ... c. 5

POŚREDNfk POLSKO-ANGIELSKI, ksijż 
ka dla Polaków w Ameryce dla łatwego nau­
czenia sig po angielsku z opisaniem każdego 
wyrazu, jak sig ma wymawiać; wypracował 
W. Dyniewicz, przejrzane,poprawiońe i zna­
cznie powigkszonf a mianowicie dodane 
rozmowy i różne listy w polskim i angiel­
skim jgzyku.............................................. c. 65
ŻÓŁTY GENERAŁ, z opowiadań wieczornych 
spisane przez Wł. Łozińskiego...............c. 40
KSIĄŻKA DO NABOŻEŃSTWA zajmująca 
450 stronnic drobnego druku, zawierająca na­
bożeństwa na każdy dzień całego roku, do 
Mszy św., Spowiedzi, Komunii. Lit'.nie, Nie­
szpory łacińskie, Drogg krzyżowy, u pieśni 
łacińskich, 42 pieśni polskich, Kalendarzyk itd.
vydanie dla kobiet.’........................c. 75 i 1.50

BIALI I CZARNI, powieść z życia Litewskiego 
skreślił Jan Sygma..................................c. 25
GAŁĄZKA CIERNIOWA, powieść przez Pau­
ling z L. Wilkońsk^................................c. 4C
Pięć P. MINUS JEDNO R. Wielka Ramota 
zt; wspomnień ojczystych, spisana przez Jul. 
u oraina........................  c
KWIAT NIEWINNOŚCI, książeczka do na­
bożeństwa dla dzieci, osobne wydanie dl: 
chłopców i osobne dla dziewcząt po......c. 25
ŻYWOT GENOWEFY powieść moralna bar­
dzo wzruszajz starożytnych czasów, .c. 30 
ELEMENTARZ POLSKI, czyli nauka czyta- 
iiLa, pisania i rachowania dla szkół katolicko 
[olskich w Ameryce, wypracował W. Dvnie- 
wicz........................................................... c. 25
MAŁY ELEM^NTARZYK Polski wypraco­
wał Wł. Dyniewicz......................................c. 8

-x. KATECHIZM dla szkół katolicko polskich w
Ameryce....................................... -,..c. 8

-2. PIĘKNA HISTORYA o cierpliwej Helenie
córce króla Antoniusza............................c. 28

3 PÓŻAWTCC ŻYWY. cz'vH rop-ułv Różańca ś.

14.
15. WYPRAWA NA SYBIR i OSTATNIE CHWI

LE SZPIEGA przez Alex. Bednawskiego c. 5
16. ŚLUB KRÓLEWSKI. WARSZAWA DNIA

6 KWIETNIA I BOLESŁAW ŚMIAŁY, król
Polski, przez Alex. Bednawskiego ........c. 8
WYPRAWA PO ŻONĘ, według opowiadania 
starego organisty Franciszka Gaczarzewicza, 
spisał Paweł Gawrzyjelski ..................... c. 10
ARYE POLSKIE, zebrane dla Polonii w Ame­
ryce przez W. Dynie wieża .....................c. 25
POWINSZOWANIA dla rodziców i innych 
drogich osób............................................ c, 20
PROROCTWO Michaldy. królowej ze Saby c.15 
SENNIK, czyli wróżenie ze snów........c. 15

22. ŻYWOT św. Wincentego a Paulo ....... c. 10
23. DOKĄD IDZIESZ............................ c. 5
24. LISTEK WŚRÓD BUKZY, epizod z wojny

franauzko-pruskiej .................................. c. 10
MYNHAUSEN nowy, ten z długim nosem, 
czyli dziwaczne podróże i figle ............ c. 10
HRABIA PAROBKIEM U KMIECIA, powieść 
wyci^gnigta z Ramot Ramotków Wilkoń- 
skiego ............................................ ......... c. 10
JAN ORLIK, znalezione dziecko w gnleździę 
orłem ...................................................... c. 10
KSIĄŻECZKA JUBILEUSZOWA .. c. 528.

29. BUTY DZIADUNIA, opowiadania Jana Za-
charyasiewicza ..................................... c. Ip.
GABRYEL HOŁUBEK, wielki wojownik 
polski ........................................ ........... c. 10
KALAMBURY czyli dowcip i prawda dla roz­
rywki i pouczenia .................................. c. 10
MINISTRANTURA z dodatkiem dwóch pieśni 
narodowych ...............................................c. 5
GORZKIE ŻALE czyli Pasyc..................c. 5
NIESZPORY ŁACIŃSKIE..................... c. 5.
DROGA KRZYŻOWA, czyli Stacrc c. 10
DWIE MSZE I NIESZPORY po polsku c, 4 
ZEMSTA czyli wymierzenie sprawled!!" ości 
przez Polkg, kochajcalem sercem Ojczy 
zng i Jej bohaterów ..................... c. 10
DWIE POWIEŚCI, 1. Dzlęń 26 Lutego, 1S46 r. 
w Poznaniu i powiastka Paullny z L. Wilkofi 
sklej......................................................... c. 10

39. KATECHIZM wrjaszy............................. O. 25
40. CZTERY POWIEŚCI 1. z Niedalekiej prz.

ezlości. Nowela przez M. D. Chamskiego. 2, 
Noc na pobojowisku z wojny turecko-mo 
Sklewskiej 1877 i 1878, 3. M»c Duszy, opowiada 
nie Edmunda de Amicis, przetłumaczył z wio 
akiego Piotr Zubrzycki. 4. Zbieg...........c. 25

4L O JANIE TWARDOWSKI?'’, wielkim czaro 
■wnikn 1 jego sprawkach wraz z powieściami 
o czarach: Czarownica, o spaleniu. 14 mniema 
nych czarownic w Doruchowie. Madejowe łoże, 
Chłop i djabeł, Osieczna................... c. 30

42. OPOWIADANIE podróżnego o strasznie dzl-
wnem łóżn.................................................c-

43. BITWA pod Kobylanką dnia 6 maja 1864 . .c. 5
44 DROGA KRZYŻOWA czyli obchód Stacrl dla

pożytku dusz ludzkich, z polecenia XX. H. 
tulskiego i H. Górskiego.........................c. 10

45 KORONKA na cześć niepokalanego poczęcia
■ Najświętszej Maryl P. Bogarodzicy........c. 3

46. HISTORYA o elódmiu mędrcach ....... ..c. 25
46 SKARB WATAŻKI, mocno i pięknie oprą

.. ..................................................... ........... o- Y5
48. KRWAWA ŃOC.............................. c. 15
49. LIST Agatona Glllera o organizacyl Polaków

w Ametyce.............. ..................................c- lłj
50. JASKINIA BEATUSA, w n icnej oprawie z
.. złoconym tytulikiem...............................      c. 75
61 JÓZEF KONIUSZEWSKI. wspomnienie z

czasów prześladowania Unitów na Podlesiu, 
napisał Ńadbvżanin................. .. - c. 25

52. KWIAT PRERYI migdzy Indvjczykami, po­
wieść z zachodnio-północnej Ameryki. Cn. A. 
Murray, przełażona na polskie przez Jozefa 
Bętkowskiego, w mocnej oprawie ze
nym tytn linem............................................125

53. ŚPIEWNIK pieśni nabożnych zawierający 630
pieśni, jako to: Pieśni codzienne, Mszy św. 
Nieazpory polskie. Nieszpory łacińskie. Pie­
śni na uroczystości pańskie, na swigta Matki 
Boskiej i Świętych Pańskich, Pieśni za Połske. 
niemniej pieśni ptaygoane. Psalmy, Snnit- 
kacye it. d........... . ................................... ŁOC

54. DZIEJE starego 1 nowego Tertamentu czyli
Historya biblijna dla szkół nolsklch z 10G 
obrazkami, mapa Palestyny i Egiptu, mocno 
oprawna w ozdobny okładkg...................c. 4G

-5. ZOFIA KOSSAKOWSKA, powieść historyczna, 
w mocnei odl ^A^^conym tyt....  • -

« OBRAZKI I OPOWIADANI' OBOZOWE pf^z 
Alfreda Barwińskiego..........................c. 3C

57. Z PRZYPADKÓW POLSKIEGO WĘDROWCA 
Swe własne przypadki i przygody na ladzie 
i na morzu opisał Władysław Hoppe.. c. 15

58. GRATULANT, oraz Pieśni weselne dla n>>o-
dzieńców i drużbów, zawierający: Zaprośmy 
na wesele — Oracye weselne — Mowy przed 
wyjazdem do kościoła i przed ślubem — Po­
winszowanie drużby przy wyjeżdzie do ko­
ścioła w czasie tańca i przy uczcie—Życzenia w 
dniu weselnym—Piosneczki weselne......c. 35

59. WYPRAWA PO ZŁOTE RL’NO, WWleława. 15
60. LISTOWNIE Poleko-Amerykrmtkl Podręcż

nlk zawierający: Naukę pisania Batów i go- 
towe wzory listów, w wszystkich przypadkach 
życia, mianowicie: Listy pocieszające, upo- 
mlnajace, dziękczynne, polecającjadzjce, o 
nisniace. nowinszowanla, podania ltd., a •zcie*llsty sławnych mężów, Sobieskiego. Ko­
ściuszki, Poniatowskiego. Mickiewicza, Sło­
wackiego, Krasifiskiego, Szajno<*v, Libelta, 
Krazzewsklego, Morawskiego i Napoleon- 
szczególnie zastosowany do użytku 1 wygody 
Polaków w Ameryce.................................c. W

61. KON3TYTUCYA 3 Maja..........................c. 10
62 PRZEWODNIK do pisania liatów mllośnycb 

oraz tyczących się ożenią i zam jżpójścia. c. 35
63. POJEDYNEK kapitana Bogusławskiego i nczta

u Iwana Groźnego... ............................... c. 15
64. TAJEMNICE Różafica Świętego na kartkach 

wydanje drugie. Pęczek (15 Tajemnic)..c. 10
65. ALPEJSKI KWIATEK. Nowelka ze wspo­

mnieli lekarza turysty, przez Michała Woło­
wskiego..................................c. 10

66 ŻYWOT ŚW. WOJCIECHA skreślony przez Ks.
H Koszutskiego, proboszcza w Mlelżynie 16 

67. KRAKOWIAKI, 657 śpiewek ze źródeł etno­
graficznych 1 własnych notat zebrał Zygmunt 
Gloger................................................... e- g-

68 JAK SIE ZEMŚCIŁ borowy Zielonka nad 
Wojtkiem BrnchyłA Powieść ludowa poznan 
sko-amerykafiska. Napisał Jan Nlemir c. 15 

69. ŻYWOT św. Patrycyusza..........................c. 16
70 STANISŁAW I DOLORES, Nowela z Mekiy

■ ku. Napisał Władysław Hoppe.......................f.
71. PIOSNKI, DUMKI 1 ARYE NARODOWT 25
72. BOLESŁAW czyli dalszy cijg Genowefy c. 30
73 OBRAZKI, HISTORYCZNE..,..............C. V
74 DZIbTtE ŃARODU POLSKIEGO przez J.

Chociszewskiego. Ozdobione 78 obraz­
kami ............................................................c. 4C

75. SYN BURMISTRZA. Obrazek z niedawnej
przeszłości, pązez F. Choińskiego......... c. 3C

76. KONIK ZWIERZYNIECKI. Powieść i Obraz
przez Sierpińskiego................................ c. 10

77. MARCIN MRĄGA. Powiastka historyczna z
ziemi kaszubskiej, przez Józefa Grajnerta. (Z 
Rycin}.)................................................... c. 15

78. HISTORYA o Ksi}żęciu Stylfrydzie i synn
jego Brjcwiku.................................... c. 10

79. ABECADŁO z ob.azkaml treści religijnej, dla
dzieci po,skich w Ameryce. Przez W. Dynie- 
wicza........ ,................................................. c. 15

80. ODGŁOS Z ZA MORZA. Poezye polsko-amery­
kańskie. Napisał Paweł Gawrzyjelski... .c. 25

81. PRZYJACIEL DOMOWY. Użyteczne rady i
wskazówki o domu i gospodarstwie, zebrane 
przez Gazetę Polek}..................................c. 25

82. SOBIESKI POD WIEDNIEM. Tragedya w pK
ciu aktach, napisana dla szkół polskich w Pół­
nocnej Ameryce, przez K. K...................t. 30
J AN m SOBIESKI, król polski, obrońca chrze- 
ściaństwa pod Wiedniem..........................c. 10

84. ZAMEK nad Czarnem Morzem. Powieść ory­
ginalna przez • , *.............................c. 40

85. OBRONA św. Częstochowy, historya cudowna
a prawdziwa o Jacku Brzńchahskim, miesz­
czaninie Częstochowskim, na cześć i chwałę 
Bosk} a dobrym ludziom na pocieszenie opo­
wiedziana przez Józefa z pod Krakowa z 3 ry­
cinami......................................•..................c. 10

86. BARTOSZ GŁOWACKI, czyli ostatnie uszła-
chcenie. (Nobilitacya.) Ustęp z dziejów 1794 
roku. Z trzema rycinami.......................... c. 1°
GRAMATYKA POLSKA ułożona przez Teo- 
dozego Sierocińskiego. profesora języka pol­
skiego i literatury. Drukowana dla szkół pol­
skich w Ameryce, z wydania ?—vnastego. w 
mocnej oprawie........................... '........... c 25

88. PRZEKLĘTY SZCZUPAK.........................c. 10
89. STACYE czyli droga krzyża Jezusowego ou

prawione w' archldyecezyi gnieźnieńeko-poz- 
nańskiej. Z czternastoma rycinami.......c. 10

90. J. M. J. Książka zawierająca Koronkę, No­
wennę, Litanie, Modlitwy iPieśni do świętego 
Józefa.............................    c, 10

91. EU8TACHIU8Z. Powieść » pierwszych wie­
ków chrnełdańłwa. Pmm ttnmaca* Gear

wety i Koszyka Kwiatów....................... ,‘c. 3t
92. NIEFRZEPŁACONT PIERŚCIEŃ, czyli ktc

ma szczęście, ten prowa.izi swą ulubienicę do 
domu. Dziwna powiastka o ubogim szewczyku 
i Zn limie, córce sułtana tureckiego........ c. U

93. HISTORYA o rycerzu złotoskrzvdłvm, o por­
wanej dziewicy z drogim klejnotem i złotrm 
zamku. Opowiedział L Danielewski........ c^lt
TANIEC ŚMIERCI. Opis wszystkich stanów 
od papieża aż do kmiecia, jak ich śmierć dc 
tańca prosi....................................................

•5. O KASI, ładnej dziewczynie..................... ..
96. POWIEŚĆ o końcu życia Piłata Pontskiego 10
97. KOSZĄ K KWIATÓW. Powieść przez Kg.

Schmidt...................................................... ..
98. SZKAPLERZ WIARUSA, powieść obyczajowa

przez Józefa z nad Obry .........................  3(
99. ZAKLĘTY DWÓR powieść przez Waleregc

Łozińskiego, mocno oprawna z złoconym tj 
tu likiem..........................  .$L7f

100. ULICA NAD WISŁĄ. Krotochwila w dwóch
aktach ze Jpiewkami napisana przaz Karolr 
Kucza................ . c. 50 trzy za jednego ji

101. The 12 day of September, 1883, is the 200th an
niversary of one of the grandest events in hi 
story. John Sobieski, King of Poland, conquers 
the Turks under the Walls of Vienna Sopt. 12, 
1683, and Forever after Relieves the whole 
Christian World from the Iron Yoke of the 
Turks................................ . ......................c K

102. SMOK we wsi, czyi! strach ma w ielkie oczy. K
103. PIERWSZE WOJNY KRZYŻOWE, z dodat 

kiem krótkiej wiadomości o następnych c. U
104. KSIĄŻKA PUNKTOWANIA..................c. K
105. HISTORYA o siedmiu mędrcach w litewskim

jeżyku „Historyia septyniu Mokitojn iż Lan 
kiszko ant Lctuwiszkos kałbos per Augusty­
na Zeytz, zakonika Piardeta."................c. 5(

106. JOZAFĄTA DOLINA czyli Sęd Ostateczny
napisał x. Feliks Gondek, Pleban z Krzyża 
nowie, Dyecezyi Tarnowskiej.............. c. 3?

107. ZAMEK DUCHÓW, czyli podstępy fałsze
rzy pieniędzy i Niezwykły Sen, czyli nerwo­
wa dama paryzka. Opowiadanie lekarza fran 
cuzkiego... . . ......................................... ..c. E

108. NAD SPREĄ. Obrazki współczesne przez
B. Bolesławite w mocnej oprawie ze złoconym 
tytulikiem..................................................c. *4

109. WĘGLARZ Z WĄLENCYI. Przez Autori
Jaskini Beatusa i Koszyka Kwiatów...... c. 3i

110. JA85A GUKA CZĘSTOCHOWSKA, gdwęda
przez Karola Kucza............................... c. 10

111. PŁACZ i NARZEKANIE Ojców świętych
czyli siedm ksi^g Mojżesza.................. c. 35
w mocnej oprawie ze złoconym tytuli­
kiem........................................................... c. 60

112. ARYTMETYKA czyli książka rachunkowa
dla szkół poslkich w Ameryce, opracował 
podług arytmetyk amerykańskich Kazimierz 
Dyniewicz, w mocnej oprawie...............c- 35

113. RINALDO RINALDINL sławny dowódzcą
rozbójników XVIII wieku. Czyny jego to­
warzyszów czyli tajemnice gór. wąwozów i 
dolin Włoch. Cena pojedyńczego egzempla­
rza............................................................ c- yp
W mocnej oprawie ze złoconym tytuli­
kiem.......................................................... c* 85

114. Z PRZYGÓD TUŁACZA. Wędrówki swe po
różnych krajach opisał W. Karłowski. Cena 
pojedynczego egzemplarza..................... c. 25

115. KSIĄŻKA ZBIOROWA. Zawiera; 1. Opo­
wiadanie podróżnego o strasznie dziwnem 
łożu. 2. Bitwa pod Kobylanką dnia 6 maja 
1864 r. 3. Djabeł w łóżku hotelowrem, przez 
Wiktora S. Van Bergh. 4. Teodor, Król Bo 
rów, powieść korsykańska, przez Zntnunta 
Krasińskiego. 4. Wyprawa profesora Norden 
skjoelda do bieguna północnego......... c.25

116. ZAKLĘTA DZIEWICA z brodą czyli cyru­
lik zbawca, przygoda Bertrama w zamku 
Cena ...................................................... '•

117. ŻYWOT Najświętszej Panny Matki
cielą przez Wielogłowskiego.......... - ■ c- w

118. PRZYJACIEL DZIECI książka do czytania
zastosowana dla szkół polskich w Amery­
ce..................... ........................................  c-

119. POWRÓT z WOJACZKL powiastka z cza- 
sów powstania Tadeusza Kościuszki c. 15

120. BOCHATERSKA RODZINA, urywek z po­
wstania 1863 r„ zdarzenie prawdziwe opisał 
Wł. Czaplicki.......................................... c> 15

121. KUCHARKA POLSKA I AMERYKAŃSKA
zawierająca kilka set przepisów kucharskich 
dla młodych mężatek, kucharek i gospodyń na 
tanie i smaczne przyrządzanie rozmaitych 
potraw, h szczególnie: zup, sosów, jarzyn, 
potraw mięsnych i postnych z uwzględnieniem 
potraw poiskich, a mianowicie: barszczu, bi­
gosu, zrazów, flaków i pieczywa amerykań­
skiego jako to: cakes, biekuits, muffins, pies 
i t. d.............. .......................................... c. 60

122. POJĄIA- xórka Lezdejki, albo Litwini w
X vT wiśiku. romans historyczny przez Berna­
towicza, w mocnej oprawie i z pozłacanym ty­
tulikiem.................. $1.75

123. INAUGURACYA Grover Clevelanda, pierw­
szego po 24 latach z stronnictwa demokratycz­
nego, wybranego prezydenta Stanów Zjedno­
czonych, w dniu 4 marca 1885 r.................. c. 5

124. MAŁY LISTOWNIK dla dzieci........... c. 25
125. ŚŚ. CYRYL I ME TODY Apostołowie Sło­

wian .................................................. c. 5
126. UTWORY kapitana Ręczyńskicgo ........c. 5
127. CUDZE SZCZĘŚCIE. Obaazek przez Broni- 

sława Grabowskiego z pod Jasnej Góry c. 10
128. PISANKI WIELKANOCNE, powiastka przez

ks Schmida ........... c. 15
129. JAK SOBIE POŚCIELESZ. tak się wy-

śpisz......................................................... c. 10
180. W -RĘKACH ŚMIERCI, przez Karłowskie­

go ................................................... c. 10
131. CÓRKA HETMAŃSKA, przez Piotra Jax-y

Bykowskiego ........................ ................. c. 30
132. POWIASTKI POLSKIE, przez Fr. hr. Skarb­

ka ................................................... c. 30
133. O ZASŁUŻONYCH KRAJOWI POLAKACH’

przez W. Anczyca .................................. c. 15
134. ZDARZENIE NA POLOWANIU w puszczy 

litewskiej, opowiadanie Wisłockiego .... c. 5.
135. KRÓTKI RYS początku rozwoju i obecnego

stanu Instytucyi zakładu św. Kazimierza w 
Paryżu pod przewodnictwem W-bnej Matki 
Teofili Mikułowskiej ...............................c. 15

136. KRWAWE SIEROTY powieść napisana przez
W. S............................................................c. 15

137. ROZMOWA POLAKA Z KASZUBĄ .... c. 10
138. JAMES GARFIELD, albo Praca i Cnota, poe­

mat skreślony podług faktów przez Teofilę 
Samolińsk^ .. . ............................................c. 10

139. NOWY SOWIZDRZAŁ i awantury jego, ozdo­
biony ośmiu obrazkami..................... c. 40
w mocnej opra-wje, ze złoconym tytulikiem

................................................................ c. 60
140. TARŁO, powieść z dziejów Polski przez Fr.

hr. Skarbka w mocnej oprawie, ze złoconym 
tytulikiem................................ ........... ., c. 75

141. ŻYD WIECZNY TUŁACZ .................. c. 10
142. Na DALEKIM ZACHODZIE, opisał W Kar­

łowski ........ ...................................... c. 10
143. PIERWSZY ROÓZN1K Tygodnika Powieścio- 

wo-Naukowego, obejmujący 832 stronice wy­
raźnego druku na pięknym papierze, ozdo­
biony 54 rycinami, oprawny mocno w półskó 
rek, ze złoconemi tytulikami, który zawiera 
następujące powieści: Czartowa Góra, Bez­
imienna, Córka Hetmańska, Krwawe sieroty, 
Obrazek z naszej ziemi. Partyjka stosika czyli 
zakład wygrany. Dwaj brudzi. Poczciwi lu­
dzie, Cnota i wina, Szymek i Handzia, Pier­
wsze pycha—drugie łakomstwo, Bóg nie opu­
ści, kto się nań spuści Szymon z Zawiśla, 
Pisanki Wielkanocne; wiele powiastek czysto' 
polskich—ludowych, obrazków historycznych, 
baśni i wiele opisów rozmaitej treści nauko­
wej. (Powieści te w formacie książek 
kosztowałyby przeszło $30.00). Cena.. .$2.85.

144. GROBY NA STEPIE. Opowiadanie z życia
amerykańskiego. Przełożył Karol Maćkow­
ski ......................................................... c. 15

145. RYMOTWÓR HISTORYCZNY o wyjściu
Pułku Czwartego Piechoty Liniowej z War­
szawy 11 grudnia 1830 r. z opisem trzech pier­
wszych bitew stoczonych 14 lutego pod Za­
krzewieni. 17 pod Dobrem, trzech dni w 
Olsz juce i 19, 20, 25 lutego pod Grochowem, 
przez ostatniego weterana z tegoż pułku, 
Który z karabinem w ręku był w tych bi­
twach czynnym i we wszystkich innych* oprócz 
Warszawy (J. Ręczyńskiego.)...... ........ c. 25

146. ŚW. MIKOŁAJ, dramat w czterech aktach 
dla dzieci. Przez ks. K. Kozłowskiego c. 50 
(trzy za 1.00.)

147. TRZY MIESIĄCE. Ze znalezionego ręko-
pismu, wydał Józef Narzymski........... c. 50

148 JASKINIA POTĘPIEŃCA Powieść przez 
Fr. Xaw. Tuczyńskiego.................. ć. 50
Ta sama w mocnej oprawie, źe złoconym 
tytulikiem.................................... ........ c. 75

149. A CÓŻ ROBIĆ? Powiastka przez Józefa
Złotorzyńskiego........................................ Ci 10

150. KSIĘŻNA LUBOMIRSKA czyli cudownvlos
sieroty polskiej w Paryżu.....................  c. 30

151. LUDGARDA czyli skutki wychowania opar­
tego na religii i moralności, opracował po­
dług źródeł pewnych Tomasz Wiśniewski

.....................' ...................................... c. 50 
Ta sama w mocnej oprawie ze złoconym ty­
tulikiem.....................................................c. 75

152. LOS SIEROTY czyli powieść wystawiajgci 
zgrozę nieludzkości, srogość zawiści, i da- 
tkliwość nędzy, skuteczność wiary i cnót, 
wzorowość miłosierdzia i szczodrobliwości 
opatrzności przez ks. A. Pokojskiego.. c. 30

153. KOMINIARZ I MŁYNARZ czyli zawalenie
się wieży. Komedya w 1 akcie ze śpiewami. 
F. N. Kamińekiego; muzykę ułożył F. Za­
remba................................ ................ . . . c. 50
trzy egzemplarze................................. 1.00

164 DOBRY FRANUŚ I ZŁY KOSTUŚ etyli 
życie dwojga różnie wychowanych dzieci, c. 50 
Ta sama w mocnej oprawie ze złoconym ty­
tulikiem........................................... c. 75

155. ZBIÓR PIEŚNI dla szkół polskich w Ameryce 
ułożył były nauczyciel w Chicago Franciszek

-Żabka ...................................................... c. 10
156. POWIEŚCI LUDU spisane z podań (291 stron.? 

zawiera: 1) Wilk i Skowronek, 2) O dwunasto 
królewiczach zaklętych w orły, 3) Lis iWilk,
4) O bogatym panu co miał syna jedynaka,
5) Kojata, 6) Piękne oczy, 7) Bieda. 8) Tomiła,
9) Sierota, 10) Rozmowa brdląt, 11) Wianek 
Helisi, 12) Maciej Pyta, 13)*Kaganiec, 14) Pie­
niądze, 15) Twarz królewska, 16) Djabeł 1 mą­
dry chłop, 17) Tomek, 18) Kłamstwa nad kłam­
stwami, 19) Jałmużna. 20) Zofia. 21) Mary, 
22) Djabli taniec, 23) Blada panna, 24' Wieczny 
szewc, 25) Zwierciadło, 26) Pan Kożuszek. 27*) 
Potępiona, 28) Miecz zwyćięzki. 29) Potępiona 
księżniczka w zamku gnieźnieńskim, 3 0) Za­
czarowane paczki. Cena $1.00
W mocnej oprawie ............................... $ 1.35

157. PIEKŁO (Czy jest? Czem jest? Co czynić aby
się do niego nie dostać). Napisał J. xt. X. Bi­
skup de Segur .......... ............ ...........c . 85

158. NIEPOKALANA MARYA PANNA, nasz ra­
tunek, pomoc nieustanna, czyli opis pod po­
wyższy nazw znajdującego *się w Rzymie o- 
brązu po całym świecie rozsławionego łaska­
mi ; oraz wskazówka i sposób, jak mamy u- 
wielbiać i zyskiwać pomoc Najśw. Maryi Pan­
ny. Zebrał z oryginałów włoskich K. Ś, U. 8. 
T. i O. P. d........ ........................................c. 15

159. PROBOSZCZ z KUKULEWA, podług Daude­
ta opracował Wiktor Karłowski ..........c, 5

160. KAZIMIERZ BRODZIŃSKI, odezvt publiczny
przez Sew. Duchińsky ................ ‘..........c. 15

161. HISTORYA O GRZEGORZU, który przez 17 
lat pokutował przykuty do skały. Piękne 
i wzruszaj yce opowiadanie dla ludu ... e. 20

162. OFIARA ŹMUDZINA, obrazek historyczny
z czasów powstania 1831 r. przez Chwali- 
bora c. 30

163. WYGRANA W KARTY, powiastka nor-
wegska. Podług nieznajomego autora o- 
pracował J N. Jankowski c. 20
Ta sama n mocnej oprawie c. 35

164. NIEPOSŁUSZNA, etrefcit A. Parysso c. 5
165. PRZYPADEK NA ODPUŚCIE, przez J. N.

Kamińskiego c. 10
166. PRZERAZI 1WE ECHO Tryby Ostatecznej,

ajbo cztery rzeczy ostatnie człowieka cze­
kające f. 80

167. BRATOBÓJCA, powieść moralna z czasów
wielkorządztwa Alby w Niderlandach, o- 
snuta na pawdziwem zdarzeniu, napisana 
przez X. Heyduckiego kapłana w Weesen 
w Szwaj caryl, c. 20

16> COu PIĘKNEGO w ośmiu powiastkach.
Treść; 1. Fapuga, 2. Palma kwietniowa, 
powiastka. 3. Smutne skutki niemądrego 
figla, 4. Nieuczynność, powieść, 5. Prze­
czucie, powiastka, 6. Ludwika i Helena, 
powieść. 7. Złotówka, powieść, 8. Trzy 
przyjaciółki, powiastka, c. 30

169. HISTORYA o szlachetne) a pięknej Ma- 
gelonie, córce króla z Neapolu i o PIO- 
7RZE RYCERZU, hr&błem, rótne przy-

J. A. Ganzke 
Bnhijsla 

POLECA -
rupturmoe Panki {snręiyste), ha- 
szyny na nie^oremne krzyże, ha- 
szyny na krzywe nogi wszelkiego 
rodzaju, Bindy dla niewiast, Poń­
czochy na kurczowe żyły, Susnen- 
sorya, i t. d.

Wszelkie polecenia wykonuje jak nąUkuratnlcl 
zlecone ustnie lub piśmiennie.
WTrampów nie przyjmuje się

544 Grand Sir.
NEW YORK. CITY.

OBRAZY msKO-moDOWE, 
któremi kaidy Polak 

w Ameryce 
powinien swój pierwszy pokój 

przyozdobić, do nabycia w księ­
gami Polskiej W. Dyniewicza.

I
Matki Bozkiej Częstochowskiej, 

1 herbami PoIbKi, łatwy i Rgs1, w 
sześciu kolorach, rozmiaru 19 X 24 
cale po c. 75

II
Jana III Sobieskiego, pogrom­

cy Turków pod Wiedniem, w pię­
ciu kolorach, rozmiaru 24 X 30 ca­
li po c. 75

III
Tadeusza Kościuszki, bohatera 

Polski i Atnryki w siedmiu kolo­
rach rozmiaru U X 14 cali po c.75.



■P—
Ogłoszenia teatrów, 

koncertów, zabaw towarzy - 
skich. etc- przedsięwziętych w 
celu niesienia pomocy oieszczę- 
śliwym wygnańcom z kraju 
ojczystego podajemy bezpła­
tnie. Towarzystwa urządzające 
takowe niech się zgłoszą do 
Redakcyi „Gazety Polskiej*4.

Teatr Amatorski
Gwwdyi Pułaskiego 

odbędzie się w Sobotę, dnia 1 maja 1386 r. 
v hali Schoenhofeaa 

róg Milwaukee i Ashland Ave’s.
Odegrane będzie: 

Grain co sie dzieje, 
Komedya w trzech aktach 
przez And. Max- Fredro. 

(Scena w Ośieku, 100 lat temu). 
Po przedstawienia 

Bal! Bal!
Muzyka pod dyrekcyą ob. Jana Reh- 
bein).
Początek o 8 wieczorem. 
Kasa otwarta o 7 godz. 
Bilet 35 c.
D zieci niżej lat 12 15 c.

Biletów dostać można u ob. Piotra 
Binkowskiego, 383 Chicago Ave., u ob. 
Błażeja Świeżego, 94 W. Division ul. i 
przy Kasie.

O jak najliczniejszy spóludzial Roda­
ków uprasza

KOMITET.

WiehiŁgcrjn,Mii81i mień.
— pi zetłomaczył —

J. »'LA. STUDNICK1 
z Long Branch, N. J.

Ciąg dalszy.
„Jak jestem szczęśliwym4' 

odparł; mogłabyś ty mnie poko­
chać prawdziwą miłością, Ger­
trudo, boja cię kocham i cały 
świat przeszukałem za istotą, 
jaką ty jesteś. Nie lękaj się, a 
pokochaj mię. Nie kochałem 
jeszcze dotychczas i kładę 
serce moje pod twoje nogi. 
Nie wzdrygaj się, przecież cię 
nie przestraszyłem.44 To mó­
wiąc, objął ją i wyrył całus na 
jej ustach; nie opierała się. 
„Wybacz mi,“ rzekł, “lecz mi­
łość o mało nie uczyniła mnie 
szalonym.44

ROZDZIAŁ III.

(U—1«)

Drugoroczny bal, urządza 
Towarzystwo

Polsko-SiflwiaasbctiStrzelcrt 
imienia jen. Langiewicza na dnin 

Igo Maja t. j. w sobotę 
pod No. 193 2 Ulica, na któ 
ry najuprzejmiej Szanowną 
Publiczność Nowo — Yorską i 
tegoż okolic zaprasza

Komitet
Początek balu o godzinie 8mej 
na wieczór.
Wstęp mężczyzny z damą 25 c. 
_________________ ‘

TEATR,
Na dobro wygnańców z zaboru pru­
skiego

odbędzie się
w poniedziałek dnia 3go Maja 86, r. w 
Vorwaerts Turn Hali

przy 12tej ulicy. 
Odesrranem będsie 

PATRYOCI 
przez III Towarzystwa wspólnie: 
Tow. Gminy Polskiej, Tow. Przemysło­
we Rzemieślników Polskich, Tow. .lana 
III Sobieskiego.
Początek o godz. punkt 8 mej wiecz.
Kasa otwarta o godz. 7 mej. 
Cena biletu 25 centów

Po skończonem przedstawieniu 

BAŁ!
Do licznego współudziału aby 

nieść pomoc nieszczęśliwym wy­
gnańcom zaprasza jak najuprzejmiej

Komitet.
(16-17)

TEATR AMATORSKI
Towarzystwa

Jana III Sobieskiego 
odbędzie się w Niedzielę dnia 9go Maja 1886 

roku w Hali na rogu Centre Ave. 
i 18tej ulicy.

Odegrane będzie: 
Sobieski pod Wiedawm,

Tragedy a w 5 aktach, 
przez K. K.

Początek o godz. 8mej wieczorem
Kasa otwarta o godz. 7mej.

Cena biletu 35 centów. 
Dzieci niżej lat 12tu 15 o.

Po skońc-zonem przedstawieniu 

BAL!
Do licznego współudziału zaprasza 
jak najuprzejmiej

Komitet.
(16-18

POSZUKIWANIA.
KUsbykolwIrk wiedział o rosyjskiej kolonii w 

stanie Nebraska, niech ml raczy o tem do- 
nieM. Wiem ie w Nebrasce maja być rosyj­
skie kolonie, lecą nie wiem, w których powia­
tach. Adres mój:

Charles Millen,
Mt. Olive, Macanpin Co., Ilia 

(15-17) ’ 

Potrzebujemy 
25 dziewczyn 

do sortowania papieru, 
lecz takie które już 
znają tę pracę, 

hlliukti & Co.
,389 Fifth Ave. 

Założone w r. 1870.

Joseph A. Stolba & Co.
Rytownicy i minearze (Die Sin­

kers and Stencil Cutters)
No 6 South Clark Str., Chicago.

Fabrykanci
Stępił, pieczęci mosiężnych 

i stalowych, żelazek do znacze­
nia, godeł,blach do drzwi (door 
plates), tak nazwanych „bag­
gage and pool checks, pieczęci 
dla notaryuszów i korporacji, 
jako też gumowych (rubber 
stamps), etc. etc.
____________________________ (March 25—87)

Zakłada sie
Nowe towarzystwo Bratniej 

Pomocy pod nazwą

Polskich Stasiców
Św. Grzegorza.

Pierwsze posiedzenie odbędzie 
się w Sobotę, 5 Czerwca ib.
pod No. 416 Elston Ave.
Do jak najliczniejszego współ­
udziału zaprasza

Zarzad.<

I znowu minął tydzień; Ger­
truda codzień prawie miała 
nowe dowody, jak szczerze 
hrabia ją kochał, powoli poko­
chała go i ona z całego serca. 
On zaś przy jej boku zapominał 
o świecie — miłeść jego by­
ła bez granic — nie dbał o 
swój majątek, swoje dyameuly, 
swój stau. Natura jego zmie­
niła się całkowicie i stal się 
zupełnie innym człowiekiem. 
On który dawniej stronił od 
świata i się nudził, mógł te­
raz całe godziny przesiedzieć 
u nóg pięknej Gertrudy, któ­
ra go codzień bardziej zachwy­
cała. „Powinna być królową,44 
mawiał nie raz sam do sie­
bie.

Pewnego wieczora znaleźli 
się pospołem nad strumykiem, 

dokąd po większej części o o- 
znaczonym czasie zmierzali. 
Ktoby ich tam był widział tak 
stojących w mdłem świetle 
księżyca, byłby sam przyznał, 
iż tworzą bardzo piękną gru­
pę. Po chwili powziął Zan- 
garada odwagi i zapytał; czy- 
by nie chciała zostać jego żo­
ną. Gertruda oddała mu wpra­
wdzie swą rękę, lecz rzekła 
zarazem nieśmiało i powoli: 
„Ach, tn mi się zdaje tak 
dziwnem ślubować dwa razy!44 
„Podług mego zdania,44 od 
rzekł hrabia, „małżeństwo twe 
pierwsze nie było wcale wa- 
żnem, bo tyś Karola Hartman 
nie kochała* nigdy. Los tyl­
ko pognał cię w jego objęcia. 
Wszak ty mnie kochasz? Nie­
prawdaż? „Tak Wolframie,“ 
szepnęła głosem prawie niedo­
słyszalnym, ,,ja cię kocham z 
całego serca; lecz czy jesteś 
też pewnym, iż nie jest grze­
chem ślubować dwa razy.44 
Czuł niejakiś żal, że wciąż 
wspomina jedno i to samo, 
iodrzekł: „Jedno wiem, że 
niebo stworzyło nas dla siebie. 
Wystarczy mi to, iż przyrze- 
kłaś być moją żoną“. „Tak, 
Wolframie, będę nią, jeżeli tak 
sobie życzysz44, odpowiedziała 
miłym swym głosikiem. Stali 
.tak nad strumykiem z pół 
godziny może jeszcze. Nagle 
podniosła głowę i rzekła do 
niego: „Wolframie, jesteś ty też 
w stanie wyżywić żonę? Nie 
będę ja dla ciebie za wielkim 
ciężarem?4* Roześmiał się. 
„Myślę, że będę w stanie nas 
wyżywić i że nie będziesz mi 
ciężarem,44 oświadczył, „lecz 
o tem pomówimy później.44

Nie trzeba zapomnieć, że 
Gertruda dotychczas nie wie­
działa, kim Wolfram właści 
wie jest, bo nawet nigdy nie 
przyszło jej na myśl, go się o 
to pytać. W tej chwili więc 
włożyła swoją rękę w jego i 
rzekła: „Chętnie będę ci po 
magała a miłość moja ku to­
bie będzie mi osładzała pra 
cę.“ Hrabia postanowił jeszcze 
zaczekać kilka dni nim jej 
miał oznajmić prawdziwy swój 
stan. Dla Gertrudy były dni 
następujące najszczęśliwszemi 
z całego życia; co dawniej rnó 
wiła iż dla męża była dobrą, 
a on zawsze okazywał się dla 
mej dobrym i grzecznym, by 
ła prawdą; lecz o miłości mo 
wy niebyło. Teraz dopiero 
poznała prawdziwą miłość a 
Wolfram był pewien, że 
całe serce jej posiadał.

Pewnego razu zapytał jej, 
coby wołała: jego utracić lub 
umrzeć. Bez wachania odpo­
wiedziała, że wołałaby umrzeć. 
„Cóżbyś uczyniła, gdyby los 
nas miał rozłączyć?44 pytał 
dalej. „Nie wiem,44 odrzekla, 
„wiem tylko tyle że przez 
całe życie nie zaznałabym ucie­
chy ani wesołości44. Żyli więc 
szczęśliwie w uczuciu wzajem­
nej miłości.

Minął znów tydzień a hra­
bia zaprosił ją na przechadz­
kę do ulubionego miejsca, do 

lasku nad strumykiem. Przy­
bywszy do niego, rzekł do nie­
wiasty przy swym boku co 
następuje: „Gertrudo, muszę 
ci coś powiedzieć, co cię za 
trwoży może; lecz niech cię 
nie spowoduje do kochania 
mnie mniej. Nasamprzód od­
powiedz mi, czy mi zawie­
rzasz?44 „Tak tobie zawierzam, 
tylko tobie*4. „Ktojestem po­
dług twego zdania,44 zapytał 
dalej. „Myślę, iż jesteś Wol- 
framem Zangaradą44. „Masz słu­
szność, lecz muszę ci wyznać 
zarazem, iż jestem Wolfra­
mem hrabią na Zangaradzie, 
a ty najmilsza będziesz hra­
biną.44

Przelękniona cofnęła się, 
twarz jej zbladła i oczy za­
lały się łzami. „Uspokój się i 
bądź mężną!44 mówił do niej. 
„Nie moja w tem wina, iż 
się urodziłem hrabią. Nie 
wybrałem sobie tego stanu; 
uspokój się, proszę cię jeszcze 
raz i posłuchaj mnie. Kocham 
cię tak serdecznie, iż radbym 
się wyrzekl korony hrabioskiej 
i mego majątku i tu w Arnthal 
zawsze bym żył44 „Nie! nie! 
tego nie możesz uczynić/4 za­
wołała, „bo byłbyś podobnym 
do żołnierza, który składa 
broń i służbę porzuca44.

„Dla ciebie, najmilsza, od­
dałbym wszystko,44 mówił „i 
myślę, iżbyś i ty tak dla mnie 
uczyniła. Nie prawdaż?44 „Dla 
ciebie ofiarowałabym nawet 
życie!44 brzmi ała odpowiedź. 
„Zresztą kocham w tobie tylko 
człowieka, dla mnie jest ró - 
wnem, czy jesteś hrabią, czy 
też żebrakiem.41 Uszczęśliwiony 
Wolfram wziął ją w swe obję­
cia i tak mówił dalej: „Po­
chodzę z przystojnej szlacbec 
kiej rodziny — odważnej w 
boju, sławnej, stałej w miłości, 
lecz niezmiernie zazdrosnej. Dla 
tego też musisz się wyrzec 
całej twej przeszłości, twojego 
małżeństwa i'wszystkich wspo­
mnień o nim, bo ja odziedzi­
czyłem naturę mych przodków 
i nawet teraz czuję zazdrość 
w mem sercu4*. „Przecież nie 
dla małego Leona?14 zapytała 
Gertruda. „Tak właśnie na 
niego jestem zazdrosnym i bar­
dziej jeszcze jak na jego zmar­
łego ojca. Mówiłaś przecie, że 
życie dla mnie poświęciłabyś, 
to przecież możesz przynaj­
mniej przeszłość mi ofiarować.44 
„Z pewnością; ale nie będziesz 
żądał abym me dziecię porzu­
ciła?44 „Właśnie tego żądam, bo 
nie zniósłbym żadnego współ - 
nika w twojem sercu — leży 
to w naturze Zangaradów — 
i teraz oszalałbym prawie, gdy 
widzę, jak go ściskasz i cału­
jesz.44 „Przecież to dziecko ta­
kie miłe, młode, i niewinne,44 
rzekła Gertruda. „Moje ty mi- 
luchne, ciebiebym miała opu­
ścić! O nie! nigdy! Hrabia się 
cofnął od niej, co widząc Ger­
truda oparła się o drzewo, zbla­
dła, zmieniła się do niepozna- 
nia i zdawała się tracić urok 
swej piękności.

„Moje dziecko, moje dziecko!44 
wzdychała tylko. On nie mó­
wił nic i odwrócił się. „Nie 
mogę tego uczynić,** rzekła 
szlochając, „byłoby to nie po 
ludzku, po barbarzyńsku, gdy­
bym dziecko porzuciła.** 

Ciąg dal. nast.

Obwieszczenie.
Z odgłosem wzmagających się jęków 

bólu nieszczęśliwych ofiar wypędzanych 
brutalną siją Bismarka z ojczystych za­
gród, z echem płaczu dziatwy polskiej, 
wołającej rozpaczliwie dachu- chleba i 
przytułku, które nas dochodzą z nie­
szczęśliwej ziemi naszej, obowiązek bra­
tni nakazuje nam, o ile w gile naszej le­
ży, podążyć z pomocą braterską tym 
nieszczęśliwym,aby ohoó w ozęścj otrzeć 
im Izę niedoli, i dowieść przez to, że 
Bóg nas nie opuścił. We wszystkich 
niemal zakątkach Ameryki, gdzie pol­
skie uczciwe biją serca, zawiązują się ko­
mitety w celu niesienia pomocy wygnań­
com, ofiarom ostatniego gwałtu nikczem­
nej polityki oprawców germańskich. 
I my tu w Chicago zawiązawszy się w 
jeden podobny komitet, wychodzący z 
łona trzech towarzystw — a mianowicie 
Tow. Gminy Polskiej, Tow. Przemysło­
wców i Tow. Jana III Sobieskiego, — z 
upoważnienia wymienionych towa­
rzystw, postanowiliśmy w dniu 3 maja 
(o godz. 7X wieczór.), uroczyście obcho­
dzić święto to narodowe w hali przy uli­
cy 12tej i dać przedstawienie teatralne 
na korzyść wygnańców. Odegrane bę­
dzie Patryocl. Po przedstawieniu i po 
obchodzie, na którym wystąpią z mowa­
mi zacne nasze Rodaczki i Rodacy, od­
będzie się bal (cena biletu 25 ont.).

Mając tyle dowodów patryotyzmu bra­
ci naszych w Chicago, którzy każdą 
sprawę narodową popierają, jesteśmy 
pewni, że i na cel powyższy, jako ważny 
i najwięcej potrzebujący w chwili kry­
tycznej nieszczęśliwych naszej wspólnej 
pomocy, Rodacy nasi stawią się, jak ro­
dzina jedna i dorzucą swój grosz wdowi 
do bratniej skarbony, a tym sposobem 
dowiodą, że polskie serca nie ostygły je­
szcze na obczyźnie i pracować nie prze­
staną dla swej Ojczyzny.

W dniu obchodu o godzinie ósmej 
przed południem odprawi się w kościele 
św. Wojciecha solenne nabożeństwo o 
niepodległość Polski.

W pewności tej błogiej, że starania 
nasze poparte zostaną szczerze ze stro­
ny publiczności, zapraszamy uprzejmie 
wszygtkich Rodaków i Szanowne Roda­
czki na dzień uroczysty 3go maja.

W imieniu Komitetu.
JAN MORZYNSKI

Ostatnie Wiadomości

Ludność Polska
w Bay City, Mich.

Czytamy w “Saginaw Valley Daily 
Star”: W r. 1865 wyemigrował W. T. 
Glaza ze starego kraju i przybył nare­
szcie do Bay City i osiedlił się w piątej 
wardzie. Byl wtenczas jedynym Pola­
kiem w mieście. Przez długie lata pra­
cował jako wyrobnik, przed 4ma dopiero 
laty założył grocernię i skład prowizyj. 
Przez długie latu przybywały do Buy 
City pojedyńcze familie polskie, których 
Mekką zdawała się być piąta warda. 
Dopiero w latach 1874—75 napływ Pola­
ków się zwiększył, przybyło bowiem 
kilkaset familij. Od tego czasu przyby­
wają licznie- Przybywszy natychmiast 
starali się o własne domy. Pracę dostali 
w młynach i tartakach nad rzeką, a 
przez swą oszczędność i wytrwałość, 
pomimo iż tylko pobierali plącę zwy­
czajnych robotników, zdołali zakupić 
loty i wystawić domy, a kilka lat potem 
mieli już własność niezadłuźoną. W sa­
mej piątej wardzie mieszka przeszło 400 
familij: mało która nie posiada własnego 
domu. Aż do roku 1876 mieli bardzo nie­
wygodny dom Boży, lecz w tym roku 
rozpoczęli budowlę pięknego małego 
kościółka, który jeszcze latem tego sa­
mego roku poświęconym został. Od te­
go czasu wybudowali także piękną szko­
lę, w której Siostry bardzo zadawalająco 
wpajają w młode umysły naukę języka 
polskiego i angielskiego. Jeden z po­
przednich uczniów tej szkoły,Franciszek 
Gwizdała, odwiedza obecnie ‘Devlin’a 
Business College’ i ma posiadać talenta 
nadzwyczajne-

Polacy posiadają kilka domów bizne­
sowych w piątej wardzie. Są tam cztery 
grocernie, dwa składy mięsiwa, fabryka 
cygar i 8 salonów, z których jeden jest 
hurtowym składem likierów. Pomiędzy 
Polakami jest także kilku dobrych ma­
szynistów. W tartakach pobierają od 
$1.25 do $2. 00 dzieunie, którą to osta­
tnią plącę dostają doświadczeni robotni­
cy, których jest wielu pomiędzy Pola­
kami. Posiadają stowarzyszenie liczące 
przeszło 300 członków, którego prezy­
dentem jest W. Prebeski; usiłowania te­
go towarzystwa przyczyniły się już do 
wiele dobrego. W radzie powiatowej są 
Polacy reprezentowani przez superviso- 
ra Jakóba Dardas. Franciszek Talaski 
jest konstablem wardy, Jan Ewaszewski 
deputowanym szeryfa Brennan a Jan 
Glaza służy miastu, jako bardzo zdolny 
połicyant. Kościelnych towarzystw jest 
pięć — trzy męzkie i dwa dla niewiast — 
a wiarę i religię utrzymuje pomiędzy 
Polakami gorliwy kapłan ks. Matkowski. 
Polska kolonia w piętej wardzie rozcią­

Wiedeń, 19 kwietnia. Pożar sroży 
się jeszcze w Stryju; tysiące mie 
sikańców jest zrujnowanych. Z pod 
gruzów wydobyto już wiole trupów.

Burmistrz zażąda) pomocy we 
Lwowie. Strata wynosi dotychczas 
kilka milionów guldenów. O ile wia­
domo, zaginęło 40 osób, po wię­
kszej części dzieci.

Madryt, 19 kwietnia. Biskup 
madrycki umarł wskutek ran zada­
nych mu przez pewnego księdza.

Wiedeń, 19 kwietnia. Kiedy po 
żar w Stryju już się tak rozszerzył, 
że mniemano, iż całe miasto zagi­
nie, otworzono bramy więzienia. 
Było już za późno. 14 więźniów 
zginęło w płomieniach. Na przed­
mieściach wydarzyły się rozruchy. 
Gburzy napadali na domy i zabie­
rali wszystko, co tylko mogli zna. 
leść. Właściciele domów stawiali 
im opór, lecz niektórzy z nich wi 
dząc, iż ulegną przemocy, sami o 
debrali sobie życie.

Najnowsze wiadomości opiewają, 
że 100 osób padjo ofiarą pożaru w 
Stryju; 50 dzieci spaliło się w pe­
wnej szkole.

Londyn, 19 kwietnia. „Gazeta 
Kolońska” donosi, że w- Wenecyi 
wybuchła cholera. Władza nie chce, 
aby w świecie się dowiedziano, że 
zgubliwa ta zaraza nawiedziła We 
necyę.

Rzym, 19 kwietnia. Cholera 
wybuchła w Lecee i w Medyolanie.

New York, 19 kwietnia. Na 
wszystkich tramwajach w Nowym 
Yorku, wyjąwszy 8 i 9 Aye's, pa­
nuje zastój. Zastrajkowano na 2, 
3, 4, 6 i 7 Ave’s, na Broadway, 
Dry Dock, East Broadway i Batte­
ry, Bleeker str. i Fulton Ferry, 
Central Cross Town, Chambers 
Street i Grand Street, na Christo­
pher i 10 ulicy, na 42, Manhatan 
i St. Nicholas, na 42 i Grand Str. 
Ferry, Houston str., West str. i 
Pavonia Ferry, 34 str. Cross Town 
i 42 str. Cross Town kolejach kon­
nych. Strajk został rozpoczęty, 
ponieważ kompania 3 Ave. kolei 
konnej nie dotrzymała słowa da­
nego robotnikom.

Washington, 19 kwietnia. Ry­
cerze Pracy zwołali dziś mas 8— 
mityng. Prezydującym został 
obrany członek izby reprezentantów 
ob. Farquhar, który oświadczył, że 
robotnicy nie przeleją ani jednej 
kropli krwi. Anarchiści, socyaliści. 
nihiliści mogą mordować ludzi, pra­
wdziwi zaś robotnicy—nigdy.

Franc. M. Fogg twierdził, iź ro­
botnicy są ludem i powinni rządzić 
krajem. Jay Gould, W. H. Vander­
bilt i Ton? Scott nauczyli robotni­
ków, co mają czynić i „na Boga 
odwiecznego** robotnicy będą ko­
rzystali z tej nauki.

Senator Voorhees (Indiana) radził 
robotnikom, aby się organizowali i 
przyrzekł, że w kongresie będzie 
ich zawsze popierał. W tym sa­
mym sensie odezwał się członek 
izby reprezentantów, Weaver z Io­
wa.

Na końcu uchwalono pochwalić 
postępowanie wielkiego mistrza ro> 
botników Powderly’ego i popierać 
odezwę jego w tych dniach ogło­
szoną i żądać od każdego nieprzy­
jaciela monopolu, aby sprawę robo­
tników popierał. Uchwalono także 
polecić administracyi kraju, aby rząd 
sam dał wykonywać prace publiczne,a 
takowe nie oddawał kontraktorom, 
aby rozpoczęto nieodwłocznie pracę 
przy Hennepin kanale itd.

Lemont, 1U., 19 kwietnia. Kilka 
tygodni temu zaginęły tutaj dwie 
niewiasty, tj. pp. Flynn i Minogue. 
Dzisiaj znaleziono ciała ich w dole 
zapełnionym wodą w kamieniołom 
mach.

ga się od 16 do 23 ulicy i od Madison do 
Lincoln Ave

Polacy należą do najznaczniejszej lu­
dności w Bay City. Zdołają prędzej się 
zdobyć na własny dom jak jakakolwiek 
inna narodowość. Żyjąc sami dla siebie 
załatwiają własne sprawy w drodze jak 
najspokojniejszej i nie mlęszają się w 
sprawy innych. Są ludem stałym, pra­
cowitym i inteligentnym.

Myli się ten, który utrzymuje, iż Po­
lacy dadzą się wywieść w pole lub też 
są ‘‘zielonymi”. Znają dobrze swoje 
prawa i przywileje, udają się do skrzyni 
wyborczej, oddają swe głosy sumiennie 
i nie dadzą się ustraszyć przez nikogo. 
Są potęgą polityczną w Bay City, a ka­
żdy starający się o urząd, usiłuje ich so­
bie ujednać, jeżeli to jest moźliwem. 
Podczas ostatnich wyborów 250 przyby­
ło do skrzyni wyborczej i glosowało za 
ob. Barber, kandydatem robotników, co 
okazuje, iż znają dobrze stan rzecy.

Niech im się zawsze jak najlepiej po­
wodzi.

NEW YORK, Marca 1886 r.
SzaDowntk Redakcyol

W Nrze.9tym Waszego Szanownego pisma z 
dnia 4go Marca b. r. wyczytałem artykuł doty. 
czący wielce mojej osobistości, a względnie 
wywierający potężny wpływ na nieposzlakowa- 
re imię mojej rodziny. Odnoszę się tutaj, do 
korespondencji dobrze mi znanego p. Henryka 
RewaLowicza redaktora „Kuryera lwowskiego4* 
z dnia 6go Lutego 1836 mająrej na celu wyjaśnie­
nie, aźali też prawdą jest co kilka dzienników 
galicyjskich wydrukowało, iż ja były obrońca 
sądowy Dr. Julian Czopka posadę kata w Chi­
cago objątem.

Niepomiernie jestem Szanownej Redakcyi 
wdzięczny za takowe wyjaśnienie w tychże sa­
mych łamach swego Szanownego pisma o stano­
wisku szeryfa w Ameryce a względnie o zvpel’ 
nym braku instytucyl kata w pojęciu mocarstw 
europejskich, tudzież^za bezowocne peregryna- 
cye reportera Waszego pisma po policyach chi­
cagowskich celem wyśledzenia mej osobistości. 
Tymczasem gdy dzienniki na dwóch półkulach 
globu moją drobnostkowością zapełniają swoje 
łamy, mnie się nigdy nie śniło sięgnąć po laur 
szeryfa (a względnie kata) ale jak na amery­
kańskie stosunki przystało zajmuje stanowisko 
uczciwego robotnika, który w pocie czoła pra­
cuje i zarabia na swoje utrzymanie.

Co się tyczy rehabilitowania mojej rodziny, z 
mniemanego zarzutu czynię równocześnie z o- 
bccną korespondencja odpowiednie kroki i u- 
praszam jedynie Szanowną Redakcyę o wysła­
nie kilku egzemp'arzy No. 9 waszego pisma, 
tudzież No. tego, w którym obecna koresponden- 
cya umieszczoi ą zostanie redakcyi „Kuryera 
lwowskiego.4’

Jeszcze raz składając serdeczne dzięki za za­
jęcie się mą sprawą, p^zostaje z prawdziwym 
szacunkiem Dr. JULIAN CZUTKA

410 E 11 Str.
(Do „Kuryera Lwowskiego'4 zostały wystane 

żąd»ne egzemplarze. Red. Gaz. Pol.) 

PANU P. w JERSEY CITY. Kores­
pondencja Pana jest dobrą, lecz sprawy

takie nie tyczą się ogótu i nie podobno niemi 
zapełniać gazetę. „Gazeta Polska” rozchodzi
się nieomal po całym świecie. Co zależy na 
tem abonentom mieszkającym w Turcyi, Mniejszo] 
Azyi, Brazylii, Australii 1 t. d. i zresztą ka­
żdemu abonentowi tu w Stanach Zjednoczonych,
że tam ktoś występuje przeciwko wydawcy „Ga­
zety Polskiej'’? Panów takich, którzy dla spraw 
osobistych zajmują glos w gazetach, nazywa o- 
gół „krzykaczami4’, z którymi „Gaaeta Polska”, 
nie ma i nie chce nic mieć do czynienia.

W KSIĘGARNI POLSKIEJ

W- Dyniewicza,
532 NOBLE Str , — - CHICAGO, HI.,

jes do nabycia

ZBIÓR PIEŚNI
NABOŻNYCH KATOLI­

CKICH
dla użytku kościelnego i domowego- 

Zawiera:
52 msze, nieszpory, 1102 pieśni z 
dodatkiem nieszporów łacińskich, 
jeszcze 4 więcej pieśni łacińskich i
28 pieśni za Polskę.

Obejmuje blizko 1100 stronnic 
wielkiego formatu na pięknym pa­
pierze i z wyzłacanemi tytulikami.

Dzieło to sprzedaje się po cenach 
następujących:
Oprawne w półskórek:

1 egzemplarz pocztą za $2.25 
Całe w skórę: 1 egz. pocztą za $2.75 
Cale w skórę i wyzłacane brzegi:

1 egzempl. pocztą za $3.25 
Biorąc w większej ilości odstępuje 

się zwyczajny rabat.

Chicago, 111., 20 kwietnia, 1880.

Baczność!
Bióro Wolnych Krakusów pol­

skich przeniesionem zostało pod 
No. 751 Milwaukee Ave., pomiędzy 
Noble a Cleaver ol., gdzie jest 
zarazem pierwszorzędna polska go- 
larnia i fryzyernia. —

Z szacunkiem

Dobry nauczyciel
— i—

organista, 
który dobrze włada polskim 
i angielskim językiem, może 
znaleźć posadę przy kościele 
Najśw. Panny Maryi w Mani­
towoc, Wis.
Jan Okoński, Sekretarz.

(16-17)

Żądana jest 
SŁUŻĄCA 

do domowej roboty pod No.
532 Noble Str.

J. A. MRAZ.
SALON SŁOWIAŃ­

SKI.
Czesi. Polacy. Morawianie, Słowacy 

i każdy inny Słowian znajdzie u mnie 
zawsze jak najskorszą usługę, piwo 
świeże, wódkę dobrą a zresztą wszystko 
co się tyczy pierwszorzędnego salon'u.

663 Milwaukee Ave.
Listy polskie na poczcie.

279 Blum Józef
2?0 Boden Jan
281 Bohacek W
299 Bumba Mateusz
291 Burdelski Jerzy
295 CzerzowińśKlJakób
810 Dyngaski Jau
334 Girz Andrzej
338 Gimza Maryanna 
341 Glor Józef
34ó Gosz Frank 
346Gosz Jan 
351 Grabek W
363 Grządkowski Jan
389 Jarosz Józef
397 Kar noski Szymon
414 Koliński Frank
415 Kordik Jerzy
418 Kostowski Jan
419 Konia Anna
418 Kubał Jakób
481 Kutal Aloisy

437 Lesiak Tekla
44- Laczak Andrzej 
443 Matowisky Karol 
45b Mikołajczyk Józef 
460 Mondry Józef
477 Rytka Andrzej 

Oświeclński Stau.
485 Pikuła Adam
487 Pochłapieńska M 
|9- Proknow Emma 
40| Romanowicz Józe 
J08 Ru«t Andrzej 
511 Szelanok Wacław
522 Simlon Anna 
J28 Skrzypczak A 
53G Sorok Frank
532 Stasny Jan
538 Stiiawora Józefa 
5<o Trepek Jakób 
5 7 Ułklyn Józef 
M3 Wadybil Jan
566 Zymot Józef

Ludwik Boehme,
Skład broni palnej

jako! to:
Stwców i Dubeltówek, 

Rewolwerów;
Prochu,Kul,Kapiszonów

Poborów myśliwskich. 
utr*ymuje na składzie do drzwi zamki 

?JXh^7i,aK8rebrŁaIie numery; rozmaite noże i prcybory stołowe.
w»zełkle repcracye wchodiące w 

zakres puszkarakl, ślusarski i maazyniarski;

776 Milwaukee Avenue,
CHICAGO, ILLS.

Młody Polak 
umiejący dobrze po angielsku 
poszukuje zatrudnienia w ja­
kim bądź storze. (Wołałby 
w groSerni). Mała płata od 
początku. Adres

I. M. 3S W Si. 
___________Chicago, 111. 

Zadany jest

Prasownik
na surduty

pod No. 40 Emma Str.
_________ (13-17) 

Niniejszem ogłasza się, 
iź do Stanu Minnesota potrzeba 
kilku księży polskich lub też 
studentów teologicznych. — 
Mający więc chęć pracowania 
w Stanie Minnesota, raczą się 
zgłosić do ks. D. Majer, 241 
Charles Str., St. Paul, M>nn., 
North-America. —

Przedewszystkiem pożądani 
są studenci teologiczni, gdyż 
ci w czasie swego pobytu w 
Seminaryum mieliby sposo­
bność i czas obeznać się z 
językiem angielskim i stosun­
kami tutejszemi.

Ks. D. Majer.
___________________________(X)

DRUKARNIA
Gazety Polskiej

* CHICAGO.
Wykonuje wszelkie prace w zakres 

drukarski wchodzące, jako to".
Książki, Broszury, Konstytucye 

Afisze, Cyrkularze, Kwity ku­
pieckie, Bilety, i t. p. 

we wszystkich głównych ję­
zykach ,

Adresować
W. DYNIEW CZ,

CHICAGO. JLL

UKOŃCZONY

Pierwszy Rocznik
TYGODNIKA

Powieściowo - Nauko­
wego

obejmujący 882 stronnice wyraźnego 
druku na pięknym papierze, ozdo­
biony 54 rycinami, oprawny mocno 
w półskórek, ze złoconemi tytuli­
kami kosztuje $2.85

BREMEN"
UND

NEW-YORK!
Wprost płynące szybkie niemieckie

parowce:
EIDER EMS WERRA
ELBE FULDA Aller.

Dwa razy w tygodniu.
Z Bremen: W każdą Niedzielę i Środę;
Z New Yorku: W każdą Sobotę i Środę.

Czas przeprawy pomiędzy
Bremen i Nowym Yorkiem 

Dziewięć dni 
Przeszło

I, 500,000 
pasażerów zostało od czasu założe­
nia stowarzyszenia bezpiecznie i do 
brze na parowcach północno-niemie- 
ckiego Lloyda pomiędzy Niemcami 
i Ameryką przewiezionych

Szybkie parowce pótnocno-niemi eckie- 
go Loyduposiadające wysokie pokłady, 
wyborną wentylacye i odznaczające sio 
najlepszemi wygodami jako też k r ó t- 
kością przeprawy dają przyjemną i 
spieszną sposobność podróży do 
Niemiec lub ztamtąd do Ameryki.

O raty pasażerskie i akomodacyą w miądzy- 
pokładzle lub kajutaeh, prosimy sio udać do 
Oelrichs A Co.tGen.A.a. N.Y
II. CloMssenius & Co., No. S. Clark Str,

Generalni agenci zachodu.
W. Dyniewicu Agent, 532NobleStr.. Chicago 

Ne» Yorl’iem i HaBlwIim

hataljh-iairytaliij
Pakunkowe Akcyjne Stowareysnenie.

pomiędzy

zatrzymująca słona podróży w tamto stroną w 
Plymouth (dla Londynu) 1 w Cherbourg'u (dla 
Paryża), a podczas powrotu w Havre (dja Pary­
ża, Shouthampton lub Londynu.)

DN1K WYJAZDU:
ctwa ratty TYGODNIOWO. 

Z New Yorku: w czwartek i sobotą. 
Z H am b u r g a: w środę i sobotę.

Z Havre: W wtorek.
Jest to najstarsza linia niemiecka, która po­

średniczy przeprawę pomiędzy Ameryką i Euro­
pą. Za ulubioną tą linią przemawia to, że od cza­
su swego istnienia przewiozła przeszło 

1,250.000 
pasażerów z wielkiem zadowolnieniem tychże. 
Uznaną jest rzeczą, że strawy 

są wyborne
TANIE CENY. .

O* Tykiety z jakiegokolwiek miejsca w Euro­
pie do jakiegokolwiek miejsca w Ameryce po 
najtańszych cenach,
Wygody dla pasażerów w kajutach niezrównane. 
Dla międzypokładowych bardzo wygodne.
Tykiety na podróż dotąd i napowrót w kajutach 
lub na międzypokiadzie zawsze po jak najtań­
szych cenach.

Polski illustrowany Almanak zostanie każde­
mu przesłany darmo, kto się po niego zgłosi do 
jeneralncgo bióra w Chicago*

Zgłosić się do:

C. B. RICHARD & CO.,
61 Broadway, I

Kew lork, | Chicago, Ul.,
-------lob do --------

W. DYNIEWICZ,
532 Noble 8trtl Chicago, Ills,

Teraz tylko za połowę ceny

$1.421,
któ-y zawiera następujące powieści: 
Czartowa Góra, Bezimienna, Córka 
Hetmańska, Krwawe sieroty, Obra­
zek z naszej ziemi, Partyjka sto- 
sika cr.yli zakład wygrany, Dwaj 
sąsiedzi, Poczciwi ludzie, Cnota i 
wina, Szymek i Handzia, Pierwsza 
pycha—drugie łakomstwo, Bóg nie 
opuści, kto się nań spuści, Szymon 
z Zawiśla, Pisanki Wielkanocne; wie­
le powiastek czysto polskich —ludo 
wych, obrazków historycznych, baśni 
i wiele opisów rozmaitej treści nau­
kowej. Powieści te itd. w formacie 
książek kosztowałyby przeszło 
$30.00.

Dr. Spork Apteka 
bezpłatne ,,dispensary urn*1. 822 W. Chica­

go Ave.
Wszystkie gatunki lekarstw patentowanych 

medycjn, można tutaj dostać, a rady, Jak trzeba 
kupować lekarstwa 1 jaa ich nalepie) użyć , zo- 
t aną udzielane chętnie bezpłatnie przez

Dr. Emily Spork.
(Weścle ze sobą przyjaciela, który rozumie ję­
zyk angielski lub niemiecki).

Bezpłatne „Dispensarynm44. 
822 W. Chicago Ave.

Dla dzieci i niewiast otwarte każdego dnia 
od 1 do 3 godziny. W tej aptece ule płaci sią 
nic za rady i konaultacye, a małą tylko kwotą 
za lekarstwo. Choroby płci żeńskiej leczą się 
darmo; niewiasty potrzebujące pomocy lekarskiej 
płacą tylko za lekarśtwo użyte przy aplikacji 
„Dispensarjum” to stoi pod kierownictwem do 
ktorkl Spork, damy mającej wiele lat doświad 
czenia. (march 11-87)

KARTY OKRĘTOWE
z wszystkich części Europy.
Osoby, jadące do Polski, lub 

chcące posłać po swych przyjaciół, 
powinno udać się do

JJ. HAWELKI 
głównego pasażerskiego ajenta Lake 
Shore & Michigan Southern Kolei, 
na linii, w biurze 1, przy VauBuren 
ulicy naprzeciw La Balie ul.; zapy­
tajcie się, niw karty kupicie gdzie 
indziej.

Następujący Panowie 
są upoważnieni do zapisywania abo­
nentów, odbierania obstalunków na 
książki, robienia kontraktów za 
anonse i odbierania pieniędzy za 
Gazetę, Tygodnik i za książki.
W Alberta, Minn, W. Wiśniewski 1 Fr. Spiczka. 
—Anderson. B. B. Throop, pocztmistrz.
— Broklyn’ie N. F. T.Kornobjs.
— Buffalo, N. F. F. A. Górski, Jakob Johnson

i J. Jozef Majchrzycki.
—Berlinie, Wis. Marcin Wamke,
—Bay City. Walenty Wróblewski 1 M. Stajkowski. 

Bronson, Wincenty Ławniczak.
— Chicago. Stanisław Lauferskl i Stanisław Bu-

dzbanowski.
—Cleveland. M. Konrad i P. G. Freeman.
— Clover Bottom Józef Billot. 
—Crosby i Duluth. Marcin Lepak.
—Częstochowie. August I. Zaiontz. 
—Dunkirk. J. Stubarga.
— Dubois. Bonifacy Ziarnik
—Detroit. Jan Lemka .
—Brie Pą. Aloizy Nagowski.
— Freeland, Chas. C. Boczkowski.
—Grand Bapids, Mich., J. W. Napierała. 
—Hazleton, 2fygmnntTwarowsKi.
—Kansas City. J.B. F. v. Paradowski. 
—Kewaunee. Jan Brzeziński.
—Lemont. Michał Nowacki 
—La Salle. P. Bobklewicz 
—Louisville, Ky. Jan Richter.
—Mahanoy City, H. Lipski.
—Milwaukee Jakób Wożniak, Jakób Krygier i 

A. Kuehn.
—Minnesota Lake, Minn., Józef Schulcz. 
—Mount Carmel. W. Przy by liński 
—Nanticoke, John Sosnowski.
—Newburgh. Jan Rydlewskl.
—New York'u. J. W m. Budzyński.
—Pittsburgh, Pa., Józef Rosiński i Wł. Bze- 

wozuga.
— W Poznaniu, W. Dronsutowicz.
— Radom A Malinowski
—Scranton, Fr. Marcinkiewicz v r. Stryczyński. 
—Shamokin, St. Wejna.
— Shenandoah, D. Szymański.
— St. Louis, Afo., Onufry Kozłowski.
—Sw. Jadwiga, Texas. M. Zizik.
—South Bend. Fr. Kowalski i J. Sosnowski.
— Stevens Point, Wis., Jan Kubisiak 1

Kieliszewski.
— Toledo, O.,M Szwajkowski i Geo J.Yollmayer

— Wilkes Barre. Józef Czernik.
— Wilno, M. A. Mazany.

Ifinona. Józef .Jeżewski i Jan Anglewicz

B. STOBIECKA:
PRAKTYCZNA LEKARKA NA 0CZ1

676 Milwaukee Avenue,
Leczy także

Wszelkie inne choroby 
Ma pokoje,urządzone dla 

pielęgnowania zamiejsco­
wych chorych. W chorobach 

niebezpiecznych, trudnych wzywa pomocy jednego 
z najlepszych lekarzy w Chicago, z którym jest 
w połączeniu. Biednym rady udziela bezpłatnie.

Proszą podawać dobry adres, bo przez podanie 
niedobrego adresu, wysełane medycyny zwracają 
sią 1 psują.

Felix Wodyński,

ARTYSTA 
podejmuje wszelkie prace wchodzące w zawód 
rzeźbiarski, wykonuje lej ak najstaranniej po ce­
nach umiarkowanych, wyrabia ołtarze, kazalnice, 
konfesjonały w stylach rozmaitych i figury, jakie 
sobie kto życzy.

Wykonuje pracą i oddawa ją gotową ze zlece­
niem i malowaniem 11 tylko za zamówieniem. Wy­
konuje także rysunki własnoręcznie na wszelkie 
roboty kościelne. Adresować proszę do biora Red- 
Gazety Polskiej, 532 Noble str., Chicago.

Ceny Targowe.
(w składach hartownych) 

Chicago, 21go Kwietnia 1886. 
Mąka, zimowa . 6.25@5.50

“Minnesota wiosenna 4.00.@4.25
“ ‘ * patent. 5.25@5.65
“ żytnia 3.40(3)3.60
“ żytnia w miechach 3 20(3)3.40

Pszenica No 2 buszel 79
“ No 8 “ . 68—69

Kukurudza “ 35@38
Owies 29@84
Żyto 52
Jęczmień 38@70
Wieprzowina, beczka 9.00@9.25
Smalec, 100 funtów 5.85(3)5 92|
Masło zwykłe 6

dobre 15(3)22
śmietankowe . 23—25
Ser . 7@12|
Jaja, tuzin . 13
Siano, tuna tymotka No, 1 12.00

“ “ ‘ No 2. 11.00
mieszane 9.00
preryowe . . 8.25

Kartofle, buszel 35@66
Gęsi funt 5(3)9
Indyki “ , . 10(3)12
Kury “ . 5(3)8
Kaczki, “ • 8@10
Żywe świnie . 4.00(3)4.35
Owce 3,50(3)6.25
Krowy 25.00© 37.50
Spiryt 1.14
Cytryny, pudełko 8.50(3)5 00
Bananas, . 1.50—2 50
Pomarańcze, pudło . 2.50-3.00
Jabłka, beczka . 1.75@2.00
Jabłecznik (cider) beczka . 4.00
Kawa, funt Java . . 21ł

“ Rio 12@15
Cukier, pat.-loaf, funt 7—8

„ standard granulated 6
“ standard A
,, żółty 5@5|

Ryż, Carolina, funt . 6@6£
„ Louisiana •

Wełna 14(3)34
Łój . • • 3i@4
Cybcla beczka • • 1.75—2.00
Kapusta 100 główek . 5.00—10.00
Groch, polny • 1.10@l.l5
Fasola (Groch biały) . 1.15@1.20
Miód funt . 14(3)17
Sałata, tuzin główek . 25-45
Ogórki, tuzin 1.00@1.25
Poziomki, kwarta . 25@50

NA BALTIMORE!

Kto cnce swą starą ojczyzną odwiedzić, albo 
swoich krewnych lub przyjaciół z Europy do Ame­
ryki sprowadzić, ten powinien użyć do tego prze­
pysznych, nowych, żelaznych, śrubowych parow­
ców pocztowych

Północno Niemieckiego Lioydu
Na parowcach pot. niemieckiego Lloyd’u prze­

prawiło sie do końca roku 1886 przeszło 1,600,000 
osób.

Parowce tej kompanii:

America, 
Hohenzollern, 
Hohenstaufen, 
Habsburg, 
Salier, 
Herman, 
Wesser.

Chodzą regularnie co 14 dni pomiędzy Bremen a 
Baltimore i przyjmują pasażerów po przystęp­
nych cenach.

Kto sobie życzy posłać po swoich przyjaciół z 
Polski do Chicago,może u nas wykupywać through 
tykiety odraza wprost na całą podróż.

Niezmiernie tanie ceny 
Za podróż kajutą lub międzypokia- 

dtro!
Najlepszy wikt!

Największe bezpieczeństwo. 
Parowcami północno-niemieckiego Lioydu 

zostało
I, 600,000 pasaierów 

szczęśliwie przeprawionych przez ocean. Jestto 
najlepsza sposobność przeprawy dla imigri-ntów z 
Polski, Galicji, Poznańskiego,Pomorza. Prus itd.

Tanie bilety kolejowe do Bremen i z Baltimore 
na zachód.

Zupełna obrona przeciw oszukaństwu w Bre­
men, na morzu i w Baltimore.

Imigranci mogą vprost z parowców wsiadać 
na w pogotowiu będące wp.gony kolejowe 

Wagony nie zmieniają się pomiędzy Baltimore, 
Chicago i 8t. Louis. Polscy tfómacze towarzyszą 
imigrantom w podróży na zachód.

"Miejsce wylądowania w Baltimore stoi pod 
kontrolą północno-niemieckiego Lioydu i mężów 
zaufania kościelnych towarzystw bratnitj pomocy 
Bilety na podróż TAM i NAPO- 

U ROT mają zniżoną cenę, 
co do bliższych szczegółów udać sią należy z za­

pytaniem do:
A. SCHUMACHER & CC.,

5 SOUTH GAY STREET, 
Baltimore, Md 

albo do
J. Wm. ESCHENBURG,

FIFTH AVENUE * WASHINGTON STEET
CHICA.OO, 11,1..

Najtańsze Karty Okrętowe
Niemiecko-Cesarskich Poczto wych i Pasażerskich 

PROSTEJ unii panowców

z różnych portów wyrabia
. WŁADYSŁAW DYNIEWICZ,

Redaktor „Gazety Polskiej”
639 Noble Street, near Milwaukee. Avenue, Chicago, Illinois.
Sprowadzający swych krewnych Ino przyjaciół mogą opłacić całą podróż, z każdego 

miejsca w Eurcplc do wody, przez wodę 1 3(1 wody w każdą stronę Ameryki.
Zgłaszając się po Kartę Okrętową, pjwinien podać liczbę osób, ich wiek, lep nazw *ka 

3 ĆOKładne. miejsce ich pobytu; jak również miejsce '’okąd mają się udać.
Przybywający do Chicago, zostają z dworca kolej żelaznej przezemnle odebrani i za­

mieszkałym tu krewnym odstawieni. Przejeżdżający przez Chicago, w dalsze strony zostań” 
natychmiast wyekspedjowani. % t

Pieniądze w najmniejszych Ilościach wysełam do Europy najtańszą drogą w dcm odbiorcy 
Zmieniam najkorzystniej pieniądze <nurcpe1skio na tutejsze.
Pośredniczę przy ściąganiu wszelkich pieniędzy z Europy.

W* Zanim rodacy udacie się do innego biura, zaczerpnijcie 
Wiadomości u mnie.

Władysław Dyniewicz,
632 JSchle Street, near Milwaukee Avenue, Chicago, Illinois.

CHICAGO nr
Dla publiczności polskię/j są Agentami pocztowo-pasażerskicn parowców

PółnoCno-nlemleckiego Łloydn.

Z BREMENDO AMERYKI.
W. DYNIEWICZ,
532 Noble Str. Chicago.
JAN ANGLEWICZ,

Winona, Minn.
JAN GAJEWSKI,

Green Bav> Wis-
JOZEF ROSIŃSKI,

Pittsburgh,Pa.

MARTIN WARNKI,
Berlin, Wis

P. BOBKIEWICZ,
La Salle. Ill.

ST. BUDZYŃSKI,
New York City-

JAN KUBISIAK,
Stevens Point, Wis-

Patrzcie Czytaj cie 1
Tani magazyn Pieców, Naczyń ki- 

chennych i źelaztwa,
427 MILWAUKEE AVENUT.

-------Na|wl,kBzv wybór-------

Pieców kuchennych
No. 7 po $8.00 i 13.00.

Kaldy piec zagwarantowany Jako dobry do pie­
czenia Chleba I nie pęknie.
Kotły do prania No. 7 po 90c.

« “ « “ 8 po 81.00.
Monaszki (dinner pails) po )8e. 
Rury do pieców po 15c. 
<igg=*RPRZEDAJE i KUPUJĄ 
TYLKO ZA GOTÓWKĘ*^# 
po ściśle równych eonach. Pamiętajcie na czesi i 
sklep

Chas. Sokup
427 Milwaukee Ave.,Chicago.

Mówimy po polsku.

TANIO! TANIO!
R Stobiecki & Steele.

487 MILWAUKEE AVE, 
naprzeciw poczty. 
WIEŁ KIE 

składy polskie 
mebli wszelkiego rodzaju, pieców 
clevelandzkich, najlepszych w całej 
Ameryce, blachy itp. Przyjdźcie i 
przekonajcie się, że interesa prowa­
dzimy rzetelnie, i poprzestajemy na 
bardzo małych korzyściach.
487 Milwaukee Avenue

i 660 W. Madison Str.
Chicago, Ills.

L WMl ii SW

Dr LUCAS
PRYWATNA LECZNICA,

132 SOTZTZS: STS.BST,
Godziny biórowe:

od 9 rano do 8 w wieczór, w nledziclg tylko od 10 przed południem do 12 w południe.

Właściciel uniżenie oznajmia obywatelom miasta Chicago i okolicy, żc jest przysposobiony 
udzielać sig cierpiącym na choroby Prywatne, Nerwowe i Chroniczne, i cierpiący ogół óbzuajmiaz 
faktem, że praktykowawszy z skutkiem przeszło lat 20, w którym to czasie dolegliwościami dotknię­
tych śmiertelników tysiącami powrócił do pełności mgzkiej i żeńskiej, gwarantuje gruntowne i 
trwałe wyleczenie w każdym przypadku, jak mog$ stwierdzić tysiące, jak w Stanach Zjednoczonych 
tak z północnego hołdownictwn Jej angielskiej Królewskiej Mości. Jest rzeczywistością, że w no­
wszych czasach m edycyna została poprawniejsz^. Drastyczne środki staroświeckich doktorów już nie 
doznają uznania. Środki merkuryalne uznano nietylko być szkodliwemi dla systemu, lecz nawet 
zabójczymi.

N. B. Porada bezpłatna i ściśle poufna.
Właściciel jest gradnowany “BENNETT ECLECTIC & RUSH MEDYCZNYCH KOLLEGIJ W 

CHICAGO I THE ILLINOIS STATE BOARD OF«HEALTU’’ (założone legalnie); ma również 
świadectwo od togo Wydziału zdrowia. Jestto znanym faktem, że przez wiele lat poświgeał sig 
studyom dla leczenia

PBYWATHYCH, HBBWOWYCH
— I —

CHRONICZNYCH CHORÓB,
JAKO: 7

nasienna słabość spermatorrhoea, impoteneya, (płciowa), nerwowa, i fizyczna słabość, wy- 
czerpnigta żywotność, przedwcześny upadek mgzkości, nadużycia systemu, choroby nerek i 
ogólne rozprgżenie organiczne,- które wypływają z młodzieńczego nierozs^dku albo wybryków 
dojrzalszego wieku, znajdują w nim leczącego mistrza.

Właściciel poleca sig szczególnie owym, którzy już byli traktowani przez cienmnych wykpi 
groszów, nie uzyskawszy żadnego polepszenia, owszem pogorszenie. Jak wszelkie inne umiejgtności, 
medycyna jest postępową, i każdy rok dowodzi jej postgpu. Skombinowawszy lekarstwa wielkiej 
leczebne^ siły, właściciel tak urządził swe traktowanie, ze przynoszę nietylko chwilowę ulgg, lecz 

ATXF# którzy cierpicie od szkodliwych skutków młodzieńczej
WI ł*jl 119 Xj I WY i T 1 7 ■ nieroztropności (nasienna słabość), także napadaję was 

AJNAn ■ nastgpujęce symptumy: nerwowa słabość, impoteneya
(płciowa), znużenie, słabość w krzyżach, słabapamigć, końfuzya idei, naeowiałość, strata lustra w oku. 
niechęć do towarzystw, pryszcze na twarzy, strata energii, czeste urynowanie,—być może, że jesteście 
w pierwszym stopniu choroby, lecz być może, że prgdko zbliżacie sig do ostatniego. Ę^szywa wstv- 
dliwość i niesłuszna skromność, niech was nieodstraszaię od zajgcia sig zwalczajęcemi was dolegli­
wościami. Tysiące tysigey jasnych utalentowanych młodzieńców, uposażonych jeniuszem pozwoliły za­
lać sig rakiem, aż zgryzota zadrgezyła im umysł, a w końcu śmierć przyszła po swoję ofiarg. Pa- 

“Zwłoka jest złodziejem czasu,”
a więc odłóż na bok fałszywę dumę i poradź sig kogoś, co z gruntu zna sig na twej dolegliwość* 
i co nikomu twej tajemnicy nie wyda; a w zamian znajdziesz stałę ulgg w choróbsku, które dzień ć* 
robi obrzydnym a noc okrutną. Tysiące tysigey ludzi z stanowiskiem w snółeczefistwie. świeczniki 
w świecie handlowym, oświaty i ogłady, cierpię za czyny w chwili zapomnienia. Młodzieńcze! wstań 
spojrzyj na swego towarzysza, spojrzyj w zwierciadło, a ujrzysz dowody rzeczywistości. O! chociaa 
miałbym raniig przeznaczenia lub w vmowg Cycerona, nie mógłbym przemawiać szczerzej. Człowieku! 
wspomnij sobie czułe słowa matki, która cię zrodziła; przypomnij sobie niewinny głos troskliwej siostry, 
cofnij sig wspomnieniem do mędrych rad kochającego ojca, i pomyśl czem jesteś dzisiaj! Chociaa 
obecnie wypełniać możesz swe powinności wobec ludzkości, czas jest nieunikniony jak przeznaczenie, 
i wówczas świetność twoja zniknie jak nobłysk, zostawia jęcy sig na mieliźnie dumy, opuszczonym, za ­
pomnianym i straconym ; a wigc uchwyć sposobność i nie zwlekaj dłużej. Nie pocieszaj sig myślę, że 
Natura pomoże ci sama, bo postępujęc tym trybem, tylko rozniecasz płomień i znieważasz naturg. 
siebie. Pamiętaj, że “wielkie dgoy rosnę, z małych źołgdzi,” że “małe złe rodzi wielkie choroby.'’ 

Mężczyźni średniego wieku,
śnie skutkiem wybryków młodzieńczych, trapieni licznem! ewakuacyami pęcherza, często z palę, ? 
i gryzącą een.acy . W nrvnle znajduje eie coś nakeztałt lipkiego osadu, sprowadzającego nerwowe 
osłabienie i utratę żywotności. W wszelkich razach zupełnie gwarantują wyleczenie oraz zupełne wyle 
czenie orga -ów gentto-urynowych. Wszyscy którzy ulegają praktykom swej prci, v naszych nic 
szczęśliwych czasach, niechaj pamiętam, ze odzyskają zupełne 1 gruntowne w;^zdrowienie Posiadają 
zdatność 1 doświadczenie. WłaścfcleF przypomina cierpijcym |dobro Jego
leczenie jest prostem, lecz zawiera pierwiastki utrzymujące 1
upadek jest rzeczywisty filozofią medycyny. Wasz iekarz domowy z pewnością będzie drgezyć. naciy 
gać i krepować wasze wytłe ciało liczneml tkliwęm . ' Lncic el szczgśllwTe zaniechatego nieszczęśliwego i fatalnego'sposobu leczenia 1 oświeceftsi Indzie codziennie nznajy i gorycJ 
przyjmuję jego odłączenie sig od zużytych formalności..

Przychodźcie i bądźcie ozdrowieni. Porada darmo.
PAMIĘTAJCIE! gwarantujg stracić $500.00 w każdym przypadku za niewyleczenie Chorobv 

Pry Wilkie porady i zwierzenia zatrzymuj, sig w najściślejszej tajemnicy, a ja w własnej oso 
ble Polwól“e0żebirerzyczVraz0redendF\oUoS»t“in1.PrzyP°'yn8.'™m. abvście. doścignigcl złem, szyb­
kiej i skutecznej szuka!' pomocy, ponieważ każda godzina i każdy dzień przyspiesza was do gro­bu 1 zmnteS wasz widoF uzdrowienia, ze zamilczam o powiększonych kosztach. Błagam wigc 
was nie odkładajcie. B16ro albo Adreg.

Dr LUCAS Private Dispensary^
132 S. Clark Street, Chicago, lik.


